
rRWIB
czyli podarunki dla 
uaprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
ci*  zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
► siatek i naraża nas na 
xnaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
’Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni. tak Powieściowych, Hi- 
“torycznych, jako też do 
N aboże ń st w a, za d opłatą 
'Oc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
aa premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
była tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je |4.00, to odciąga sobie 
51.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy Każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto »ać za "Gazetą Pol­
ską” i książk aa co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetą Polską” w 
Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth Perth- 
South Amboy i okolicę w New 

ersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Tlymout, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “Juty 
4," znaczy to, że prenume 
■ata jego' skończyła się w 
lipcu 1904. Kto chce 
uudal Gazetę Polską od 
łnerać, niechaj natychmiast 
nrzyśle prenumeratę: w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wojna Rosyi 
z Japonią.

Sic nowego. Ciśza. Małe bitwy. Przy­
gotowania. Wrzenie w Rosyi Za­
mach Kronsztad!!. Plany Japońskie. 
Drmonstracye w Polsce. Stan oblę­
żenia w królestwie.

Na placu boju nie było 
ważniejszych wydarzeń, 
gdyż obie strony wachają się 
przystąpić do rozprawy, któ­
ra zapewne będzie decydują 
cą w obecnej wojnie. Kiedy 
to nastąpi, trudno przewi­
dzieć, w każdym razie może 
niezadługo. Oto co podają 
nam najnowsze telegramy:

TOKIO, 11 lipca. — Do­
noszą tutaj, iż w niedzielę 
toczyła się pod portem Ar­
tura wielka bitwa morska, 
która trwała od Sgodz. rano 
do 3 po poł. Bitwie mor­
skiej towarzyszyła i lądo­
wa, przyczem w ręce japoń­
czyków dostało się Miaotu- 
de z 8 armatami. Punkt ten 
jest bardzo ważnym, gdyż 
pozwala on japończykom 
bombardować fortecę z tej 
strony, bez zbytniego nara­
żania się na straty.

CZEFU, 11 lipca. — Eu­
ropejczycy, którzy wyjecha­
li z portu Artura oświad- ■ 
czają, że japończycy zaata­
kowali fortecę w przeszłą 
niedzielę, chcąc się wedrzeć 
do wnętrza portu. Moskale 
zaś mieli wyrzucić japończy­
ków nazad z portu, ale w 
bitwie tej stracili 1000 ludzi. 
Chiński mechanik z portu 
Artura twierdzi, iż we flo­
cie rosyjskiej, jaka się znaj­
dowała w porcie Artura, 
brakuje trzech dużych okrę­
tów. Bojowiec Sewastopol 
znajduje się w reperacyi, 
również cztery łodzie torpe­
dowe znajdują się w do­
kach.

PETERSBURG, 11 lip­
ca. — Japończycy zdobyw­
szy Kinczau, posuwają się 
ku Yinkow. Tę wiadomość 
podaję raport Sacharowa, 
w którym tenże robi 
wzmiankę, iż straty rosyj­
skie pod Kinczau nie wy­
nosiły więcej jak 150 lu­
dzi.

Dalekie plany.
RZYM 8 lipca. - Tele­

gram z Tokio donosi, że 
u mikada odbyło się posie­
dzenie japońskich mini­
strów, na którem sam mi- 
kado przewodniczył. Na po­
siedzeniu tern poruszano 
wszytkie sprawy bieżącej 
wojny oraz polityce euro­
pejskiej. Postanowiono mię­
dzy innemi, że po upadku 
portu Arthura i zajęciu 
przez wojska japońskie 
Liaoyang. rząd japoński za­
pyta Kuropatkina, aby ten 
zechciał się z tamtąd do­
browolnie usunąć, a to jedy­
nie w tym celu, aby nie do­
puścić do bezcelowego roz­
lewu krwi. Jeżeliby zaś Ku- 
ropatkin tego odmówił, na­
tenczas armia jego będzie 
zniszczoną, na co Japonia 
dość siły posiada.
Zamach kronsztadzki.
Rosyjska agencya telegra­

ficzną donosi, że w niedzie­
lę w Kronsztadzie i na po­
kładzie angielskiego okrętu 
“Camross” uwięziono 
dwóch służących i maszyni­
stę, a wczoraj na pokładzie 
niewymienioneęo okrętu 
niemieckiego, jakąś podej­
rzaną osobę. Uwięzieni ze­

znali, że pochodzą z Indo- 
chin, ale mają być japończy­
kami.

Wygrali dwie bitwy.
TOKIO, 11 lipca. — Je­

nerał Kuroki raportuje, że 
6 lipca oddział japoński roz­
bił oddział rosyjski liczący 
300 kawalerzystów. Po stro­
nie japońskiej nie było 
strat. Druga bitwa wyda­
rzyła się po południu, gdyż 
moskale w liczbie 1,300 
zaatakowali japończyków, 
ale ci ich odparli. .Japoń­
czycy mieli czterech zabi­
tych i trzech rannych. Bi­
twa ta miała miejsce w Fen- 
shui Pass.

SHEMHAIKWAN, 11 
lipca. — Silna armia japoń­
ska manewruje na Niu- 
czwang. Przypuszczają, iż 
jest to sam ()ku ze swoją 
dywizyą.

RZYM, 12 lipca. — De­
pesza z Liaoyang donosi, 
iż krwawa bitwa miała miej­
sce w Hoang pomiędzy czte- 
rotysięczną armią rosyjską, 
a przeważającemi siłami ja­
pończyków.

Moskale zostali odparci; 
stracili 350 zabitych. Ja­
pończycy bili się jak lwy. 
Porażka moskali była fatal­
ną i stanowczą. Straty ja­
pończyków nieznane.

Niemcy o wojnie.
TIEN TSIN, 11 lipca. -- 

Niemieckie kola wojskowe 
twierdzą, że rosyjskie pozy- 
cye Liaoyang i Haiczeng 
są uiemożliwemi do utrzy­
mania wobec tego, że ja­
pończycy znajdują się z 
trzech stron. Niemcy oma­
wiając tę sprawę, mówią, 
że jedyną drogą wyjścia dla 
Kuropatkina jest: ucieczka. 
Oby tylko zdążył!

Wieści z Petersburga.
PETERSBURG, 11 li­

pca. — Ostatnie raporty z 
placu boju przyprowadzają 
do rozpaczy ludność carskiej 
stolicy, a zwłaszcza inte- 
ligencyę. Uczucie to tern 
bardziej jest natężonem, iż 
złe wieści nadchodzą drogą 
tajną w całej nagości, gdy 
tymczasem rządowe ogło­
szenia prasy brzmią zwykle 
iż “jeden kozak został za­
bity”, “cofnęli się w zu­
pełnym porządku, nie stra­
ciwszy ani jednego żołnie­
rza’’ i t. d. Wobec tego na­
strój ludności jest bardzo 
drażliwy. Z drugiej strony 
chińczycy obecnie nie krę­
pują się bardzo w objawia­
niu swoich uczuć i otwar­
cie obstają po stronie Ja­
ponii. Jen. Kuroki powie­
dział, że napewno zajmie 
port Artura, Yinkow, Har­
bin i., nie pozwoli sobie ich 
odebrać.

Bitwa.
TOKIO, 12 lipca - Do­

noszą tutaj o bitwie, jaka 
miała miejsce w zeszły po­
niedziałek pod portem Ar­
tura. Przed jej rozpoczę­
ciem japończycy zbadali roz­
kład sił rosyjskich w for­
tecy za pomocą dwóch ba­
lonów, do których moskale 
strzelali bez skutku. Ostate­
cznie przypuścili japończycy 
szturm i nastąpiła bitwa, w 
której moskale stracili ty­
siące żołnierzy. Nie ulega 
wątpliwości, że pod mura- 
mi fortecy toczą się ustawi­
czne walki, o których rząd 
rosyjski dowiedzieć się nie 
może, gdyż komunikacya 
jest zamkniętą przez japoń­
czyków.

Rosya do Francyi.
PARYŻ, 12 lipca. -Tu­

tejsze pismo “Paarie” po­
daję fantastyczne wiado­
mości o porozumieniu ro- 
syjsko-francuskiem. Podaję 
on obszerne wiadomości o 
tein, jakoby jenerałowi Kło- 
koczew, przybyłemu do Pa­
ryża poleconą była speeyal- 
na misya, do prezydenta 
Loubeta i cesarza "Wilu- 
sia”. Wielegadający jenerał 
Kłokoczew oświadczył ko­
respondentom pism, iż je- 
dzie do Paryża, gdzie od­
wiedzi wszystkich mini­
strów i wyjedna sobie au- 
dyencyę u prezydenta, gdzie 
załatwi “sprąwy” odmien­
nego zupełnie gatunku. Czy 
ten pan kpi, czy o drogę 
pyta? bo przecież rozsą­
dnych ludzi takimi wiado­
mościami puszczonemi na 
zrobienie humbugu polity­
cznego złapać się nie udaje. 
A może moskale chcą... po­
życzyć pieniędzy?

PETERSBURG, 11 lip­
ca. — Cesarz Wilhelm, ho­
norowy dowódca pułku wi- 
borskiego we Finlandyi na­
desłał depeszę do sztabu 
tegoż pułku, winszując mu 
wyjazdu na plac boju i wy­
rażając radość, że wiborczy- 
cy będą mieli sposobność 
walczyć za cara, za Rosyę 
i za sławę rosyjskiej armii. 
Ta depesza zrobiła tutaj i 
na finlandczykach ogromne 
wrażenie. Próżne obawy. 
Umarłemu i kadzidło nie 
pomoże! Przyszłość zresztą 
pokaże.

Czyn Mikołaja.
PETERSBURG, 12 lip­

ca. — Mikołaj miał podo­
bno wydać ukaz, w którym 
raz na zawsze znosi kara­
nie przez administracyę, 
natomiast każdy więzień 
polityczny bez różnicy sta­
nu i rodzaju zbrodni musi 
przejść przez ciała sądowe 
i prawnie skazany. Wobec 
tego nie będzie tajemnicze­
go znikania, tych osób, któ­
re dla rządu są niewygo- 
dnemi. (Niewiadomo tylko 
czy to prawda. — Red.)

Zdobyli.
CZEFU, 12 lipca. — 

Clungta, klucz fortów por­
tu Artura dostał się w rę­
ce japończyków. Bitwa to­
czy się na całej linii pod 
fortecą. Stosownie do otrzy­
manych wiadomości moska­
le zniszczyli dwa okręty wo­
jenne (własne): Retwizan 
i drugi niewiadomego na­
zwiska.

Dziękują Ameryce.
TOKIO, 12 lipca. — In- 

teligencya wraz ze studen­
tami miała tu małe zebra­
nie, na którem postanowio­
no wyrazić podziękowanie 
Ameryce i wszystkim tym, 
którzy zajęli przyjazne 
stanowisko względem Ja­
ponii.

Co oni myślą?
Prasa rosyjska coraz rza­

dziej używa wyrazów “zwy­
cięzca”, “bohater”, a coraz 
częściej wyrazów: “inter- 
wencya”, “koniec wojny”, 
“załagodzenie” i t. d. Nie­
które pisma rosyjskie znaj­
dują nawet pewne sympaty­
czne uczucia dla japończy­
ków. Po co się bić?

“St. Piet. Wied.” zamie­
szczają ciekawy interwiew 
londyńskiego koresponden­
ta “Matina” z bar. Sujema- 
tru, który był dwukrotnie 
prezesem ministrów w Ja-

ponii. Baron oświadczył, 
że “Japonia musi jeszcze 
w przyszłości przezwyciężyć 
ogromne trudności, ponie­
waż wróg nasz jest bardzo 
silny i mężny. Cokolwiek- 
byśmy sądzili o polityce 
adm. Aleksiejewa, zape­
wniam pana, iż w całej Ja­
ponii żywią podziw i wyso­
ki szacunek względem ofi­
cerów i żołnierzy rosyjskich

Od samego początku woj­
ny rosyanie bili się z nie- 
zwykłem męstwem i hono­
rem, który im wszystkim 
zaszczyt przynosi. Naród 
japoński odznaczający się tą 
samą rycerskośćią, co i 
Francuzi, pierwszy wysoko 
ceni te szlachetne przymioty 
armii rosyjskiej.”

W dalszym ciągu baron 
zapewnił, że ani na chwilę 
nie wątpi o wzięciu portu 
Arthura, przyczem straty 
będą oczywiście olbrzymie. 
Atak ten powinien wypaść 
równocześnie z atakiem na 
główe siły jen. Kuropatki­
na.

— Przypuśćmy — mówił 
dziennikarz - że uda wam 
się wziąć port Arthura i 
pobić armię rosyjską pod 
Liaoyang, czy, zdaniem 
pana, wojska wasze ruszą 
na północ?

— Oczywiście — brzmiała 
odpowiedź.

— Pójdziecie do Charbi- 
na?

— Tego nie wiem. Od 
Liaoyang do Charbina jest 
bardzo daleko.

— Czy posuniecie się do 
Władywostoku?

— Bezwarunkowo.
— Przypuśćmy dalej, że 

japończycy wezmą Włady- 
wostok i nawet Charbin 
po porcie Artura i cała 
kolej żelazna będzie w wa­
szych rekach. Czy znajdzie- 
cie niezbędne środki, aby 
umocnić się na tych pozy- 
cyach i bronić się przeciw 
wojskom rosyjskim, które 
będą się starały wyprzeć 
was?

— Przygotowując się do 
wojny, pomyśleliśmy o 
wszystkiem...

Nowe wynalazki.
Obecna wojna japońsko- 

rosyjska powiększyła liczbę 
wynalazków w dziedzinie 
sztuki wojennej. Wynalazca­
mi są japończycy, którzy 
od wielu lat szykowali się 
do walnej rozprawy z mo­
skalami. Szykowali się nie- 
tylko fizycznie, ale i umy­
słowo. Piękne ich usiłowa­
nia wydały zadziwiające o- 
woce i włożyły w ich dło­
nie broń tak potężną, iż Ro­
sya marzyć nawet nie mo­
że o zwycięskiej kampanii 
wschodniej. Japończycy u- 
wierzyli w siłę rozumu i 
dlatego nie zadawalniając 
się udoskonaleniami euro- 
fiejskiemi, próbowali wyna- 
eść coś jeszcze lepszego. 

Próby wypadły nader po­
myślnie. Generalicya japoń­
ska posiada tajemnicę kilku 
wynalazków, które oddają 
im w obecnej wojnie ogro­
mne przysługi.

Wynalazcą tajemniczych 
nim japońskich, wypróbo­
wanych po raz pierwszy 
pod portem Artura, jest 
Kapitan Oda Kijozo, który 
w roku 1895 'zdobył sobie 
rozgłos szeroki, wysadzając 
w powietrze pancernik chiń­
ski “Laijuen” przez zręczne 
wypuszczenie torpedy. On 
to obecnie, wspólnie z in­
żynierem Tanedem, założył

pod portem Artura owe 
miny, których ofiarą padł 
“Petropawłowsk”. Przy 
tej sposobności kapitan Oda 
Kijozo wypróbował po raz 
pierwszy praktycznie swój 
wynalazek, za który przed 
kilku laty otrzymał najwyż­
szy order Wschodzącego 
Słońca. Towarzysz jego Ta- 
nedo udzielił jednemu z 
pism japońskich następują­
ce infomacye o nowym ty­
pie min podwodnych:

Otwór, powstający w o- 
kręcie wojennym wskutek 
wybuchu zwykłej miny o- 
krętowej, jest tak mały, 
że przy jakim takim sprę­
żystym ratunku statek mo­
żna ocalić od zatonięcie. Na­
tomiast mina kapitana Ody 
rozdziera spód okrętu tak 
szeroko, że statek jest bez­
względnie stracony.

Tę siłę niszczącą daje mi­
nie ilość i jakoś materyałów’ 
wybuchowych, a przytem 
układamy nasze wulkany 
podwodne w ten sposób, że 
okręt wysadzony przez je­
dną minę, wpaść musi także 
na drugą, która wybucha 
również, potęgując dzieło 
zniszczenia i przyśpieszając 
zatonięcie statku. Nasze 
miny ułożone są zawsze w 
podwójnym łańcuchu, a po­
siadają, obok swej siły 
straszliwej, tę jeszcze zale­
tę, że potrzeba je tylko w 
m ejscu oznaczonem rzucić 
do morza, nie troszcząc się 
dalej o ich położenie i przy­
twierdzenie dc gruntu. Mi­
ny te przytwierdzają się au­
tomatycznie, zachowując za­
wsze kierunek pożądany. 
Ta ich automatyczność wła­
śnie to główny sekret wy­
nalazku.
Stan oblężenia w Króle­

stwie Polskiem.
LONDYN, 8 lipca. - 

Nadeszły tutaj stanowcze 
wiadomości, że jen. gub. 
Królestwa Polskiego, Czer- 
tkow, zażądał od cara upo­
ważnienia do zaprowadzenia 
w całem Królestwie stanu 
oblężenia. Czertkow oświad­
czył carowi, że bez tego 
środka nie byłby w możno­
ści w obecnej sytuacyi stłu­
mić rewolucyę ludności pol­
skiej, niezadowolonej z o- 
becnych rządów. Czego ten 
zgrzybiały starzec chce od 
polaków?
Znowu manifestacja w 

Polsce.
Moskale biorą się na spo­

soby i “cudownymi” śro­
dkami chcą wywołać “pa- 
tryotyczny” entuzyazm dla 
cara. Jedna z takich prób 
odbyła się w Lublinie i 
niestety zamiast “patryoty- 
cznego entuzyazmu” urzą­
dzono moskalom... demon- 
stracyę. Władze tamtejsze 
urządziły w teatrze, gdzie 
miano w kinematografie po­
kazywać sceny wojny rosyj­
sko-japońskiej, miała tam 
miejsce bardzo niemiła, dla 
rosyan manifestacya.
Kiedy pokazywano “Pi zej­

ście przez Yalu” robotnicy 
poczęli wznosić okrzyki: 
“Brawo japończycy!”. 
“Niech żyje Japonia!” 
Wśród licznie zebranych 
przedstawicieli władz, zapa­
nowała konsternacya, ale 
ponieważ następne obrazy 
były treści obojętnej, więc 
salę zaległa znowu cisza.

Kiedy jednak pokazano 
obraz p. t. “Stracenie ofi­
cerów japońskich” — ro­
botnicy poczęli krzyczeć: 

“Precz z Moskwą” Polic­
majster oburzony daje roz­
kaz podwładnym “aristo- 
wat” i wywiesti. Ale robo­
tnicy skorzystawszy z 
ciemności, zalegającej salę 
podczas pokazywania obra­
zu, pozmieniali miejsca, 
więc policyanci jak głupi 
rzucali się na wszystkie 
strony, nie mogąc znaleść 
winowajców.

Zapowiedziane dalsze 
przedstawienia nie odbyły 
się już, gdyż policmajster 
zrażony “niepatryoty- 
cznem” zachowaniem się 
publiczności, kazał je od­
wołać.

A to im dali bobu!! Ta­
kich jak najwięcej!

Wiadomości Krajowe.
Polowa Msza św. na 

miejscu pamiątkowem.
Półtora mili od Utica, 

111. znajduje się góra zwa­
na Starved Rock, która dzi­
siaj jest obróconą na miej­
sce wycieczek i pobytu le­
tniego dla używających 
krótszych lub dłuższych 
wakacyi, a sławna i pamią­
tkowa dlatego, że na jej to 
szczycie w r. 1674, a zatem 
przed przeszło 200 laty od­
prawił pierwszą Mszę św. 
w krainach przez- siebie od­
krytych-, gdzie prowadził 
wielkie dzieło misyonarza 
katolickiego, ks. Marquette, 
znany misyonarz francu­
ski.

Miejsce to obrali członko­
wie organizacyi Knight of 
Columbus stanu Illinois na 
wspólny pobyt ośmiodniowy 
i wczoraj parę tysięcy osób 
tam się zgromadziło i od 
rana wstępowało na szczyt 
góry, z którego przedsta­
wia się przepyszny widok 
na obszerną dolinę, w któ­
rej w oddali rzeka Illinois 
dąży do swojego ujścia do 
rzeki Missisipi. O godz. 11: 
30 na polowym ołtarzu tam 
ustawionym, a otoczonym 
parotysięcznym tłumem 
wiernych, została wczoraj 
odprawioną pierwsza Msza 
św. pod otwartem niebem 
od czasów O. Marquette. 
Odprawił ją ks. Thomas 
S. Keating z Ottawy, a w 
asystencyi ks. O’Kelly ze 
Streator i ks. C. A. Hansi- 
ra ze Seneca. Kilku innych 
księży z okolicy było obe­
cnych. Przedziwnie wzru­
szające było to nabożeństwo, 
w czasie którego śpiewowi 
kapłanów i chórów towa­
rzyszył szum liści i świergot 
ptasząt, a parę tysięcy osób, 
stojąc i na przemian klę­
cząc, nabożnie się modliło.

Spaliła się.
MANCHESTER, N. H., 

12 lipca. — Jakie nieszczę­
ścia sprowadza nieostrożne 
obchodzenie się z naftą, do­
wodzi fakt następujący: Pol­
ka Józefa Piotrowska, po­
chodząca z Zagórzan, z Ga- 
licyi, chcąc rozpalić ogień 
w piecu, nalewała do tegoż 
naftę. Na nieszczęście bań­
ka z naftą eksplodowała, 
płomienie otoczyły nieszczę­
śliwą. Wybiegła ona na ga­
nek w płomieniach, lecz 
zanim nadbiegł kto na po­
moc, była formalnie usma- 
rzoną. Zabrali ją do szpita­
lu, gdzie wnet w straszli­
wych boleściach wyzionęła 
ducha. Jest to smutna nau­
ka dla wszystkich, aby naf­
tą ognia nie polewali, bo 
podobnemu mogą uledz lo­
sowi.



GAZETA POLSKA,

INTERES BANKOWY Wiadomość ta jednakże nie [ 
------------------ -------------------- | sprawdziła się i zapewne 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
n Porto«

powstała z tego powodu, że 
stan zdrowia Czertkowa jest 

I nadwątlony i budzi każdej
MARKA —do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich n , - i 
1 Bzląska . ... 241« 15C

KORONA—do Austryl, Ga' 
lloyi, Czech, Morawli o-1 Węgier 201« 25c

RUBEL — do Roeyi, Litwy _o =. o_ 
i Polski pod Moskalem 041« ńOC

FRANK —do Francyl, Bel- , A « , - 
gil I 8zwejcaryl . lVwo 13C

JULDEN—do Holandyl 411« 25c

KKONER-do Danii, Nor- „ OE 
wegU 1 szwecyl łiioo ^DC

uIRA-do Włoch 191« 25C

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolę rzędową.

Władysław Dynlewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LIPIEC
15. P. Henryka króla.
16. S. Reinholda.
17. N. Szkapi. NMP. Aleks iGeb.
18. P. Fryderykab.,SzymonazL.
19. W. Wincentego z P., Arsen.
20. Sr. Małgorzaty, Czesława w.
21. C. Praksydy p., Daniela.

Wiadomości i Polski.

kkOlestwojolskie

WARSZAWA. - Piszą 
nam 21 bm.: Polska partya 
socyalistyczna z powodu ar­
tykułu w “Warszawskim 
Dniewniku” urządziła tu 
dalsze demonstracye. Około 
godz. 10 wieczór demon- 
stracya nagle wzrosła. Uka­
zał się czerwony sztandar. 
Tysiączna masa ze śpiewa­
mi rewolucyjnymi skierowa­
ła się na ulicę Pawią. De­
monstrowano do północy.

Na drugi dzień po de- 
monstracyi Polska Partya 
Socyalistyczna wydała ode­
zwę, którą przytaczamy:

Towarzysze! W poniedzia­
łek 13 czerwca wieczorem, 
przy zbiegu Grzybowskiej i 
Towarowej, kozacy na roz­
kaz władz dali salwę do bez­
bronnych ludzi. Kilka osób 
padło zabitych, wielu jćst 
ranionych.

Ten okropny fakt nie zo; 
stał wywołany żadnymi 
gwałtami tłumu. Było to 
podczas gaszenia olbrzymie­
go pożaru. Na miejscu wy­
padku zebrały się wielkie 
masy robotników. Policya 
i kozacy zachowywali się 
wobec publiczności, a zwła­
szcza kobiet z nadzwyczaj­
ną brutalnością. Bez potrze­
by zlewano obecnych stru­
mieniami wody, tratowano, 
bito, nawet wielu areszto­
wano. Bestyalstwo to wzbu­
rzyło wszystkich obecnych. 
W obronie swojej godności 
i ujęcia się za pokrzywdzo­
nymi, zebrani robotnicy 
chcieli zmusić rozzuchwa­
lonych pachołków carskich, 
aby powściągnęli swój rzą­
dowy zapal. Odbijano więc 
aresztowanych, wreszcie 
rzucono z tłumu w policyę 
kilka kamieni. Wtedy poli­
cya wezwała półsecinę koza­
ków, przybył nowy satrapa 
warszawski, Nolken, znany 
z rzezi studenckiej w Pe­
tersburgu i dał kozakom 
rozkaz strzelania.

Tragedya poniedziałkowa 
nie jest jednakże niespo­
dzianką w gniotącym nas 
ustroju politycznym. W 
walce z dławiącym nas na- 
jezdniczym despotyzmem, 
towarzysze nasi nieraz pa­
dali krwawą ofiarą barba­
rzyńskiej prowokacyi władz 
carskich, czy to podczas 
strajku, czy demonstracyi. 
Ale ogół społeczeństwa 
wciąż jeszcze myśli, że rząd 
kieruje się względami na 
bezpieczeństwo publiczne. 
Niechże przynajmniej ten 
ostatni przelew krwi robo­
tniczej na ulicach Warsza­
wy dokonany bez wszelkie­
go powodu otworzy wszy­
stkim uczciwym ludziom 
oczy i t. d.

A więc socyaliści war­
szawscy nie próżnują! Bra­
wo!

WARSZAWA. - Do 
“Dziennika Poznańskiego” 
donoszą telegraficznie, że 
rozeszła się w Warszawie 
Sogłoska, jakoby jen.-gub. 

zertkow, bawiący obecnie 
na wsi w dobrach swoich 
na Ukrainie, umarł tamże.

chwili poważne obawy.
Żywcem spaleni.

Dnia 14 czerwca w folwai- 
ku Mroków, w majątku hr- 
Dębskiego w powiecie błoń­
skim w Król. Pol. powstał 
gwałtowny pożar w jednem 
z zabudowań folwarcznych, 
przeznaczonem na mieszka; 
nie dla służby dworskiej. W 
budynku znajdowało się 
dwoje dzieci, które matka 
wyrobnica pozostawiła w 
zamknięciu, udając się na 
zarobek. Na widok płomie­
ni zbiegli się ludzie, lecz do­
stęp do środowiska ognia 
był już prawie niemożliwy. 
Dom drewniany, suchy, 
przy silnym wietrze, w pa­
rę minut dogorywał pra­
wie. W jednem z wąskich 
okienek ukazały się twarzy­
czki dzieci okopcone dy­
mem, przeraźliwie wołają­
ce pomocy. Groza przejęła 
widzów, lecz nikt się nie 
odważył rzucić w objęcia 
niechybnej śmierci, by po­
dać dłoń nieszczęśliwym. 
Nagle rozległ się krzyk 
straszny i od strony pola 
ukazała się postać kobieca z 
siwym włosem rozwianym, 
z wyciągniętemi dłońmi, 
pędząca jak wicher ku pło­
mieniom. Była to 60-letna 
staruszka, babka zamknię­
tych dzieci. Wpadła do plo; 
nącego budynku, po chwili 
wyskoczyła z jednem dzie­
ckiem, rzuciła je na ziemię 
i popędziła po drugie. Tym­
czasem belki trzeszczeć po­
częły, dach się zapadł, prze­
rażenie takie ogarnęło pa­
trzących, że nikt nie zauwa­
żył, iż cudem prawie ura­
towane maleństwo podążyło 
do izby za babką. W tejże 
chwili fala płomieni zam­
knęła się za nieszczęśliwemi, 
budynek runął i pogrzebał 
ciała trzech nieszczęśliwych 
ofiar.

Sposób na biedę.
WARSZAWA. — Za ze­

zwoleniem wyższej władzy 
miasto Warszawa wyda 300, 
000-rubli na wykonanie sze­
regu robót mających dostar­
czyć zarobku tej części lu­
dności warszawskiej, która 
skutkiem ogólnego zastoju 
w chwili obecnej pozostała 
bez pracy. Główna część 
sumy będzie użyta na robo­
ty regulacyjne na Wiśle.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 

Uciśnienil...
Właściciel dóbr rycerskich 

Schiller z Ludania i Dąb­
rówki pod Obornikami 
sprzedał swoje dobra rycer­
skie fiskusowi. Jak doniósł 
“Posener Tageblatt”, p. 
Schiler pozostaje w swoich 
dotychczasowch dobrach ja­
ko dzierżawca przez lat 18. 
Taki interes robią niemcy 
w polskich dzielnicach na 
polityce antypolskiej, to też 
nie można im się dziwić, że 
za nią gardłują. Sprzedają 
państwu za dobrą zapłatę 
swe dobra, a potem przez 
długie lata pozostają na 
nich, jako dzierżawcy. Przy 
tern wszystkiem uważają 
się za “uciśnionych”.

Sobótki w Poznaniu.
Sobótki w parku Wikto- 

ryi, urządzone staraniem ar­
tystów teatru polskiego, 
miały powodzenie zupełne. 
Publiczność zebrała się li­
cznie, bawiono się ochoczo, 
mimo chłodu, jakim latoś 
odznaczała się noc święto­
jańska. Obfity program, 
składający się z monologów, 
produkcyi tanecznych i ży­
wego obrazu, wykonany był 
starannie. Do poloneza sta­
nęło kilkadziesiąt par. Wy­
nik kasowy z zabawy zada­
walający.

Nowe plantacye.
Plantancye owocu w wiel­

kim stylu zakłada p. Beu- 
thner w Sytkowie, folwarku 
za Jeżycami. W tym celu 
na obszarze około 150 mórg 
uprawiają ziemię na blisko 
90 centymetrów głęboko 
pługiem “Meppen” .Johna 
Fowlera. Jeżeli się rzecz ta 
uda, z milionów, które co-

rocznie za owoc wędrują za cławia i radzca górniczy p. 
granicę, chociaż część po- 1 ” ’
zostanie w kraju. Fabryka- 
cya “Pomrilu” zachęca też 
do hodowania jabłek.

Zagrożony majątek.

Jaeschke z Zabrza zawarli 
11 grudnia 1903 r. w sądzie 
kontrakt, na mocy którego 
fiskus obejmuje dobra cho­
rzowskie za 3,700,000 ma­
rek. I,7u0,000 m. płaci go-

tak się grochu najadła, że 
szyjka butelki okazała się 
za wązka—i mysz nie mo­
gła się z niej wydostać.

Z Wągj owca donoszą tówką, a za dwa miliony od- 
nam, że jeden z najlepszych 1 stąpi kawał kopalni, którą- 
...ająt.iów na Pałukach za- by można przyłączyć do bi 
b.-.-j..-., #„st sprzedażą do skupiej kopalni Waterloo.
majątków na Pałukach za- by można przyłączyć do bi 
grożony jest sprzedażą do skupiej kopalni Waterloo. 
rąk komisyi kolomzacyjnej. Zarząd i zastępstwo kościel- 
Wiadomość o tern dochodzi ne uważało cenę za grunta 
nas z tak pewnego źródła, I chorzowskie za zbyt niską 
że nie można jej uważać za i podali szczegółowe dowo- 
prostą pogłoskę. { dy na to, że tak jest, gdyż

Równocześnie przesyłają w okolicy płaci fiskus wyż- 
bliższe wiadomości Zwią- szą cenę za grunta. Mimo 
zkowi Ziemian do kompe- ; to jeneralny wikaryusz za; 
tentnego osądzenia położę- , rzuca członkom zarządu i 
nja I zastępstwa kościelnego, że

Znowu przy tej sposo-^uiedWi obowiązków, cho- 
bnośei zapewnia “l)z. Poz.,” , J‘“ż ”><■ l>»dW ™ »» d»w°- 
że wszelkie sprzedawczykos-, d(’Y*  . , , ,
two traktować będzie na-' Można się tylko domyślać, 
dal w dotychczasowy spo- urząd jeneralnego wika-

Hakatyzm pocztowy. i jj 
Z Gostynia donoszą nam, 1 je

Ubezpieczenie życia.
Ktokolwiek miłuje swą 

rodzinę, dba o to, by zabez­
pieczyć jej przyszłość przez 
zabezpieczenie swego życia 
i wybiera takie towarzystwo 
ubezpieczeń, które mu daje 
największą porękę, że po 
jego śmierci wypełni wzglę­
dem jego rodziny, przyjęte 
zobowiązania. Ale więcej 
jeszcze i pilniej ludzie szu­
kają drogi, po której postę­
pując, przedłużyliby i ubez­
pieczyli ich własny żywot, a 
że do tego czasu nie został 
jeszcze wynaleziony żaden 
eliksir, któryby życie nasze 
w nieskończoność przedłu­
żył, mamy przecież jeden 
środek, który utrzyma i 
przedłuży nam życie, więcej, 
aniżeliby to się pod zwykły­
mi warunkami stać mogło. 
Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina, przez 

odnowią wvnntrz₽hn-

KTO CHCESSH 'armę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
iowę lub zaŁupno; albo kto ma ple- 
llądze do wypożyczenia na pierwszy 
norgecz, ten niech alę zgłosi do Pol 
ikiego kantoru

U W. DYN1EW1CZ & CO,

;05 Milwaukee Ayc, CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

tompaniauh. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
i Europy 1 wystawiamy pełnomoom- 
:twa czyli plenipotenoye.

Impjrterzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytoń lont po »1.50. »1.75, «2 00, »2.50, »500, »1.00 I »5.00. Tytoń ro.yWISOc, We. 75c I »1.«. Tytoń do fajki "Clgar» cllpplog" funt 25c. Rooyjokl tytoń do fajki font połOr Tabaka do saiy**nl*  funt po 30c I 3Sc. Papierosy z tureckiego tytoniu «to po sóc, 75c 

U' lit 40 S-'°‘«»r₽O<IUC *** "Ł4“ P® ,Oc 1po Sc, S: I lOc. ^altl 'ótń*  od*  lOe do »5 00. Cyrira za pudełko*z  50 "tukami 75<* <»l'o0.
IT« ,№‘1

MAGES & TRACKT, 779 M,LWAV,CW 1T*’chicago, illimoib.
I ryusza spodziewa się z ko- 
' palni węgla Waterloo wiel- 
kich zysków i dlatego obsta- 

_________ ,___ i,' je przy sprzedaży, 
że tam na “Uebersetzung- | Co dalej będzie? Możliwy ___ _______................, ,____
stele” zatrzymują wszelkie jest protest do ministra, 1 to, że odnawia wypotrzebo- 
przesyłki po polsku adre- niektórzy nawet mówią o wane materye krwi, czyni 
sowane, na czas nieograni-1 *-  ' °------- '• Ł
czony.

proteście do Rzymu.
Za ojczyznę.

Pan . Jan Kowalczyk, „_______ ________________
współredaktor “Górnoszlą- ły system, czyniąc go zdro- 

iuwz.i.> — i au ..ida- | żaka” zaczął w więzieniu -...... : ----- -* -------- ”
chowski ze wsi Radzyna ku- I w Katowicach odsiadywać 
pił posiadłość od p. K. j 6-tygodmową karę za rze- 
Witkowskiego dla pasierba 1--------
swego, Wiktora Dulskiego. 
Panu Witkowskiemu dawali 
niemcy znacznie wyższą ce-1 . ,-,--------—
nę, niż polacy, tenże jednak, JeiJ\ ,, nazywa Pos.

^’1 I • n■ ■ I • - crohl ’ n k am₽ 7. (ł<i

PRUSY WSCH. I ZACH.

RADZYŃ — Pan Wierz-

wołał posiadłość, chociaż 
taniej, sprzedać rodakowi.

Szczęść Boże młodemu 
nabywcy!

GÓRNY SZ1ĄSK.

Rewizya w gazecie pol­
skiej.

Rewizya policyjna odbyła 
się w administracyi “Gło­
su Szląskiego” wychodzą­
cego w Gliwicach. Poszuki­
wano nr. 153 z r. z., w któ­
rym mieściła się korespon- 
deneya z Bujakowa. Izba 
karna skazała za nią ówcze­
snego redaktora “Głosu 
Szląskiego”, p. -Jana Pie- 
chałka na 100 marek kary. 
Rewizya nie odniosła żadne 
go skutku, bo owych nume­
rów już nie było.
Niebezpieczne dia pań-

• stwa masło.
Pod tym tytułem piszę 

“Neisser Ztg", że w Za­
krzewie, w powiecie koziel­
skim, na Szląsku, miano za­
łożyć spółkową mleczarnię. 
Ale zamiar ten nie przy­
szedł do skutku, ponieważ 
kilku czy kilkunastu patrys­
tycznych obywateli nie 
chciało przystąpić do spółki. 
Widocznie ci patryoci oba­
wiali się, żeby polskie masło 
i sery, w mleczarni owej 
wyrabiane nie zaszkodziły 
państwu.

Dobry sposób.
ZABRZE. — Zarząd hu­

ty Donnersmarcka kupił pe­
wną liczbę kóz i sprzedał je 
robotnikom na licytacyi. Ro­
botnicy musieli się zobowią­
zać, że kóz nie sprzedadzą, 
ani nie zabiją, lecz będą je 
dalej chodowali.

Ukarany.
BYTOM. — Na dwa lata 

więzienia skazała izba karna 
inwalidę Józefa Przyklinga, 
byłego stróża nocnego z Ka­
towic. Zasądzony poniewie­
rał swą żonę, a gdy jeden 
ze stróżów nocnych pośpie­
szył jej z pomocą, Przykling 
pchnął go nożem i skaleczy! 
ciężko. Za to spotkała go 
powyższą dotkliwa kara. 
Może się nieszczęśliwy w 
więzieniu namyśli, że to 
jednak lepiej w każdym ra; 
zie zaniechać wszelkiej 
gwałtowności i wobec ludzi 
postępować po ludzku.

Zaburzenia religijne.
W sprawie sprzedaży dóbr 

kościelnych w Chorzowie 
jeneralny wikaryusz ks. 
Speil doniósł, że zarząd ko­
ścielny i zastępstwo para­
fian zostało dnia 15 czerwca 
rb. po raz drugi rozwiąza­
ne. Naczelny prezydent 
Szląska zgodził się na to.

Radzca jeneralnego wika- 
ryatu ks. Erdmann z Wro-

krew czystą, silną i obfitą, 
czyni silnemi nerwy, mię­
śnie twardnieją, trawienie 
prawidłowem i odnawia ca-

lasierba korne przestępstwo prasowe, i
Niemiecki dowcip.

“Wielkopolskim złodzie­
jem" nszyw?. “Pne. Ta- 

i gebl.” p. Kanię z Górnego 
Szląska, którego sąd skazał 
na pół roku więzienia za 
przechowanie chorągwi 
“Kreigervereiuu” i raduje 
się, że mu podwyższono 
karę z 3 na 6 miesięcy. 
“Takie polskie bezczelności 
— powiada — trzeba suro­
wo karać.”

Warto sobie to spamiętać! 
Przecież lekarz niemiecki 
stwierdził przed sądem, że 
p. Kania choruje na nerwy.

> wym i silnym, utrzymuje 
zdrowie i przedłuża życie. 
Przez to staje się najlepszem 
i najtańszem ubezpieczę- 

; niem na życie. Kupujcie tyl- 
• ko prawdziwy TrineraAme- 
' rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina, jeżeli chcecie otrzy­
mać dobre wyniki. Na 
sprzedaż we wszystkich a- 
ptekach, albo u Jos. Tri- 
ner, 799 So. Ashland ave., 
Chicago, 111., Pilsen Sta- 
tion. 

i Napiszcie do Dra. IIani. 
i Porada nic nie kosztuje.

GALICY A.
Coraz lepiej. i

Galicya zabiera się coraz , 
więcej do przemysłu i han- ( 
dlu. Niedługo stanie w Kra; 
kowie wyższa szkoła czyli 
akademia handlowa. Obe­
cnie we Lwowie urządzono 
wystawę czyli jarmark wy­
robów krajowych, aby poka­
zać, co Galicya umie fabry­
kować. Przemysł górniczy 
i hutniczy się rozszerza. ,

Nowy dziekan.
Dziekanem wydziału teo­

logicznego Wszechnicy Ja­
giellońskiej w Krakowie 
wybrano ks. prof. dr. Gro­
mnickiego.

Dom Matejki.
KRAKÓW. — Towarzy­

stwo im. Matejki wystoso­
wało do rady miejskiej pi­
smo, oświadczające goto­
wość odstąpienia na rzecz 
gminy miasta Krakowa, 
“Domu Matejki” przy ulicy 
Floryańskiej, obejmujący 
tak urządzone pokoje, jak 
były za życia mistrza, sy­
pialnię, w której umarł, o-

BACZNOŚĆ, CHORZY! -W
Niniejszem zawiadamiani wszystkich 

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sg specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistij w jednej chorobie drug*  w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakij będż chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twojij sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty spreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:

THE KUFLEWSKI PHARMACY
133 5 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

I1
i Doświadczony I znany na cały świat ''

Dr HAM
«•osiadający dyplom naj-i 

epszej szkoły lekarskiej*  
“Bellevue Hospital Med-( i 

i ical College” w New Yor;J 
iku, po odbyciu podróży i, 

i iwizytacyi różnycn szpitali, i 
iw Europie, rozpoczął na, i 
mowo swą wieloletnią pra-, i 

, ktykę i przyjmuje chorych, i 
, u siebie oraz udziela rady i 
listownie. _., '

łówodchodowych; . ■ . • • : 1l (skórne; choroby mąclezno, zboczenia reguł». ( 1 noSrl, krwlotoŁ, białe nplawy, nlePlodnoM, .

LSC2' TOWum.snm i U№e.
alności. Referent sek- . ' 
prawniczej.przedłożył: SiSgfSgS

SIOSTRO: Przeczytaj moja bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiast) z Notre Danie, Irr -

Po»lą poeztą «upełnle l>«mo U. "Domowe Le-
ml w»k»z6wk»ml I oplrem 
mojej ch- roby, każdej ko- 
bl.-eleclej-lv-'J eleboM 
dome w jleeejń bez pomocy 
kosztowało «próbować te

E-zkadza zwykłym za-ni. Ja jilc nie «prze-

XATKOM LEB CÓRKOM objął nią bardzo proete "Domowo Leczenie," które prędko 1 napewno aenynidawy, zh-loną slabowi nieregularne lub boleeneperyody. roabądaleaznloobawy. zaoazczadaln wydatków i nchroalM «lą od wstydu, bo nie potrzebujoez nikomu opowiada« o »woj chorobie. O^ymjesa^dobryreszę i zdrowie.
w°smśte£ukl^te!?byo1reuUkwKbMych.>>zmaen!enU^M»}d«№l<Bortiiły>l p“7^m 
kobietom całkowite zdrowie.ritudeld. Wis., — Szancwna Pani M. Summers I Używałam lekarstwa cztery

Leczyli mule różni doktorzy, bez Zaln-J pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synkL mogę "pełnlsć robotą domową 1 n e czają elą znużoną. Co doktorzy n e mogli uczynić, to Pani w tak krótkim czasie uczyniła. B dą ra-l .tła każdej clor 'lącej niewiaście, aby elą do Pani ndata, nls jego że Jest najlepsze leczenie dla nh>wU«t Życzą Pum wszelkiej pcmyżlnożcl I niech Pan 
Ziipjnle uzdrowił»! czego elą nie'spMz ewałam. Byłam iltuel csse leczona prze'doziora!'k?ócy 
«"oą^U^i- ćą ro'da" °**  I-o’'« ‘'a'lt'J-’^d'“’'I ’''li'*  I"ł«EmTr. potai* ,»d ** B,—

ADRBS: Mrs.M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind.,U.S. A.

id.
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: POLSKA APTEKA, 257 “KS? 257
2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych.
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

na wszelkie choroby.

szybkie

piainię, w Kioiej umaii, v 
raz różne pamiątki z jego
życia i zbiory artystycznej 
działalności. Referent sek- 
cyi I

na rzecz miasta. "Domu” i:
Mysz w butelce.

W pewnym domu sły- , (w-^^^gJ.ffiSS&ntnndaW 1
---------

I •' A ' ' - 'I 1 * rM' zyrborobswtdo^fewmlA Mofn.1
szano na górnem piętrze 
hałas, jak gdyby ktoś ko­
ło obracał lub po podło­
dze coś kulał. Hałas ten 
powtarzał się nieregularnie. 
Właściciel, chcąc się prze­
konać, co to właściwie jest, 
poszedł z synem na górę do 
pokoju, w którym podług 
ich mniemania, straszyć 
miało. Na schodach usły­
szeli wyraźnie hałas, lecz 
gdy weszli do pokoju wszy­
stko ucichło. Zaledwie je­
dnak zeszli nadół, gdy na 
nowo usłyszeli hałas. Nare­
szcie po długich poszukiwa­
niach znaleźli na podłodze 
leżącą butelkę, do której 
mysz weszła, zwabiona cu­
krowym grochem, który 
gospodyni do butelki wło­
żyła—a o którym zapomnia­
ła w końcu zupełnie. Mysz

""*GODZINY  OPISOWI



G-AZETJL POLSKA 3

ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.

TOM VI.

PIERWSZE WIEKI
HISTORYI POLSKIEJ.

(Ciąg dalszy. )
Widzimy już Slawiaiiszezyznj od obcych hord 

wolną, już niektóre jej plemiona do życia poli, 
tycznego powołano, już uzbrojone i sąsiadom stra­
szne. a przecież dotąd jeszcze nad tym nieszczj.tli- 
wym rodem ciąży dawny wyrok niewoli. Jak nie­
gdyś Syry i Kary byli nakształt teraźniejszych Mu­
rzynów, niewolnikami starożytności, tak wiekom 
średnim ma jeszcze Sławiańsz dostarczać
niewolników, a imij narodów 
które w języku ojczystym znacz; 
ma u wszystkich ludów chrześcjań 
wyrazem niewoli: esclavon, esclave, slavo, sclave, 
slave.

(I nie dziw; ludy chrześcjańskio łączą się w 
ciała polityczne, w państwa—Slawiańszczyzna do­
tąd rozdrobiona na pokolenia i pojedynczo liorody- 
szcza. Z dawnej patrjarchalnej religji nie może 
wyrobić się hiorsrchja. kościół.— nie może wyro- 
dzić się myśl jedności. Gdzie nie ma kościoła, 
nie ma władzy moralnej, stałej i pewnej, nie ma uczu­
cia powszechnego narodowego. Bez religji objawio­
nej i bez władzy, jak bez serca i głowy, ród sla- 
wiański szerzył się jak polip płodny i rozgałęziony, 
do ziemi przybity, nie zaś jak istota wyżej 
uorganizowana, mająca ruchy niepodległe. Nie 
mogli Sławianie utworzyć z siebie państwa, ale 
zaczynali coraz powszechniej czuć potrzebę nowej

Kaspijskiem. 
zą się nad krainą wiecznych lo- 

-zbietami pełno żyznych do- 
nocy i południa ciągną się 
płody Kaukazu niezmiernie 

ii szukał w jego dolinach 
chwilowy przytułek.) Zo- 
, rozgniezdzili się fotem 
«ani także Aspami i Aza- 

kały się też nieraz i koczownicze hordy. 
Ale głównymi panami Kaukazu byli Ariowie. Mo­
dy, na różne pokolenia rozdzieleni. Nad morzem 
('żarnem, na miejscach zwanych niegdyś Kolchi. 
dą, siedzieli Korketowie, nazywający siebie Adyga- 
mi i Adzygami, na średnich górach mieszkał głó­
wny szczep Ariów; a po drugiej stronie, nad mo­
rzem Kaspijskiem, Legowie, Łagowie, czyli Łechy. 
Wyraz Lag czyli Lach, i Lech, Lek, znaczy w 
językach kaukazkich człowieka, męża, wojownika: 
nie był więc nazwiskiem narodowem jednego ple­
mienia, ale zaszczytnym tytułom kilku pokoleń 
najdzielniejszych, na wschodnio-południowej części 
Kaukazu przebywających. Hislorje armeńskio na 
dawnych wschodnich podaniach oparte, i dzieje 
gerrgijskie powiadają, że już Aleksander Wielki 
z Lechami walczył, i królów między nimi stanowił. 
Pierwszych lat ery chrześcjańskiej znani byli i 
Rzymianom nadkaspijscy Legi. Późnioj część tych 
pokoleń przeszła wszerz Kaukaz, rozciągnęła pano­
wanie nad Ariami i spuściła się nad Czarne mo­
rze. gdzie po obu stronach rzeki Fazis. dzisiejszej 
Ironi, założyła państwo w sąsiedztwie Kerketów, 
nazwana od Greków Łazami.

Lazowie zajęli niezmiernie ważne stanowisko. W 
starożytności, w wiekach przeciągania narodów, 
Kaukaz był twierdzą środkową i kluczom dwóch 
części świata. Wówczas od Donu i Wołgi naj­
bardziej zagrażały Wschodowi ludy koczownicze, a 
Kaukaz nio wiolo otwiera dróg do przejścia, szcze­
gólniej dla hordy konnej.

Jedna droga nad morzem Kaspijskiem, łatwa 
do zagrodzenia w okolicy teraźniejszego Derbentu, 
druga przez dolinę Tyfliską, . którą przy Dariel 
można wrotami zamknąć, trzecia nad morzem Czar- 
nem utrudzona biegiem rzeki Fazis. Lazowie sta­
li się wszystkich tych przejść panami, a zatem 
odźwiernymi całego Wschodu, i tak też siebie nazy­
wali. Państwo Perskie Sacanidów i Państwo Rzym- 
sko-Greokie, oba zarówno bojące się hord koczo­
wniczych, zwracały uwagę na owe sławne wrota, i 
osadzały je swojem żołnierstwom, albo używały 
Łazów do ich straży. Justynjan w zatagarch z 
Persami starał się szczególniej góralów kaukazkich 
ująć i przywiązać, rozszerzał między nimi chrześcjań- 
ską wiarę, opłacał hojnie ich rycerstwo i przysyłał 
królom korony. Nieszczęściem kościół grecki nie­
dołężny oyl zawsze w swojej propagandzie, i ni­
gdzie ducha religijnego obudzić nie umiał: więc i 
górale po kilka razy cbrzceni, albo w pogaństwo 
odpadali, albo niewielką okazywali gorliwość reli­
gijną. Zdzierstwa i rozboje urzędn.ków cesarskich, 
tern bardziej Łazów odstręczały od Grecji, a z 
drugiej strony przemoc Persów również im,groziła: 
znaleźli się Lazowie w trudnem bardzo i niebez- 
piecznem położeniu między hordami koczującemi 

północy i dwoma nieprzyjaznemi państwami ze 
wschodu i południa.

Główne siedlisko państwa Łazów było na obu brze­
gach rzeki Fazis, teraźniejszej Ironi. Obok nich w 
teraźniejszej Karbardji siedzieli Kerkety, Adzygi, 
wyżej w górach pokolenia Irów, Medów, Azów. 
Tych to Medów część połączona z Adzygami, 
wyszła i utworzyła, jak widzieliśmy, między Sla- 
wianami Syro-Medów i Jazygów i tam zaginęła 
zmięszana z Gotami. Reszla ludu pozostała w 
Kuakazie, uległa przewadze Łazów, i znana była 
u Greków pod imieniem Zygów, Zychów, Zechów, 
Cechów,

Sun towarzyski luzów był podobny do 
kiego i gocklego. 
z której panów 
stanowili Lechowi 
łącznie zatrudnieni; niewolnicy od Łachó 
nością udarowani, albo prości ludzie do posługi do- 
mowe*j  użyci tworzyli drugą podrzędną kastę. Lud 
zaś uprawiający rolę i pasący bydło, opłacał da­
rami opiekę J.echów i w podległości wielkiej zosta­
wał. Lechowie byli dorodni, biali, czaszki wy­
soko zasklepionej, czoła prawie czworobocznego, 
oczu i włosa czarnego, nosa orlego. Kark szeroki, 
gruby, i podbródek obwisły, nadawał ich postaci 
coś groźnego i lwiego. Nieliczni ale dzielni w 
boju, i z niewielkiej potęgi swojej bardzo chlu­
bni i próżni. Do przedsięwzięć wielkich pochopni, 
ale łatwo w zamiaiach zmienni. Na jednej obra­
dzie. usłuchawszy z oklaskami głosu mówcy, je­
dnomyślnie*  postanawiają z Persami przeciw Gre­
kom połączyć się, i na tejże samej obradzie z 
równemiź*  oklaskami zatwierdzają słowa drugiego 
mówcy, i wedle zdania jego, również jednomyślnie 
uradzają połączyć się z Grekami przeciwko Por-

Kiedy lak cesarze Bizantyńscy zawiązali sto­
sunki z Łazją czarnomorską, z drugiej strony nie 
spuszczali też z uwagi pokoleń Leskich nad Kaspją za­
mieszkałych. Między temi pokoleniami frzodek trzy­
mali i liczbą i dzielnością Awarowie czyli Obry. 
Tych cesarze prosili o pomoc przeciwko hordom 
koczowniczym Turków. Awarowie, koleją zwyciężający 
i zwyciężani, coraz silniej napierani, nabrawszy w 
długiej wojnie ochoty do dalekich wędrówek, 
umyślili szukać nowej bezpieczniejszej osady i wy- 
ruszyli gromadną hordą z rycerstwem i ludem ku 
Europie. Przeciągając po nad Czarnem morzem 
zabrali z solą część wojowników Łazów i Dajnów 
czyli Czechów, i tak pomnożeni poszli zwyczajną 
drogą azjatyckich narodów, przez Kubań, Don i 
Dniepr ku Karpatom.

Tymczasem zmieniał się 
du, a z. nim i położenie 
Kaukazie. Królestwo I.azó

stan polityczny Wscho- 
ludów pozostałych na

znacznej części rycerzy, pozbawione związków i po­
mocy ze strony upadającego państwa Greckiego, 

szalo się i znikło. ■ Została tylko pamięć jego by- 

Łazom: zostały ślady leskie w nazwiskach gór,
rzek i wiosek, dotąd zachowanych. Tam dotąd jest rze­
ka I.esken (w wielkiej Kabardji), góra Lagast czy­
li I.achat (nad Kedelą), miasteczko Ka-Lach,*  dwie
rzeki Łachwi (w Kartli), rzeka Les.garo (w wiel­
kiej Karbardji), rzeka Lechkura (w Kartalisni), 
wieś Latz. (nad Tiagiam w kraju Osslów), i l. d. 
Wszystkie to miejsca dziś osiadło już obcemi 
pwlrtrtonlntni. Resztka Łazów zdziczałych, usunąwszy 
się z dawnej krainy swojej dalej na zachód i 
południe,błąka się między Turkami i Tatarami

Dawni sąsiedzi I.azów, Irowie, Azowie, później 
zwani też Alanami, nie raz jeszcze z gór zstępo­
wali na step, i nie jedną wysłali hordę do Eu­
ropy: dziś resztki ich na dawnom miejscu pozo­
stałe, zatrzymały starożytne nazwanie Irów, a cu­
dzoziemcy zowią ich Ossami, Ossetami, Osietyńcami. 
Podobnież Adzygi nieraz stepom panujący i znowu 

siedzib i nazwiska. Obcy zowią ich Czerkiesami 
(Kerkotji). Zostało nawet dotąd starożytne plemię 
Zanów, sąsiadujące za czasów Justynjana z Lechami, 
a dziś zepchnięto z gór i w liczbie kilkudziesięciu

Wszystkie te ludy zachowują dziś jeszcze ten 
sam stan towarzyski, jaki widzieliśmy u nich 
za czasów Łazów. Zaniedbawszy religję chrześcjańską 
a nie przyjąwszy muzułmańskiej, utracili królów, 
ale się nie poddali despotyzmowi baszów. Stąd 
poszło, że ich dawne kasty, które tylko religja albo 
zlać i zjednoczyć, albo zburzyć mogła, stwardniały 
i nieruchome. Dotąd książęta, szlachta, wyzwoleńcy 
i chłopi w dawnych z sobą zostając stosunkach, 
nigdy nawet krwi związkami nie łączą się. Prze­
znaczenie zdaje się. że ich zachowało dla pamiąt- 
ki, jako polityczne Ilerculanum Gotycaiego stanu

Z drugiej strony Kaukazu nad Kaspią, najdaw­
niejsze i najwojenntejsze plemiona Lechów, jako to 
Awary, Tehari, Didi, Akouczy, i t. d.. po upa­
dku królestwa Łazów, odcięto od morza Czarnego, 
do reszty zdziczały, pomięszaly się z plemionami 
tureckiemi i mongolsaiemi; ale dotąd niepodległo 
żyją z rozbojów. Cudzoziemcy północni zowią ich

i Georgowie, Leki i Łechi; oni zaś sami nie mają 
ogólnego narodowego nazwiska,,bo narodu nie skła­
dają. Każde pokolenie inaczej siebie mianuje, 
wszakże wojownikom dotąd nadają tytuł Lechów, 
Lek.

Opuśćmy jut Kaukaz i pójdźmy za wyszła z 
jego ramion hordą ku Slawiańszczyznie ciągnącą.

Rycerstwo, czyli Łachta Obrzymska, Laska i Go­
śka, przeszedłszy Punaj, ogarnęła krainę za-karpa 
cką, i posunęła się w głąb Panonji.

Uczuli Sławianie dotkliwiej niż kiedykolwiek ten 
nowy cios polityczny. Właśnie zaczynali byli oddy­
chać swobodniej po ustąpieniu obcych panów, właś­
nie tu nad Dunajem zaczynali sił swoich doświad­
czać, i jeżeli nie działali jeszcze z własnego du­
cha. to przynajmniej ofierali się obcemu działaniu: 
aż oto zwalił im się na kark gość nowy od da­
wnych uciążliwszy. Goty i Hunnowie podobni pułkom 
na garnizonach stojącym, objadali i odzierali Sła- 
wian : Awarowie zaś, jak później Europejczycy w 
Ameryce lub w Murzyńslwie, krajowców samych 
w niewolników, w bydło domowe zamieniali. 
Zaprzęgali mężczyzn i kobiety do wozów i biczem 
poganiając, przejeżdżali się po horodyszczach. 
Tak zaś*  wzrostem, dzielnością i okrucieństwem 
zatrwożyli Slawian, że imię Awara, Obra, jako 
imię Obrzyma, bajecznego olbrzyma, zostało aż do­
tąd w języku jako pamiątka ówczesnego postrachu 
pokoleń slawiańskich. Gotowie i Hunnowie nisz­
czyli kraj w Przechodach, Awarowie zostali się na 
miejscu. Bo już trudniej coraz było hordom po 
Europie plądrować: już Awarowie spotkali się w 
Bawarji z Germanami, ludem walecznym, osia­
dłym, chrześcjańskim i w państwa zawiązanym. Po 
uporczywych bojach, nie mogąc przełamać Germa­
nów, cofnąć się musieli do Panonji, a rzeka Loch 
w Bawarji zdaje się odznaczać najdalszy kres ich

Część Lachty z pokolenia Lechów i Łazów wró­
ciła się dalej ku Karpatom, idąc w górę rzeki 
Wag i rzeki Arwy. Tu wszędzie dotąd widać jej 
ślady w nazwiskach miejsc. Od miasta Owar, wsi 
Delach i Nedleszy nad Wagiem, znajdujemy da­
lej nad "Arwą, I.estin, Łegota, znowu drugą i 
trzecią Łecliolę, nad Wagiem zaś Likawa, Likawa 
druga, Liskowa. Tu niedaleko źródeł Wagu, wy- 
trysaa rzeka Poprad i zbiega Karpatami ku stro­
nie północnej. Z prawej strony Popradu leży wieś 
Łongwart, miasto I.ontschau. dalej nad strumieniem 
Toriszą, Lacz.no, nad samym Popradem zstępując 
z biegiem wody znajduje się Leszno i Uj-Lecno, 
niżej na lewo I.andok, Łachnica, na prawo Lesz- 
czina, Legnawa, Loluchów. Tu na wysokich Kar­
patach w okolicy Krępaku (późniejsze hrabstwo 
Spiskie) Lechwie jak niesie dawne podanie, 
znaleźli gniazdo orłów, swoich ojczystych ptaków 
kaukazkich i biorąc stąd szczęśliwą wróżbę założyli 
miasto, główne siedlisko, Gniazdo (dziś Kniezen). 
Stąd rozszerzali się po obu stronach Krępaku: 
szczególniej wzdłuż rzeki Poprad pełno po nich 
śladów. Na lewej stronie Szlachtowa, nad Popra­
dem, Oblazy, niżej Łazy, znowu Łazy, którym od­
powiadają Łazy nad Dunajem, i dalej I.aza w oko­
licach Nowego Targu. Wszystkie tu wymienione 
miejsca znajdują*-  się w dziesięciomilowym okręgu, 
w około dawnego Gniezna. Dalej na lewo w hrab­
stwie Żywieckiem, u rzeki Sali są Ładzielo, a 
na drodze stamtąd idącej ku rzece Skawie, Łę­
kawica i Lachowice, a między Kalwaryą i Kra­
kowem dolina Łencze, i dalej wieś Loncze. Pna*  
.sredlszy na prawo ku rzece Wisloce, znajdujemy 
po obu jej stronach Łazy, a wyżej nieco Laza- 
ny: nad rzeką zaś Wisłokiem Ładzin i w okoli­
cy Szlachcenie. Nareszcie idąc od źródeł Sanu, od 
miejsca gdzie rzeka Hoczewka wpada w San, widać 
miasto Lisko, dalej wieś Osada Liska, a za nią 
niedaleko Liszna. Od Przemyśla skąd San w dół 
się zakręca, jeżeli pociągniemy linię przez Moś­
ciska do Gródka, trafimy na Laczki, Laczkowa 
Wola, Laszki, a na drodze od Mościsk do Sambo­
ra, Laszki Zawiązane. Wracając do Przemyśla i 
zstępując w dół Sanu, mamy, nad rzeką Wisznią 
Łazy, a tuż u jeziora Moszczap Laszki, niżej bli­
sko Sieniawy Leżaków i nakoniec na lewej stro 
nie Sanu Leżajsk (Nr B. nad Sanem jeszcze bli-

sko Sanoka i Liszny trzy Leszczawy i jedna 
Leszczawka Lachowa). Nie wymieniam licznych 
miejsc w tym kraju zwanych Lety. Łętownie, Lu- 
dicz. Luzy, Łuclty, Zaluzy, i t. d., które lubo 
widocznie nio są sławiańskie, nie okazują jednak 
wytaźnego źródlosłowu, (N. B. między Wieliczką i 
Dobrzycami Lazawj i Wola Podlazańska).

Więc z Krępaku. z dawnego Gniezna, Lechowie 
spuszczali się w doliny brzegami Popradu, obu 
Dunajców, Wisłoki i Wisłoka, Sanu i Sali aż ku 
Wiśle i przez Wisłę, a na prawo i lewo zapędzali 
się ku górom Szląskim i ku Bugowi. Są i na Szlą­
sku, na drodze bielickiej Łazy, a za Oświęcimem 
między jeziorami Lenzyw; za Sanem zaś daleko w 
okolicach Tyszowca, miasto Łaszczów i wieś La- 
chowiec. Samo nazwisko Szląska nie jest sławiań- 
skiem, ale lechickiem.

Lachowie znaleźli Sławiańszczyznę w tym sta. 
nie w jakim ją opuścili łlunny, to jest rozdro­
bnioną i rozdzieloną. (Pokolenia nadgraniczne, od­
dzielono od głównego szczepu, najściami -sąsiadów 
rozdrażniono, wodle zwyczaju ludów wyrodnych 
i dziczejących, nadały sobie nazwisko zwierząt. 
Takie było nad Odrą plemię Wilków, (Wilzi) od 
Slawian znane jako srogie, lute (Lutycy): nad 
Elbą pokolenie Myszy (Miśnia): a na Polesiu w 
puszczach Turowie, czyli dzikie byki). Reszta ple­
mion w poelskim wądole i na równinie średniej 
przyjmowała nazwania od gór, rzek, lasów, pól 
i t. d. Tak mieszkańcy grzbietów (czyli chreptów, 
chrabalów górnych) zwali się Chrobatami: osady 
dolin, Doleńcami: lasów, Drew łanami: zarośli,
Krzewiczanami 

odległych.

(Krywiczanami). Stąd od podobnych 
ludów bardzo od siebie

Najprzód Lachowie wpadli na Chrobatów w
Karpatach i około Karpat, tudzież na Polanów,
mieszKańców pól między Wisłą i Bugiem. Łatwo było 
kraje to opanować. I.achowlo mieli już swoje gniaz­
do, stolicę, ognisko i osadę władzy; mieli oby­
czajem dawnym kaukaskim jodnego wodza (króla), 
który nadawał władzy jeedość, i kierował ich rucha­
mi: nakoniec składali jednę liczną rycerską ! 
którą można było w massie poruszyć, i w 
stronę wedle potrzeby rzucić. Nadto, postacią stra­
szni, wzrostem ogromni, konni, dobrze uzbrojoni, 
bez trudności płoszyli lud rozdzielony pieszy i w 
pól nagi.

DZIEJE MITYCZNE SLAWIAN POD LECHAMI.

Najdawniejsze podania zachowały pamięć kr5la 
Lecha, który jużto z Kolchidy, Ifitrji lub Mora- 
wji przyszedł, podług Czechów był młodszym bra­
tem Czecha i Gniezno założył, orla białego za go­
dło narodu obrawszy. W lej krótkiej mitycznej 
powieści, zawarł lud prawdziwą skróconą historję, 
o dawnej ojczyźnie Lecha, o jego pobycie nad 
Dunajem, odłączeniu się od Czechów, i o założeniu 
pierwszego Gniezna, które mylnie potem z drugiem 
Gnieznem wielkopolskiem zmięszano, i nareszcie 
o szybkiem orłem rozbieganiu się konnego narodu.

Jest to zwyczajno wszystkim góralom, że ilekroć 
znajdą bezbronne ludy na równinach, wpadają 
na nie, i daleko zapędzają się, jeżeli nio trafią 
na odpór. Lechowie prędko ogarnęli trójkąt mię­
dzy Sanem i Wisłą, przeszli Wisłę, a zostawując 
na prawo wielkie lasy stanowiące granicę okręgu 
poleskiego, trudno dostępne dla jazdy, rozszerzali 
się w otwartych równinach Wielkopolski. Już sy­
nowie pierwszych zdobywców, spuszczając się z 
biegiem Wisły i Odry dosięgli ich ujścia morze 
Bałtyckie ujrzeli (syn Lecha Wizimiorz Widzimor/). 
Po opanowaniu tych żyznych krain możniejsi La­
chowie przenoszą się do nich, i siedlisko władzy, 
stolica zstępuje z Karpat ku Wiśle, ku Kra- 

trwać
zapewne

królestwo Lachów śród obcego, licznego 
nie mogło ugruntować się spokojnie, ani 

* jednakim stanie. Lechowie nie wiele 
mieli z sobą kobiet, brali więc w mai 

ślawianki; dzieci ich przemawiając językiem
matek, zapominały prędko ojczystego języka. Ta­
kie zbliżenie dwóch rodów wpływało nawzajem na 
obyczaje i stan polityczny. Za Karpatami Sławianie 
ciśnieni od Awarów, którzy liczną hordą osiedli z 
żonami i dziećmi, i nio łączyli się z krajowcami, 
porywają się do broni, i wkrótce zaczynają wyła­
mywać się z pod jarzma. W Chrobacji i w kraju 
Polanów duch sławiański powolniej oddziaływał. 
Dawny obyczaj patrjarchalnej równości, dawny stan 
udzielnych horodyszcz i tymczasowych Żupanji prze- 
ciwił nowej organizacji Łechickiej, i Sławianie 
usiłują niemu powrócić. Tymczasem w miastach 
Krakowie, Krakowcu i innych Krakowach po obu 
stronach Karpat, osiedli dawniej Niemcy, wzmagają 
się w przemysł i wpływu nabierają. Pod następcami 
Lecha, nastaje wielki bezład, wskrzeszają się znowu 
Żupanje utrzymują się w niepodległości miasta, a 
narodowość sławiańska między wpływem Niemców 
i Lechów z trudnością czysta utrzymać się może 
i ginie nad brzegami Wisły. Czas tych zakłóceń 
wyraża mityczna powieść, panowaniem dwunastu 
wojewodów. Krakusa, Wandy, aż znowu konne ple­
mię Lochów (ubieganie się do mety Leszków) 
przemaga, władzę obejmuje nad miastami i horo- 

tmi. Tymczasem Lechowie coraz bardziej

ILeszki), i nakoniec stawszy się po połowie 
(Popiele) wcieliwszy się w ród podległy, 

rakter obcej hordy, oddzielnej kasty, dro- 
ikną. (Popiel od myszy zjedzony). W po 
podział synami jednego z Łesz-
owała ówczesnych posiadłości
i, któr ały kraje nad Elbą i Ha-

welą, Pomorze, Kaszuby, Serbję saską, Luzację, 
Brandeburgję, Magdeburgję i Wizmar.

Przestali Lechowio być oddzielną hordą, ale zo­
stała w Slawiańszczyźnie ich krew kaukaska, zapro­
wadził się ich obyczaj wojrnny i przyjmuje się 
na gruncie nadwiślańskim ich myśl polityczna. 
Nie mogli już Sławianie powrócić do patrjar- 
chalnego bytu, uczuli potrzebę jedności, wla 
dzy, środkowego ogniska, króla. Tę myśl lechicką 
wcieliwszy w siebie, chcą nowy stan rzeczy z 
siebie wydać i rozwinąć. Potrzebują politycznego 
bytu, króla, któryby rządził władzą lechicką, ale 
był Sławianinem. Ich nowe królestwo ma nosić cha­
rakter domowego, prostego, rolniczego życia, go­
spodarności, gościnności i patrjarchalnej familijnej 
równości. To żądania narodu, to odgadntenie in­
stynktowe przyszłości, natchnienie z nieba pochwyco­
ne, opowiadał lud, jako zdarzenie pojedyńcze, 
cudowno. Podług dawnych tradycji, niebo wysłu­
chało Slawian, zesłało Aniołów, którzy im poka­
zali króla żądanego: a ten król Piast, rolnik, 
kołodziej, ugaszczający Aniołów, przed którym i 
zamknięte były wrota dumnego Lechowicza Po­
piela, ten Piast częstujący miodem zebrany na 
obrady naród i powołany zgodnemi gipsami 
na. ten Piast w osobie i dziejach 
w krótkości całą historję 
popularnych królów, aż d 
polskiej obranego Piasta.

Godna uwagi, że w historji rzymsaiej, po złą­
czeniu dwóch rodów, rzymskiego i sabińskiego, 
król z podbitego pokolenia stajo się jednaczem, 
prawodawcą, i bardzo podobny do Piasta nosi 
charakter mityczny.

Następca Piasta objął, obejrzał nowe państwo 
Ziemowit; a Ziomomysl dzieli wojsko na pułki. 
Więc już nie hordą, nie kastą ciągnie do boju, 
bo królowie hord huńskich, gockich, leskich, 
dzielili lud na pokolenia, nie zaś na pułki. Uro-

Ciąg dalszy nastąpi

Wybierz udoskonaloną farmę.
SIS do *30  u aktor w środkowej Kobnocr.

Bogaty, głęboki czarnoziom.
rrodukcja za aktor.

Pszenica......................... 25 do 40 buszli
Owies ...........................80 do 50 buszli
Zyto................................ 20 do 35 buszli
Kukurydza.....................30 do 50 buszli

Polskie osady blisko miast, dróg Że­
lazn) eh, szkół 1 kościołów. Przyślij po 
katalog.

KENDALL & KENDA L-
ST. PAUL NEBRASKA.

Wydwnictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpl«knlej»ze utwory muzyczne : 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy Jaskółki) solo Śpiew SSo

(bapoa. Gdybym, Ja była . .olo śpiew SOe
Cbopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, aolo fort. 6 00

Modal .«zrodówe. rzjpoisda*» ’-,1 ** “ SM
Szkoło śpiewu. Największa 1 najjep.za.... 7.SS

B. J. Zalewski,
Dopt О. 11 Ifmaia str. CHICAGO, ILL

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łjsych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może­
cie znałeść pomocy, to nadziel nic 
traćcie, ale udajcie się do

Wiei, Ketrtnuna

Wyleczony z bńlu i opuchnię­
cia na całetn ciele, choroba ta 

bardzo zastarzała.

takowe nie rą ml potrzebneml. gdyż czuję etę zupełnie zdrów. Więc dziękuj« cl z ca-

A. NAWROCKI,

Wyleczony ze słabości nerek 
I krzyża, i okropnego bólu 

głowy.

Czuj« dla Ciebie wielką wdslgcznoóć 
ką ulg«, w mojej chorobie tak przykrej. Na­dzieję Już całkiem otrąciłem być do zdro­
wia przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
przód dzt«kuj« a potem Tobie za tak cudo­
wne lekarstwa. B«d« każdemu radsll aby 
■ordecr.no Bóg zapiać 1 na zaworę wdsljczny.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN,
1861 W. Lako et., Chicago, 111,

БО YEARS*

■^SmicfltitericaR.
A bandsomely Illustrated weekly, largest œ

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 

GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnaoyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaoa 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
7998. Ashland Ave- .Chicago, Ill.

Kto chce
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. pM 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI * Co.
633 Robie St. Chicago, 111.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jetell nie nżywa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA PB2EDA2 W APTBC«

XELOWSKI’S PHARMACY,

709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c I o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICACO.

P1EKWSZY
NARODOWY BANK 

W CHICACO, 
róg Monroe i Dearborn nile.

KAPITAŁ 18,000.000.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

Golözier, Rogers & Frœhlich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 610

Chamber of Commerce Building 

Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL.

TAKB BLXVATOB.

NOWA PROSTA LINIA
Pomiędzy Tryjestem, Finmem i New 
Torsiem za $28 lub $30. “Anstro- 
Americana A Fratelli Cosulich.” Linia

wygodami, elektryczoem światłem 1 
wszystkleml modneml dogodnośclamL 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, nie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
Sroszę pisać do naszych agentów, lub 
o Richard & Co, główni agenci, 81 

Broadway, New Yo k. (Aug. 18th)

KALINA 
UPIĘKSZY- 

CIELKA.

OAZA. uleMWOÓny Środek M poroet wtoków do Mbycls tylko u J. B.lbowrtlkfo,-»«#

» --------------ÇTVLDV LEKARSTWA ’ 
□tYEKI FAMILIJNE.

! k

. b> wydala nieć1 ■ pierwiastki, ń pewny środek na powiększono
> gruczoły I lo«t lekarstwem

1 • specyticzn
( i nychjako

Severy 
Czyściciel krwi 

tydalo nieczystości 1 martwe --- ■—'-i ze krwi, stanowi
.____ y Î jest lekarstwem
specytlczncra we wenerycz­
nych J=to też I skórnych cho­robach. Ceną $1.00.

Severy 
Nervoton 

jest nlezawodzacem leknrst- a i 
went na rozstrojenie nerwowe, • osłabienie sit żywotnych, bez- 9 
senność, słabość płciową, u- a myślowe przygnębienie, ner- ’ 
wowy ból głowy i histeryą. M Cena $1.00.

Severy kobiecy regulator 9
? cieszy się zaufaniem płci pięknej zapcwnlajęc stałe ule:---- - -• we wszelkich przypadłościach organów rodnych. -
£ Cena $1.00. J

ull SAM iv■
rr ?

uleczenie a 
eh. ’ ,

"^BALSAM N4
przewyższa wszelkie środki przepł­ywane na kaszel I przywraca do zdrowego stauu cały przewód oddechowy. W zaziębleniach I gry- wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 
mogę przez użyawnie ę*o  w łączności z

kTłBŁlCZKAMI Nk
t «„„.u™. —■ '-Z.KA.n, ‘

, fc Severy gojąca maść
i i goi podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze- » 
»clwdzlala trujęcym wpływom. Niezrównana na rany, stłu czenln, popękania i popalenia. Cena 25ct., pocztę-Set.

B .. ii Cpynrv ?Severy 
Balsam życia 

i_ w pacjenta
i prawidłowego działania. Spró- 
> bujdo go na obstrukcyę, nlc- • strawność, wzdętość, zawrót 

i i 1 ogólny upadek zdrowia.

I

»wpaja nowe życie pobudzając różne

Cena 75 ccntói

Severy
Pigułki na wątrobę 1 

datę J : 
- ----------- - --- po- ?iżają sekrecyę, przynoszę a i tyt 1 uleczają żólciowość, ’ 

aczkę I kamień żółciowy. 1

przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalność!, po­mnaża!" «ckrecv- — 
apetyt . 
żółtaczkę ■ —g-Cena 25 ct., pocztę 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

W. F. SEVER A
CEDAR RAPIDS,.IOWA.

Lacz.no
%25e2%2596%25a0ordecr.no


4 GAZETA POLSKA,

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.

POSZUKIIUA.V7,t krewnych i znajomych nic wynoszące jednego cala druku na jeden raz 50 centów, następnie połową ceny.
POSZUKIWANIA na jeden raz jak 1 ogłoszę- II. .1 i I l . I r - I 1 > I .r I ,dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.
PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money Order, Expresalub w liście registrowanym. Kwoty nizeze od dolara mo2na przesyłać

W. DYNIEWICZ, y
532 Noble st., Chicago, 111.

TELEFON MONROE 1256.
CHICAGO, IU„ 14 lipca 1004.

UWAGI.
Żyliśmy, żyjemy i żyć będziem, 

gdyż niespożyta jest siła wewnę­
trzna naszego narodu, niespożyta 
o tyle o ile niestety nie zorga­
nizowany. Wiek 19 i 20 to wiek 
świadomości organizacyjnej ze 
strony szerokich mas społecznych. 
Świadomość organizacyi, wywo­
łany została przez ucisk ze strony 
klasy rzydzycej, następne prze­
śladowania popchnęły pracę je­
szcze bardziej naprzód i oto wi­
dzimy iż przeciwko zorganizowa­
nemu i korupcyy stoczonemu rzy- 
dowi państw despotycznych prze­
ciw stawiony została siła zorga­
nizowana społeczna, tajna lub 
jawna. Obydwie półkule Europa 
i Ameryka to jeden wielki łań­
cuch mniejszych lub większych 
organizacyj politycznych, wal­
czących o swe prawa. Polacy pod 
względem organizacyj w tyle sto- 
jy poza innymi a przyczyny tego, 
niezbyt sprzyjajyce warunki i 
okoliczności i... wiele własnych 
naszych przywar, które wprzód 
usunięte być muszy.

Swojy drogy i my postępu­
jemy naprzód i przyjdzie może, 
ta chwila że i nas naprawdę lę­
kać się będy. Tymczasem staraj­
my się zyskiwać u wszystkich 
sympatyę. Zaróbmy sobie na nią 
naszy pracy cichy a szlachetny 
w gronie tych którzy żadnym 
złym czynem nie sy splamieni. 
Unikajmy złych! O! bo jeden zły 
umie zburzyć to co zbudowały 
setki i czego oddudować już pó­
źniej nie można.

A sadźmy ostrożnie!
Nie sądźmy w człowieku pro­

gramu politycznego ani kierunku, 
sydźmy to co Znajdziemy w głębi 
jego duszy. Piękne słowa sy 
często tym blaskiem, który ośle­
pia oczy i nie pozwala zobaczyć 
wewnętrznej zgnilizny.

W Medyolanie wyszła ciekawa 
ksiyżka znanego pedagoga wło­
skiego Pawła Arcariego pod ty­
tułem “Słowa młodości” (Parola 
di giovenezza). Ksiyżka ta za­
wiera entuzyastyczny i wolno- 
myślny rozbiór Najrozmaitszych 
kwestyj bieżących: społecznych, 
politycznych i literackich.

Otóż szereg stronic, które mo­
żna zaliczyć do najpiękniejszych 
w “Słowach młodości” zajmuje 
wykład publiczny, jaki miał p. 
Arcari w “Fascio democratico 
cristiano femmnile” (kobiece 
chrześciańskie kółko demokraty­
czne) p. t. "W obronie polskich 
dzieci”, (Per i fanciulli placchi).

Było to po Wrześni...
Autor zakreślił najpierw wzrost 

myśli narodowościowej w XIX 
wieku. Zatrzymał się bliżej nad 
Malty, Tyrolem, Boerami i 
Polsky.

‘‘Polska! Ile serc biło raźniej 
na ten wyraz! Ile entuzyazmu 
on obudził, ile śpiewów wyśpie­
wano na jego cześć. Vive la Po­
logne! Monsieur... było okrzy­
kiem nie jednego tylko Floquéta, 
podczas przejazdu cara, ale mi­
lionów dusz. Ten naród, który 
mówił i mówi jeszcze do świata 

■»dziwionego jego niewyczerpany 
żywotnością, który mówi wier­
szami swoich poetów, powieściami 
swych pisarzy, utworami swej 
sztuki; który przelewał swojy 
krew obficie za wolność we 
wszystkich zabytkach świata, 
który zajmuje tyle stronic w 
dziejach historyi cywilizacyi a 
który wydarty został z atlasu 
politycznego, był aż do ostatnich 
czasów przedmiotem ustawicznych 
okrzyków podziwu i miłości”.

Tutaj rozwija obraz Wrześni, 
protestu Sienkiewicza, streszcza 
‘‘Bartka zwycięzcę” i “Z pamię­
tnika nauczyciela”, nareszcie 
kończy odezwę do kobiet włoskich.

Dnia 29 maja odbył się w Me­
dyolanie publiczny wykład pani 
Anny Boneschi-Ceccoli z Floren- 
cyi o Teofilu Lenartowiczu. Wy­
kład nosi tytuł: “Ostatni polski 
ryceiz” (L’ultimo cavalière po- 
lacco).

Pani Bonaschi, czcicielka i 
długoletnia znajoma piewcy “Li- 
renkl” ogłosi zapewne drukiem 
swy pracę, o której współpraco­
wnik paryskiego “Bulletin polo­
nais”, p. Oster Tencajoli wyraża 
się z wielkiem uznaniem.

Filipiny na wystawie.
W broszurce, nadesłanej do 

nas pod powyższym tytułem, znaj­
dujemy wiele ciekawych szczegó­
łów dotyczących życia filipińczy- 
ków i ich charakteru. Na drugiej 
stronie broszurki jest wzmianka 
o szkolnictwie. Dnia 23 sierpnia, 
1901 r. t. j. w trzy lata po wy­
ładowaniu pierwszych wojsk a- 
merykańskich na wyspy, parowiec 
“Thomas” zarzucił w przystani 
Manili kotwicę, przywiózłszy na 
swoim pokładzie pierwszy tran­
sport amerykańskich nauczycieli. 
Z chwily wylydownaia tych lu­
dzi, zaprowadzono na Filipinach 
rzeczywiste Biuro Edukacj’jne, 
które energicznie rozpoczęło swe 
prace. Praca ta musiała być dobra 
i pożyteczna, gdyż ludność sama 
w krótkim czasie zażądała spro­
wadzenia większej liczby nauczy­
cieli, gdyż jak się wyraził jeden 
z wpływowych filipińczyków “je­
den dobry nauczyciel więcej jest 
wart, niż cały regiment żołnie­
rzy.” Na wystawie w St. Louis 
jest zbudowana szkoła filipińska, 
ze wszystkimi jej szczegółami. 
Budynek jest postawiony z “bam­
boo” i palm, w zupełnem podo­
bieństwie do budynku szkolnego 
zwykle budowanego na filipinach. 
Najwięcej uwagi poświęcono wy­
działowi przemysłowemu i ręko- 
dzielnemu, do czego zbudowane 
są odpowiednie urządzenia me­
chaniczne. Opodal wzniesionym 
jest drugi budynek: Gmach Rzą­
dowy, pod każdym względem 
przedstawiający takąż strukturę 
na wyspach, noszącą tam nazwę: 
Kapitol Filipiński. Na południc 
dalej stoi dom Handlu. Depar­
tament handlu jest dość bogato 
reprezentowany. Następnie spo­
tykamy Dom filipiński, jakiego 
używają bogatsi mieszkańcy Ma­
nili. Dalej stoi Budynek Eutolo- 
giczny i Leśniczy. “Budynek 
połowu ryb” zaopatrzony w nader 
bogaty zbiór strzał morskich, 
oraz w najrozmaitsze gatunki ryb i 
przyrzgdów do ich łowienia. Mine 
raine i metalowe bogactwo wysp,- 
jest wielkiem i obfitém i dlatego 
na wystawie poświęcony jest te­
mu specyalny dział, reprezentują­
cy między innymi i kopalnię 
złota, tak jak ona jest urządzoną 
na wystawie. Dominujące miejsce 
na wystawie zajmuje obserwato- 
ryum w Manili, które na wys­
pach znajdowało się przez długie 
lata pod kierownictwem Jemity 
Alque. W obserwatoryum na wy­
stawie znajdują się mapy nadzwy­
czaj dokładne i szczegółowe. O- 
prócz tego jest na wystawie fi­
lipińskiej w St. Louis mnóstwo 
typów ludności tam zamieszkałej, 
z pomiędzy których wyróżnia się 
tym filipińczyk-żolnierz, oraz 
całj' bataljon, zorganizowany pod 
kierownictwem specyalnej rządo­
wej komisyi. Bataljon ten w 
krajowych1 ubiorach i uzbrojeniu 
liczy 11 oficerów i 280 żołnierzy. 
Dowodzi lejtenant Loving.

Za wiele miejsca zajęłoby nam 
opisywać wszystkie szczegóły 
wystawy filipińskiej i dlatego 
podaliśmy tylko rzeczy główniej­
sze, które dość dobrze illustrują 
cały charakter wystawy. Jest on 
zaopatrzony dobrze i kto ją zwie­
dzi, ma takie wrażenie, jakoby 
rzeczywiście same wyspy przeje­
chał wzdłuż i wszerz. i

PRACA ZAWODOWA KOBIET.
Wszyscy rodzice—jak wiadomo 

— wzdychają do tego, by wydać 
swoje córki za mąż—znaczny je­
dnak procent kobiet nie osiąga

Od Wydziału Wyko­
nawczego.

Na posiedzeniu Wydz. Wykon, 
odbytem dnia 8 czewca do Fe­
deracyi zostały przyjęte:

35 osada św. Jadwigi, Manche­
ster, N. II.

36 osada N- P. Maryi, Bloss- 
burg, Pa.

37 osada św. Stanisława Kostki, 
Racine, Wis.

38 osada św. Stanisława B. i 
M. Kewaunee, 111.

Do kasy Federacyi w ostatnich 
dwóch tygodniach wpłaciły po­
datku : osada św. Jadwigi, South 
Bend, Ind. §10,50, zaś osada św. 
Stanisława, Racine, Wis. §2,90.

Zwracamy uwagę rodakom na­
szym, miłującym zaszczyty, ho­
nory, urzędy, że Federacya nasza 
obdarzać ich takowemi nie może- 
bo ich nie posiada. Po zaszczyty, 
honory, urzędy należy zgłaszać 
się do organizacyi starszych i 
zasobniejszych. U nas na razie 
pracować dla dobra ogółu należy 
bezinteresownie-

Pan M. Pietraszewski, sekr. 
prot. osady św. Jadwigi w South 
BeLd, Ind., pyta nas o szczegóły 
urządzenia kolejowego na Kon­
gres do Pittsburga. Kwestya to 
ważna. Obchodzi ona wszystkich 
delegatów przyszłego Kongresu 
z poza Pittsburga, dlatego też 
odpowiadamy na nie publicznio. 
Wydział Wykon, rozpoczął już 
petraktacye z zarządami kolei. 
Prawdopodobnie delegaci na III 
polsko-katolicki Kongres bilety 
po zniżonej cenie będą mogli 
nabyć na wszystkich kolejach 
idących do Pittsburga. Bliższe 
szczegóły tyczące się urządzeń 
kolejowych podamy w niedalekiej 
przyszłości.

Jakże się zapowiada nasz Kon­
gres? Z listów, jakie z rozma­
itych stron odbieramy, zdaje się, 
że dość dobrze. W wielu miej­
scach rodacy nasi pod przewo­
dnictwem swych zacnych dusz­
pasterzy krzątają się około wy­
boru i delegatów. W niektórych 
miejscach już ich wybrano.

Bardzo gorąco poparł Kongres 
nasz w Pittsburgu Zarząd Zje­
dnoczenia Pol. Rzym. Kat. pod 
opieką Boskiego Serca Jezusa, 
który nie tylko, że sam posta­
nowił gremialnie w nim wziąść 
udział, ale nadto zachęcić wszy­
stkie Towarzystwa do Zjednocze­
nia należące, ażeby także wysłały 
swych delegatów. Mamy nadzieję, 
że za przykładem Zjednoczenia 
pójdą i inne organizacye polskie 
katolickie, i że wszyscy dołoży­
my starań, aby Kongres odbył 
się jak najwspanialej.

Wy Bracia, którzyście dotąd 
w sprawie Iii-go polsko-katoli-

tego upragnionego celu. Rodzice 
powinni więc przedewszystkiem 
dać swoim córkom wykształcenie 
zawodowe, które by im umożli­
wiło zdobycie pracy dla zabez­
pieczenia bytu. Nawet i dla tych, 
które wychodzą za mąż często 
byłoby pożądanem, aby jakiś 
zawód fachowy miały w ręku i 
w razie choroby lub śmierci 
męża nie pozostały bez środków 
do życia, zdane na łaskę i nie­
łaskę losu.

Dla dziewcząt bez majątku o- 
branie i przyswojenie sobie ja­
kiegoś pożytecznego dla nich i 
społeczeństwa zawodu jest konie-

Przy wyborze zawodu dla córki 
powinni rodzice wziąć pod u- 
uwagę zdolności i zdrowie, albo­
wiem mylny wybór może ją u- 
czynić nieszczęśliwą, a często je­
dnostką straconą dla społeczeń-

Czegoż więc dziewczę uczyć

W piewszym rzędzie naturalnie 
gospodarstwa domo­
wego. Nauki domowego go­
spodarstwa udzielają znane w 
kraju zakłady, i dają fachowe 
wykształcenie dziewczętom.

Wielką jest liczba kobiet za­
jętych jako pomocnice, gospody­
nie domu, wychowawczynie, to­
warzyszki i t. d. Zawód ten wy­
maga wykształcenia, dobrego o- 
bejścia i sporej dozy cierpliwości. 
W .obecnych czasach również 
wiele kobiet znajduje zajęcie w 
handlu, fabrykach i wielu urzę­
dach, za stałem wynagrodzeniem.

Po ukończeniu nauki szkolnej 
potrzeba poświęcić sporo czasu 
dla przygotowania się do jakiegoś 
zawodu. Jest rzeczą zupełnie pe­
wną, że w niedługim czasie ko­
biety będą pracowały we wszy­
stkich prawie zawodach i nie 
rodzaj zawodu, lecz zdolności i 
energia danego osobnika będą 
stanowiły o pracy i zwycięstwie 
w walce o byt.

ckiego Kongresu nic nie zdziałali 
i nie czynicie, obudźcie się ze 
swego letargu i woźcie się rączo 
wraz z nami do pracy. Dobro 
ogółu polsko-katolickiego w A- 
meryce leży tak bardzo wam na 
sercu, jak i nam. Wy macie tyle 
prawa i obowiązku zajmować się 
sprawami cały ogół obchodzącymi 
co i każdy z należących już do 
Federacyi. Uzemużbyście więc 
mieli obojętnie przypatrywać się 
naszym mozolnym zabiegom? 
Czy tylko dlatego, że na czele 
tego ruchu są ludzie, którym 
nie sprzyjacie? To bagatelka 
tvlko! W waszej mocy ich wszy­
stkich na przyszłym Kongresie z 
urzędów posuwać i ludźmi bar­
dziej wam przyjaznymi i więcej 
zasługującymi na wasze zaufanie 
zastąpić.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I Sek. W. Wyk.

Chicago, 111. d. 9. lipca 1904.

KORESPONDENCIE.
JOHNSONBURG, PA.- Sza­

nowna Redakcyo!—Dnia 1 Kwie­
tnia 1904 r. zostało założone to- 
warz. p. o. świętego Józefa. Ce­
lem jego jest wzajemna pomoc 
oraz oświata narodowa i pomoc 
religijna. Do towarzystwa przyj­
mowani są polacy katolicy w wie­
ku lat od 21 do 45. Opłata 50c. 
miesięcznie. Wsparcie § 5. tygo­
dniowo. Pośmiertne każdy członek 
złoży §1. pozostałej wdowie a 50c. 
wdowcowi. Towarzystwo liczy 
33 członków i posiada 281 doi. 
81c. w kasie. Mieliśmy trzy mniej­
sze wypadki i jeden znaczny. 
Urzędnicy towarzystwa; Michał 
Kański prezes, Józef Jasionowski, 
wice prezfes, Szymczak sekretarz, 
Kazimierz Pawlak wice - sekr., 
Jan Pawlak kasyer., A. Gór­
ski w-kas., M. Kuciński i M. 
Kański opiek, kasy F. Blanek 
i J. Szymański opiek, chor. Piotr 
Szupleski odźwierny. Z uszano­
waniem K. Pawlak.

Szanowna Redakcyo.—Proszę o 
łaskawe umieszczenie mojej ko- 
respondencyi co do farm.

Mojem zdaniem byłoby lepiej 
udać się do Wisconsin, bo choć 
zimy są trochę ostre, ale całe 
lato jest przyjemnie i można 
cały dzień pracować. Mamy śli­
czne urodzaje na polach tego ro­
ku, a jeżeli Bóg zachowa dalej, 
obiecują sobie farmerzy zbiory 
obfite. Wielu polaków mogłoby 
zamieszkać w Fairchild i okolicy. 
Ziemia ta jest dobra. Drzewa 
jeszcze poddostatkiem, niebrak o- 
pału, mamy swój Polski kościół 
i cmentarz Polski w mieście bli­
sko kolei. Na kościele niemamy 
żadnego długu, owszem jeszcze 
kilka set dolarów w kasie, tylko 
księdza stałego jeszcze nie mamy, 
ale dojeżdża do nas ks. Orlik z 
Thorpe, Wis.,byłoby naszym wiel­
kiem życzeniem, żeby się tu wię­
cej Polaków sprowadziło. Jest 
nas tu około 50 Polskich familii, 
które do kościoła Polskiego nale­
żą, ale jeszcze trochę za mało że­
by księdza i szkolę utrzymać. 
Byłoby naszem życzeniem, żeby 
tu zamieszkał “Harness maker”, 
“Cygarnik” i“Rzeźnik.” Okolica 
jest wielka. Młyn na deski, więc 
dla tych wyżej wymienionych, 
byłby interes pewny bo niema 
ani rymarza ani cygąrnika, jeden 
tylko rzeźnik, ten robi interes 
taki, żeby się bodaj w Aptece 
mięso opłaciło kupować. Którzy 
by z rodaków z mniejszym zaso­
bem pieniędzy, a niemieliby ża­
dnego zawodu ani rzemiosła w 
ręku, dla takich jest najlepiej 
kupić fąrmę i to gotową, rozu­
mie się że z próżną kieszenią dar­
mo iść na farmę, albo do jakie­
goś interesu. Tu u nas w poró­
wnaniu do innych okolic jeszcze 
tanio można nabyć kawałek do­
brej roli, nawet w granicy miasta 
naszego jest 20 akrów dobrej 
ziemi, ładne budynki i dom o 
5-ciu izbach wielka szopa na by­
dło i na różny drób i na siano, 
wszystko to nowe budynki, drze­
wa owocowe, i różne jagody; 
słyszę że to chce bardzo tanio 
sprzedać z całym inwentarzem, 
ponieważ chce jakiś interes za- 
pccząć, byłoby naszem życzeniem 
żeby to który z Rodaków nabył. 
Co do rymarza, albo rzeźnika i 
cygarnika, ci by mieli także in­
teres Jak najlepszy, kogo by to 
interesowało niech załączy 2 cen­
towy znaczek, a ja chętnie u- 
dzielę każdemu Rodakowi jaa- 
tajlepszej informacyi.

Jan Gruczyk, Fairchild, Wis.

OGŁOSZENIE.
OPOLE, Minn.—Niniejszem po­

daję do wiadomości interesującym 
pontnikom, że odpust odprawiany 
corocznie uroczyście w Opolu, 
Minn. święto Najśw. Maryi Pan­
ny Szkaplerznej, jakkolwiek przy­

padający na 16 lipca, jest odło­
żony na 20 lipca na środę, po­
nieważ w sobotę Duchowieństwo 
z dalszych stron nie mogłoby 
przybyć z pomocą. Odpust roz­
pocznie się solennymi nieszpo­
rami lszymi już 19 lipca we wto­
rek o godz. 5 po poł. Przeto 
uprasza się wszystkich życzących 
sobie przystąpić do Sakramentów 
św., aby pospieszyli do spowiedzi 
już w wigilię odpustu po południu 
t. j. 19 lipca we wtorek, po nie­
szporach, gdyż w samym dniu 
odpustu z powodu wielkiego na­
tłoku pontników trudno się bę­
dzie wszystkim docisnąć do kon- 
fesyonału. Chcący wpisać się do 
Bractwa Szkaplerza św. muszą 
zaczekać w kościele po sumie, 
lub na koniec po nieszporach. 
Chcąc się wpisać do Szkaplerza 
św., wpierw trzeba przystąpić do 
Sakramentów św., celem uzyska­
nia odpustu zupełnego, tyczy się 
to również i tych, którzy już są 
przyobleczeni w ten mundur Ma. 
ryi. Przy zapisaniu się jednak do 
Szkaplerza' nie potrzeba być na 
czczo, jak to niektórzy mniemają. 
Kto np. przystąpił rano do ko­
munii św. może sobie zjeść zaraz 
śniadanie bez najmniejszych skru­
pułów, a później dać się zapisać 
i byle śmiertelnie nie zgrzeszył.

Kto więc kocha Maryę z pe­
wnością nie zaniedba pospieszyć 
w tym dniu, aby u stóp Tejże 
Królowej Polski i Orędowniczki 
Szkaplerza św. złożyć hołdy, po­
dziękowania i prośby o błogosła­
wieństwo dla siebie, rodziny, 
chudobą', dobytku i plonów, które 
w tym roku w naszych. okoli­
cach tak piękne obiecują nadzieje. 
Niechaj i nas strzeże od wszel­
kich klęsk i nieszczęść Marya 
Orędowniczka Szkaplerza św.!

Następnego dnia, we czwartek, 
odprawi się w tutejszym kościele 
przy współudziale licznego Du­
chowieństwa uroczyste requiem 
za spokój duszy ś. p. ks. Cze­
sława Zielonki, byłego tutejszego 
proboszcza, a naszego współbrata, 
z okazyi ustawienia i poświęce­
nia pomnika na grobie zmarłego, 
który to pomnik postawili wdzię­
czni parafianie swemu ukocha­
nemu duszpasterzowi.

Z okazyi tychże więc uroczy­
stości zapraszamy serdecznie 
Wielebnych Współbraci, okoli­
cznych sąsiadów i wszystkich 
interesowanych.

Z bratniem pozdrowieniem. 
Ks. Jan M. Guzdek, proboszcz.

PODZIĘKOWANIE:
FORD CITY, Pa., - Niniej 

szcm, ks. probcszcz polskiej pa­
rafii we Ford City, Pa., także 
wszyscy parafianie—składają ser­
deczne podziękowanie tym, którzy 
hojnemi swojemi składkami wspo­
magali kościółek we Ford City, 
udzielając ofiary naszemu zacne­
mu zbieraczowi składek Aleksan­
drowi Dubojsowi. Tym bowiem 
ofiarom zawdzięczać należy iż 
Świątynia Boża i parafia polska 
we Ford City istnieje. Obecnie 
tylko 30 rodzin polskich składają 
naszą parafię—rzecz tedy wido­
czna iż bez pomocy udzielonej 
nam przez zacnych ludzi z in­
nych parafii, ciężko byłoby u- 
trzymać i zachować stan obecny 
kościoła we Ford City.

P. Aleksander Dubojs przez 2 
i pół lat chodził od osady do o- 
sady i żebrał o grosz, którym 
wspomagał nasz kościół i po raz 
pierwszą’ po tak mozolnej ucią­
żliwej pracy zajrzał do swojego 
ulubionego Ford City. Dziwną’ 
zaiste człowiek Aleksander Du­
bojs, powrócił obdarty, prawie 
boso, obdrapany i wynędzniały, 
mimo że miał przy sobie około 
2000 dolarów. Takowe, złożą'ł 
w całkowitości na kościół- Miał 
obiecany 25 odsetek czyli pro­
cent od zelp-anej sumy należało 
by mu się zatem około 1000 do­
larów od wszystkich pieniędzy, 
nadesłanych do Ford City, odmó­
wił przyjęcia, ofiarując ów tysiąc 
dolarów ną przebudowanie kościo­
ła w Ford City zniszczonego 
przez powódź tegoroczną a pa­
rafia uznając tę wielką zacność 
jego, wyprawiła mu wspaniałe 
przyjęcie (może w ich oczach) za 
małą dla uczczenia tak wielkich 
zasług oddanych ich parafii, ich 
kościołowi. Pomimo odmową’ ze 
stroną’ p. Dubojsa, parafia zo­
bowiązała się utrzymywać go do 
śmierci, gdyby tego zaszła po­
trzeba; sprawić dzwon do ko­
ścioła i ochrzcić imieniem jego: 
“Składkozbiorca Aleksander Du­
bojs”- Ofiarować mu szezero-złotą’ 
krzyż z napisem “Dobrodziejowi 
kościoła R. K. we Ford City, Pa., 
zacnemu składkobiercy Aleksan­
drowi Dubojs wdzięczni Rodacy”.

By zrozumieć całe zaparcie 
się i poświęcenie p. Aleksandra 
Dubojsa, w jego żmudnej i ucią­
żliwej pracą’ przeszło dwuletnie­
go zbierania składek po całej A- 
meryce przytoczę parę wypadków 
dotyczących się go, i wieie dają­
cych do myślenia:

Wchodzi do polskiego domu, 
tam grono rozegranej młodzieżą’ 
przy szklance piwa, na wieść o 
składce frunęła z jednego końca 
stołu w stronę biednego skład- 

kozbiorcy, butelka od piwa, a 
z imnego szklanka. Ten nie zmię- 
szaną’ bynajmniej odpowiada “to 
dla Dubojsa a co na kościółek 
we Ford City? W innem miejscu 
rnusiał się obeznać z miękkością 
zawalanej miotły, lub też z twar­
dością kija itp. Wielokrotnie był 
zatrzymywany i więziony, pomi­
mo że miał dowody uprawniające, 
i urzetelniające, które porzedni- 
cy mu wyrobili.

W innem znowu miejscu był 
niby to przyjęty szczerze, opro­
wadzoną- po mieszkaniach zna­
jomych, nakarmiony, napojony i 

w ręce dozoru rządowego.
Dubojs, szedł naprzód nie zwa­

żając na te ciężkie i straszne, 
do zrozumienia i tak liczne przy­
godą- życia składkozbiorczego, 
chodząc od zagrody do zagrody, 
od grzędy do grzędy gospodar­
czej i prosząc o parę groszy na 
jego ulubiony kościółek we Ford 
City, i rzecz trudna do uwierze­
nia a jednak prawdziwa i w ciągu 
2 i pół lat zbierania składek nie 
przewyższających dolara a zawsze 
z 5-cio do 10-cio centowych, po­
trafił utworzyć poważną ilość o- 
koło 5 'tysięcy dolarów. A i o- 
becnie skoro ujrzał kościół w 
Ford City zniszczony przez po­
wódź i potrzebujący do podwalin 
przebudowania, puścił się drugi 
raz na składkową tułaczkę by jak- 
najprędzej swemi składkami dać 
możność do podźwignięcia u- 
padku świątyni w Fort City.

I znowu ucieka się do ofiarno­
ści rodaków i ziomków drogich 
zamieszkujących niezmierne prze­
strzenie Stanów Zjednoczonych 
błaga i żebrze by nie odmówiła 
mu pomocą' w postaci 5ciu lub 
lOciu centów. Niniejszem je­
szcze raz składamy dzięki serde­
czne staro-polskie “Bóg zapłać,” 
tym wszystkim którzy ofiarowali 
pomoc Aleksandrowi Dubojsowi. 
A nadto za wszystkich ofiarodaw­
ców i dobroczyńców kościoła w 
Ford City będzie odprawiana co 
miesiąch Msza św. na której pa­
rafianie polacy we Ford City po­
łączą swe modlitwy z modlitwą 
kapłana.

Ks. lgnącą’ Ostaszewski, pp. 
Michał Wajs, Grzegoż Szafran, 
Wincentą- Zawada. Aleksander 
Mazurek, Józef Kornasiewicz, 
Józef Krzesik—Komitet parafii.

Amerykanizacya przez 
ajryszów.
(Dokończenie)

Tacą- np. proboszczowie ajryscy 
w Rockville. Terryville, Union 
City, Norwich New London, Der­
by, Danbury, Torrington i t. d. 
mniej byliby amerykanami, a 
więcej katolickimi księżmi, dba­
jącymi o zbawienie dusz, gdyby 
wszyscy polacy ze ślubami, chrzta­
mi i nabożeństwami udawali się 
uparcie tylko do polskich księ­
żą- w sąsiedztwie, a ich unikali 
jako wrogów naszej narodowości 
a pośrednio i wiary. Nie przy­
trzymywaliby wtedy ci apostoło­
wie amerykanizmu polaków przy . 
ajryskich parafiach, bo nie mieli- 
bą- żadnych stąd zysków. Polacy 
z łatwością mieliby w każdej swej 
osadzie kościół, swoje nabożeń­
stwo i swoją szkołę, bo sami 
nawet ajrysze imby w tem do­
pomagali. Dziś ajrysze kpią so­
bie z polaków, że biorą śluby w 
niezrozumiałym języku, że nie 
chodzą do kościoła lub śmierdzą 
w kościele, że nie mają żadnego 
znaczenia w życiu obywatelskie!» 
tego kraju, inaczej by było, 
gdyby polacy dopomnieli się o 
swoje prawa i o nie walczyli.

W Rockville, dzięki Bogu, już 
duch katolicko - polski poczyna 
się budzić. Są tu zacni polacy 
katolicy jak Gościńscy, Cerkie- 
wicze, Kamińscy, Kozłowscy, 
Niemirowie, Kobaki, Butterowie, 
Koszorkowie, Łukowscy, niektó­
rzy Ciechowscy, Mejowie, Rycz- 
kowie. Orłowscy, Bozciewscy,. 
Chadziewicze, Winniki, Dotkie- 
wicze, Jakiele, Dobosze, Gwarki 
i t. d., którzy nie tylko z chęcią 
dają na polski kościół swój ciężko 
zapracowaną- grosz i łożą swoje 
starania i trudy ale gotowibą- 
swe życie oddać byleby tylko 
jaknajprędzej mieć polski kościół 
i szkołę, polskie nabożeństwo i 
kazanie bez których trudno po­
lakowi po katolicku żyć i umie­
rać. Wprawdzie jest tu jeszcze 
trochę pijaków, wiercipiętów i 
skąpców, którzy dbają tyle o 
polski kościół co pies o piątą no­
gę, ale tych liczba z dniem 
każdym się zmniejsza. Mało tu 
.już jest dziś takich, którzyby 
mówili kolektorom gdy przyjdą 
po składkę, że jadą do kraju (a 
wyjechać nie mogą), że chcą uj­
rzeć krzyż na kościele lub że 
wydali wszystkie pieniądze, ale 
każdą- daje chętnie co może by­
leby tylko jaknajprędzej zebrać 
pieniądze na budowę kościoła. 
To też nic dziwnego, że, jak wy­
żej wspomniałem polacy przy 
swoich małych zarobkach kupiii 
tu już za 1000 dolarów grunt 
pod polski kościół, a 1041 doi. 
i 1 cent złożyli w banku na bu­
dowę tego kościoła. Przy takiej 
ofiarności i przy staraniach, ja­
kie położą przy pomocy swego 
pośrednika u delegata ’apostol­
skiego w Waszyngtonie, a w ra­
zie potrzeby i u samego nawet 
Ojca św. w Rzymie, z pewnością 
uzyskają polskiego rzymsko-ka­
tolickiego księdza do Rockville i 
nie zamerykanizują się, ale będą 
żyli i umierali po polsku i kato­
licku, jak na prawdziwych pola­
ków przystało. K. E. L.

NOWE KSIĄŻKI.
wojny rosyjsko japońskiej 

a: Rosyę w Europie, Rosyę
Atlas 1

zawiera: itosyę w europie, ltosyę 
w Azyl, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operacyi 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 18 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali. Cena 30c. 

Atlas <lo Dziejów Polski ułożony przez
C. K. profesora gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a miano­
wicie: 1. Rozmieszczenie Słowian. 
2. Polska za Miecz; sława I. 3. Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Polska 
podzielona przez Bolesława Krzywo­
ustego. 5. Polska za Kazimierza 
Wielkiego. 6. Polska za Kazimierza 
Jagiellończyka. 7. Polska za Stefana 
Batorego. 8. Polska z czasów rozbiorów 
9. Polska z czasów Księstwa Wat 
szawskiego, 10. Polska z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 30c 

Alpejski Kwiatek. Nowelka ze wspo 
mnień lekarza-turysty przez Michała 
Wołowskiego. Cena lOc

Boża Męka pod Łzawą, opowieść gór 
noszląska poczciwego staruszka mły 
narza; dla ludu. Cena lOc

Bratobójca powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Nider 
landach. Osnuta na prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ks 
Heyduckiego, kapelana w Weesen 
w Szwajcaryi. 52 stronic. Cena 15c 

Cztery piękne pieśni, 1) O Matce Bo 
skiej Leżajskiej. 2) Do Matki Boskie 
Różańcowej. 3) Oświętej Rozal.i Pan 
nie. 4) O pielgrzymie i pasterzu do 
brym Cena lOc

Czort i pół kwarty wódki opowieść.
Cena 80o 

Dwa Worki Złota. Powiastka przez 
Alexandrę Malczewską. Cena lCc 

Dwaj wspólnicy, czyli każda zbrednia 
wykryje się z czasem. Powieść ludo­
wa przez E. z. K. P. Cena 15c 

Dziwne Podróże na lądzie 1 na morzu, 
wyprawy i wesołe przygody łgacza
nad łgacze pana Kłamkiewlcza, jak je 
sam zwykł opowiadać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół i znajomych.

Cena 15c. 
Historya opowiadana przez krawca o 

pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balbierza gaduły, użyt wiele 
przykrych przygód. Opowiadanie z 
tysiąca i jednej nocy. Cena 5c.

Hrabia Monte-Cbristo. Romans. Prze­
kład z francuskiego. Tom dziesiąty.

Cena 80c. 
Humor i Prawda. Zbiór bardzo wielu 

pięknych, wesołych i pouczających 
kawałków. Cena 15c.

Jeszcze Polska nie zginęła! Bardzo 
ciekawa powieść. cena 15c.

Kazanie Bernardyna;! kilka innych po­
wiastek jak: Dlaczego Majercwicz ca­
łował osła w ogon? Szynka cesarska. 
Ustęp do historyi o strachach i upio­
rach i t d. cena 15c.

Lampa Czarnoksięska, czyli historya 
Aladdyna o lampie cudownej i 
cudownym pierścieniu, których połą­
czona moc taką miała potęgę, że cudów 
dokazywał ich posialacz Aladdyn. 
Z piękneml obrazkami. Cena 30c. 

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej stronie znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyi, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 20c. 

Milioner i Smieciarz. Tłomaczenie 
z niemieckiego z obrazkami. Cena 30o 

Maryn Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie ludowe 
Łucyana Rydla z rysunkami Wyspiań­
skiego i ozdobą tytułową Wodzinow- 
skiego. „ Cena 40o.

Młyn Na Pokusie. Bardzo zajmujące 
opowiadanie Cena lOc.

My a Wojna. — Coś nakształt fantazyl. 
Przyczynek do wytłomaczenia naszego 
stanowiska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał S. Szwajkart lOc. 

Nowy Zbiór powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno­
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
1 napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana 50c.

W mocnej oprawie 75c. 
Odzyskana Córka powieść z obrazkami

Cena 80c 
Ojciec Święty Ignacy — 11 modlitw i 

litania do św. Ignacego, patrona bło­
gosławionych matek przed i 
zwiąć-iuiu. Modlitwy te są 
skuteczne. Ce

Opowiadania, baśnie, bajki, przypo­
wiastki Itp., czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich i kra­
kowskich, ksiąg i zeszytów przez 
W. Dyniewicza, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze srebrnemi 
tytulikami. Cena $1.50.

Opieka nad Dzieckiem przed uro­
dzeniem i nad nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z rycl- 
nami.) Cena 20c.

Opowiadania i Anegdoty. Zbiór cieka­
wych utworów dla uprzyjemnienia 
czasu oraz zabawy. Cena 5c.

Pan Bóg swoich nie opuści. Bardzo 
ciekawa powiastka moralna o tem, 
jak każdy człowiek Bogu ufać powinien, 
aby wszystkie smutki jego w radość 

„»ię obróciły. Cena 15c.
Pan Iwardowski — sławny mistrz 

czarnoksięski. — Clekaweopowladanle 
podług podań piśmiennych 1 legend 
ludowych zehrane z nhra.irami on.ludowych zebrane z obrazkami 30c. 

Perły Pcezyi Polskich, zbiór najpięk­
niejszych poezyi na obchody narodo­
we, wieczorki i uroczystości familij­
ne. Cena w miękiej oprawie 75c. 

.. ’wardej oprawie $1.00.
Poradnik dla kobiet które chcą być 

zdroweml. Napisał Dr. Józef Zielczak 
„ , , Cena 20o.
Podróże Gnllivera do nieznanych 

krain przekład z angielskiego W. 
Szymanowskiego z rycinami H. Emy. 
Cena broszurowana, - - 85o.
W mocnej oprawie, - - 60o.

Porozbiorowe Dzieje Polski czyli
jak naród polski walczył za ojczyznę? 
Opowiedział Tomasz Siemiradzki, 
lom I i II. Cena $1.00.

Robaki w ciele ludzkiem. Cena 80o. 
Syn pijaka, powieść ‘z obrazkami Ce-
Sześć Beczek Złota opowiadanie 

z przeszłego wieku (z rycinami.)

Tajemnicza Sprawa. Powieść przekład 
z angielskiego. cen

Tajemnica Chaty Wiejskiej. Pc 
przez Fr. Xaw. Tuczyńs1

. .„wieść
przez Fr. Kaw. Tuczyńskiego.

Zakon Małżeństwa czyli rozbiór obo­
wiązków małżeńskich, ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej i spo­
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. Cena 89c 

Zbiór pieśni nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: »2 msze, nieszpory, 1102 pie­
śni z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łaćlńskich, 25 
pieśni za Pol kę. Obejmuje blisko 
1101» stronnic wielkiego formatu na 
pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek . . . $1.5<) 
W skórkę i wyzłacane brzegi $2.50 

Zdarzenie na polowaniu w puszczy li­
tewskiej, opowiadanie Wisłockiego. 
Bardzo ładna i ciekawa książeczka. 

Złota Księga. Księża i Parafie^Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am 
Napisał Szczęsny Zahajkiewiczi

Zły Duch Lumpacyusz Vagabundus 
czyli „Trojka Hultajska“. Bajka wiel­
ce pouczająca. Cena 15c

Zmartwychwstanie z trumny. Powieść 
Napisał Stefan Choun. Cena? Wc

W. DyniewiRz.



GAZETA POLSKA, 5

Wiadomości Krajowe.

Tysiące bezdomnych.
KANSAS CITY, 8 lipca. 

— Obydwa miasta Kansas 
City, Mo. i Kansas City, 
Kas., nawiedziła doroczna 
katastrofa, niszczący żywioł 
wodny, sprowadzający roz; 
pacz i ruinę setek ludzi i 
rodzin. Obydwa miasta leżą 
na wzgórzach naprzeciwko 
siebie po obu stronach rze­
ki Kaw, ponad którą z je­
dnego miasta do drugiego 
przerzucone są liczne mosty, 
służące dla ruchu wozowego 
i kolejowego. Po obu brze­
gach rzeki jest mała doli­
na, a raczej głęboki wąwóz, 
w którym pobudowano 
rzeźnie Armoura, Cudahy i 
innych, oraz treki kolejowe 
wraz ze stacyą centralną tz. 
Union Depot, fabryki war­
sztaty kolejowe i t. d. Cała 
ta dolina szczelnie zamie­
szkana nosi nazwę Armour­
dale.

Cały Armourdale wraz z 
rzeką jest szerokości jakich 
6 bloków, poczem nieomal 
pionowo wznoszą się ściany 
wzgórz na jakieś 30 pięter 
wysokie. Z tego widać, iż 
powodzi nie mogą uledz sa­
me właściwe miasta Kan­
sas, lecz dzielnica środko­
wa, leżąca w korycie wąwo­
zu,zwanaArmourdale.Piszą­
cy te słowa był naocznym 
świadkiem powodzi w roku 
zeszłym, kiedy w tejże dziel­
nicy Armourdale, woda znio­
sła ze szczętem kilkanaście 
tysięcy budynków, po któ­
rych nie pozostało nawet 
śladu, a również zniszczone 
zostały potężne mosty żela­
zne, łączące oba miasta w 
liczbie siedmnastu. Stojąc 
na szczycie wzgórza obej­
mowałem wzrokiem cały o- 
f;rom wodnego żywiołu, ca- 
y tragizm tych, którzy 

niedawno zasobni i spokojni 
stali się nagle żebrakami 
bez centa, bez ubrania, bez 
dachu nad głową. W roku 
obecnym zdarzyło się coś 
podobnego. Dziesięć tysię­
cy ludzi jest bez dachu, ko- 
munikacya zerwana, ludność 
nawiedzona klęską zwraca 
się do rządu Stanów Zje­
dnoczonych o pomoc. Mayor 
miasta Kansas Gilker spro­
wadził z sąsiedniego miasta 
Leavenworth wojsko,w celu 
zaprowadzenia porządku i 
zapobieżenia kradzieżom.

TOPEKA, Kan., 8 lipca. 
— Inne miasto leżące ró­
wnież nad rzeką Kaw, na­
wiedzone zostało powodzią. 
Dwieście rodzin znajduje 
się bez dachu. Powódź 
przeszłoroczna wyrządziła 
w Topeka ogromne zniszcze­
nia. Miasta nad rzeką Kaw 
co rok spotykają się z po­
dobnym losem.

Ó ile dotychczas wiado­
mo, w powodzi w Kansas 
zginęło śmiercią 12 osób. Bę­
dzie ich pewnie więcej!

Straszna katastrofa.
PATERSON, N. J., 11 

lipca. — Straszna katastro­
fa wydarzyła się na Erie 
Railroad’ ’, której ofiarą pa- 
dło 16 osób zabitych i 50 
rannych. Pociąg ekskursyj- 
ny naładowany pasażerami 
zderzył się z regularnym 
pociągiem w Midvale, N. 
J. o 11 godzinie, w niedzie­
lę rano. Pociąg ekskursyj- 
ny zatrzymał się w Midva­
le dla nabrania wody, gdy 
pociąg osobowy pędzący ca­
łą siłą pary wpadł nań, 
zgniótłszy ze wszystkiem o- 
statnie dwa wagony. Między 
zabitymi jest także rodak 
nasz W. Renz, który był 
czynnym członkiem Zwią­
zku Młodzieży Polskiej. Jest 
to trzecia śmierć w ostatnich 
kilku tygodniach, jaka na­
wiedziła tę organizacyę.

Miasto znikło.
JOHNSTOWN, Pa., 11 

lipca. — Miasto to nawie­
dzone zostało przez ogro­
mną burzę, która poczyniła 
szkody na 100,000. Wypad­
ków śmierci nie było. W 
dolnej części miasta znaczny 
kawał ziemi, w 20 wardzie 
najwięcej ucierpiał od bu­
rzy. Niezliczona ilość mos­
tów i budynków została 
zniesioną bez pozostawienia 
śladu.

W mieście tern nie pamię­
tają takiej wodnej bu­

rzy od roku 1889, kiedy 
miasto całe prawie zgniotła 
woda, a 300 ludzi znalazło 
śmierć.

20 mil gonitwy.
BAY CITY, 10 lipca. — 

Franciszek Piotrowski, 
Konrad Frost i Franciszek 
Piski zostali schwytani w 
sobotę wieczorem, po dłu­
giej gonitwie i zamknięci 
w ulu. Policya twierdzi, że 
powyżsi hultaje udali się do 
szopy znajdującej się przy 
pracowni firanek. Stróż tam­
tejszy kazał im się wyno­
sić, lecz oni rzucili się na 
niego i obili go niemiłosier­
nie. Policya goniła ich oko­
ło 20 mil zanim ich schwy­
tała.

100 osób rannych. 
3ANDUSKY, 11 lipca. 

— Miasteczko Marblehead 
nawiedziła silna eksplozya 
dynamitu i prochu o 6:30 
wieczorem 9 lipca. Wszys­
tkie domy w mieście znisz­
czone i conajmniej sto ran­
nych. Zabitych niema. Pio­
run uderzył w magazyny 
Kelley’s Island Lime and 
Transport Co. gdzie znaj­
dowało się 24 ton dynamitu 
i 200 beczek prochu, co spo­
wodowało niebywałą eks- 
plozyę! Pół godziny przed­
tem kilkuset ludzi skończy­
ło pracę i poszło do do­
mów.

Darmo na wystawę.
DAYTON, ()., 30 czer­

wca. — Bogacz i przemy­
słowiec J. H. Paterson, 
prezes firmy National Cash 
Register zrobił ładny po­
darunek swym robotnikom 
i robotnicom. Podarunek 
ten będzie tego rodzaju, iż 
1000 robotników i 600 ro­
botnic będzie wysłanych za 
koinpaniczne pieniądze do 
St. Louis na obejrzenie wy­
stawy światowej. Robotnicy 
mogą zabrać swe żony i 
dzieci. Będzie im dany spe- 
cyalny pociąg. Przewóz, 
koszta biletów i wogóle 
wszystkie ekspensa tej prze­
jażdżki pokryje kompania. 
Koszta te wyniosą czternaś­
cie tysięcy dolarów. Wybra­
nym został również komi­
tet, który sprawą tą się zaj­
mie. Komitet ten imieniem 
udarowanych wręczył p. 
Paterson dziękczynną rezo- 
lucyę, na którą tenże odpo­
wiedział serdeczną mową. 
Pan J. H. Paterson o- 
puścił już swoją siedzibę, 
“Far Hills” i wyjechał do 
Europy w celach leczni­
czych, gdyż zdrowie jego 
jest mocno nadwątlone.

Wyruszy on z Bostonu 
ku Gibraltarowi, zwiedzi 
Europę, a w powrocie bę­
dzie jechał przez Anglię. 
Bodaj to być bogatym!

Eksplozya.
OTTAWA CAN. 9 lipca. 

—Donoszą z tąd, iż siedmiu 
mężczyzn zostało tu zabi­
tych, oraz 2 rannych. Zgi­
nęli oni z powodu eksplozyi 
dynamitowej, jaka się wy­
darzyła na drodze C. P. R. 
Sudburg-Toronto. Wypadek 
ten zdarzył się w czterech 
milach na południe od Rom­
ford. Zabitych jest trzech 
austryaków, trzech finland- 
czyków oraz ich “bos” H. 
Poole z Wakefield, Quebec. 
Ciała pierwszych sześciu zo­
stały kompletnie porozrywa­
ne w sztuki.
Śmiał się pod szubienicą.

MICHIGAN CITY., Ind, 
8 lipca — W tutejszem 
więzieniu powiatowem zo­
stał powieszony Jerry Dug­
gins, który w brutalny spo­
sób zamordował panią Wil­
liam Ramsey i jej dwoje 
małych dzieci w ich wła- 
snem mieszkaniu, w Terre 
Haute, Ind.

Gdy skazańca prowadzono 
ńa szubienicę, śmiał się we­
soło i gwizdał aryę z ope­
ry. Sam sobie założył stry­
czek na szyję i z cynicznym 
uśmiechem na ustach za­
wisł na stryczku. W trzy 
minuty później lekarze skon- 
stantowali śmierć. Chyba 
to nie człowiek, lecz zwie­
rzę!

Hearst przepadł.
ST. LOUIS, 7 lipca. — 

Odbyła się tutaj wielka kon- 
wencya demokratyczna, na

której partya demokratyczna 
przeprowadziła względny 
wybór swego kandydata na 
prezydenta. Narady były 
pełne demonstracyi. Od 
samego początku konwen- 
cyi najwyraźniej zarysowały 
się dwie kandydatury: 
Hearst’a i Parker’a. Naj­
pierw partya Bryan’a urzą­
dziła temu demonstracyę, 
która trwała kilka minut.

Nagle ukazał się na estra­
dzie jeden z delegatów z 
Virginii i rozwinął szkarła­
tny sztandar, na którym 
było napisane: “Parker for 
President”.

Teraz partya Parkera za­
częła demonstrować. W sa­
li, w której znajdowały się 
tysiące ludzi, powstał zapał, 
hałas, krzyk i tumult nie 
do opisania. A podczas te­
go tumultu, krzyku roz- 
Srywał się dramat Bryana. 

P oto partya jego zmniej­
szyła się, gdy tymczasem 
przeciwnik liczył coraz wię­
cej zwolenników. Ci, któ­
rzy z takim entuzyazmem 
witali największego mówcę 
Stanów stropili się, widząc 
swoją mniejszość. Przegra­
na była widoczną. Coraz li 
czniejsze tłumy krzyczały za 
Parkerem. Gdy przyszło 
do głosowania, Hearst o- 
trzymał 299 głosów, Parker 
647. A więc Hearst prze­
padł. Natomiast Parker bę­
dzie demokratycznym kan­
dydatem na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych.

Hearst był kandydatem 
stronników Bryan’a.

Ślub w sekrecie.
KENOSHA, 7 lipca — 

Pani Dexter Noe z Koops i 
A. Walter Gregory, obawia­
jąc się opozycyi ze strony 
rodziny wzięli ślub w se­
krecie. Miłość ich ciągnęła 
się jeszcze z czasów szkol­
nych. Nieszczęśliwym zbie­
giem okoliczności pani 
Hoops wyszła za mąż, ale 
się szybko ze swoim mężem 
rozwiodła i teraz dopiero po 
licznych przejściach połą­
czyła się z ukochanym. 
Swój swego zawsze znaj 
dzie!
Kuzyn prezydenta uka= 

rany.
NEW YORK, 6 lipca. — 

Władze tutejsze postanowiły 
aresztować na miejscu 
wszystkich tych, którzy u- 
prawiają szybką jazdę w au­
tomobilach. Rezultatem te­
go rozporządzenia było kil­
ka aresztowań, pośród któ-. 
rych był kuzyn prezydenta 
Robert B. Roosevelt. Za­
płacił on 25 doi. kary.

Piętnasty bocian.
STERLING, 111., 8 lipca. 

— Niejaka pani Edwardowa 
Cassens ochrzciła swoje 
piętnaste dziecko. Z powo­
du tej wspaniałej bądź co 
bądź uroczystości, prezy­
dent Roosevelt nadesłał 
“uszczęśliwionej” matce te­
legram gratulacyjny.

Nowemu obywatelowi Sta­
nów Zjednoczonych’nadano 
imię: Theodor Roosevelt 
Cassens.

Cudem uratowana.
BRIGDEPORT, Conn., 

7 lipca. — Przerażającej 
sceny byli świadkami oby­
watele tego miasta, gdy 
aeronautka Panna Carrie 
Mayer wzbiwszy się balo­
nem w obłoki, runęła na 
ziemię z wysokości 400 stóp. 
Gdy balon wzniósł się wy­
soko, wybuchł na nim pożar 
i dziewczyna widząc grożą­
ce niebezpieczeństwo chcia­
ła się spuścić na ziemię za 
pomocą spadochronu. Nie­
szczęście chciało, że i spa­
dochron nie funkcyonował 
należycie i nie chciał się o- 
tworzyć, przeto niefortunna 
amatorka jazdy napowietrz­
nej runęła jak strzała na 
dół. Przerażeni widzowie 
pobiegli na miejsce, gdzie 
spadła dziewczyna, sądząc, 
że znajdą tylko bezkształtną 
masę, lecz jakież było ich 
zdumienie, gdy znaleźli ją 
żywą i całą, zawieszoną na 
gałęziach wysokiego drze­
wa. Oprócz lekkich potłu­
czeń nic się jej więcej nie 
stało. .

Napad na polkę.
BAY CITY, Mich, 6 

lipca — “Panna” Marya 
Kosecka, została napadnię­
ta przez nieznajomego męż-

czyznę w zamiarze doko­
nania kryminalnej zbrodni. 
Krzyki jej sprowadziły 
dwóch policyantów, na wi­
dok których napastnik u- 
ciekł.

Panna znajdowała się na 
tańcu, w hali, a gdy żabie; 
rała się do domu, usługi 
swe ofiarował jej nieznajo­
my łobuz, na hali się znaj­
dujący. W drodze łobuz 
napadł na Kosecką i począł 
ją dusić, atoli spłoszyli go 
policyanci.

Mściwy.
PHILADELFIA, Pa., 6 

lipca. — Karol Ludowicz, 
litwin, zamieszkały w polu; 
dniowo-zachodniej części 
miasta śmiertelnie postrzelił 
swą bratową, Paulinę i lek­
ko zranił swą kochankę 
Maggie Erich, poczem wpa­
kował sobie kulę w głowę. 
Ludowicz chciał pojąć Mag­
gie za żonę, ale ta nim 
wzgardziła, co tak rozgnie­
wało litwina, że stracił ró­
wnowagę umysłu i postano­
wił wszystkich ze świata 
zgładzić. Nie chciał swego 
darować.

Ogromny pożar.
BOSTON, 6 lipca. — 

Wczoraj spłonął tu najwię- 
szy spichlerz na świecie na­
leżący do kolei Boston and 
Maine. 75,000 buszli pszeni 
cy stało się pastwą płomie­
ni. Ogień wzniecił piorun. 
Prócz tego spalił się most, 
łączący Boston z Chelsea, 
szopy nr. 1, 2 i 3, należące 
do skandynawskiej linii Al­
lan, w których było wiele 
wartościowego towaru i sta­
tek parowy “Austrian”, 
który przybył wczoraj rano 
do przystani z Glasgowa. 
Ogień zamienił w perzynę 
wszystkie zabudowania 
wzdłuż całej linii Allan aż 
do doków, wyrządzając 
szkody na przeszło milion 
dolarów.

Załoga statku “Austrian” 
uszła zaledwie z życiem, 
skacząc do wody, z której ją 
ratowały załogi innych stat­
ków.

Zamordował dziecko.
NEW CASTLE, Ind., 11 

lipca. — Mieszkańcy tego 
miasta są nadzwyczaj poru­
szeni wypadkiem, jaki tu 
miał miejsce. Nieznajomi 
sprawcy zamordowali trzy­
letnie dziecko pani William 
i wrzucili do rowu, wypeł­
nionego błotem. Mąż p. 
William wziąwszy najstarsze 
dziecko, wyszedł na miasto 
za interesami; gdy wrócił 
nazad nie zastał nikogo w 
domu. Udał się na poszu-

odpowiednio; jeżeli zaś do 
nieostrożnego jedzenia do­
damy zbyt wiele spożywa­
nych owoców, wody nieczy­
stej, lub popełnimy wiele in­
nych błędów, czyż można 
się dziwić, gdy zachoruje­
my? Wy leczyliśmy najwięcej 
w lecie katarów kiszek, le­
tnich chorób, biegunek, 
dyzenteryi i holery w jej 
niebezpiecznych formach. 
Te szkodliwe choroby ata­
kują organizm już o niedo­
statecznej sile będącego, a 
czasem rujnują zdrowie. 
Każdy, który zauważy takie 
symptomy, powinien uży­
wać Severy Leczenia na 
cholerę i biegunkę dobre, 
pewne i czyste.

Usuwa ono kurcz i wszy­
stkie bóle, reguluje trawie­
nie i wzmacnia ciało.

“Moje dzieci były bardzo 
chore, cierpiące na biegun­
kę, a doktorzy nie mogli im 
nic pomódz. Severa Lecze­
nie na cholerę i biegunkę 
uleczyło je. M. F. Gallas, 
Sioux City, Iową.”

Seyera Leczenie na Cho­
lerę i biegunkę jest tak dla 
starych jak i dla młodych. 
Cena 25c i 50c.

We wszystkich aptekach 
lub posłane wprost przez 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Io. (26—28).

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ.

Czytaj opis tych samokolebaczy na 
innem miejscu tej gazety.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebacz, bardzo arty­
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.
Cena............................................$14,00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka i przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - - $10.80

No. 18. Rozmiar 20x88. Bardzo mocny 
i w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w -‘golden oak”. Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy 
chcą dobry samokolebacz. Cena $900

No. 12. Rozmiar 20x88. Jesto to dobry I mocny samokolebacz, robiony pojedyń- 
czo. ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak." Cena $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pułaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, III.

NOWA KSIĄŻKA

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskiej 
pod tytułem.

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 llustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

NOWE OBRAZY.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz­
miaru 15x20 cali. Sąto pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedaj emy 
po następujących cenach:

--------------------, cena 25c 
. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c ----- ...---------- ----- 25c

25c
25c 
25c 

icena25c 
.an. rozmiar 15x20, cena 25c 
ii Padewski, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
, rozmiar 15x20, cena 25c 
ina, rozmiar 15x20, cena 25c 
inie poczuta, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
tiar 15x20, cena 25c 
ar 15x20, cena 25o 
tiar 15x20, cena 25c 
wa, rozmiar 15x20,

Sw. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiarl5x20, cena 25c 
5 Ran Pana Jezusa, rozmiar 15x20, cena25c 
Sw. Franciszek z Atutu, rozmiar 15x20 

cena 25c,
Mat. B. Nieustającą Pomocy, rozmiar 

Śmierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20.
M. Boska Szkaplerzna, rozmiar 15x20,

M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 
cena 25c

M. Boska Karmiąca, rozmiar 15x20 
cena 25c

Zbawiciel Świata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Jan. rozmiar 15x20, cena 25c 
NajSw. Serce Jezusa, rozmiar 15x20,

NajSw. Serce P. Maryi, rozmiar 15x20 
, cena 25c

Sw. Jan Chrzciciel, rozmiar 15x20 cena 25c 
o. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25c 
o. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c

Jó^fz, rczmiar 15x2S cena 25c 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20,

Sw. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 
Anioł Stroi, rozmiar 15x20, cena 25c

W. Dyniewicz.

Sw. Zofia, rozmiar 15x20, c 
Sw. Józef, rozmiar 15x20, o 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15 
Sw. Agata, rozmiar 15x20, cena 
fy>. Tekla, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x"n — 
Św. Szczepan. rozmiar 15x20,

Sw. Jerzy, 
Sw. Rodzi" 
Niepokala

Sw. Weroi-----
Sw. Elżbieta, 
Sw. Stanisław

,7 . - i i j i. Sw. Jan Chrzciciel, rozmiar 15:kiwanie i znalazł nad orze- i o«>. Walenty, rozmiar 15x20, 
giem rowu swą żonę, leżącą rozmiar 15^0,, , z • j • i_ Sw. Jozefa, rozmiar 15x20 cebez przytomności, a dziecko Koronacya M. Boskiej, rozt
umarłe, pół zanurzone w 
błocie. Cała okolica została 
w tej chwili zaalarmowaną. 
Setki uzbrojonych farmerów 
poszukuje złoczyńców. Mia­
sto wyznaczyło $460 za ich 
schwytanie.

Pijak i brutal.
NEW YORK, lipca. - 

Fani Voland, żona kelnera 
na wschodniej stronie mia­
sta, padła ofiarą swego mę­
ża, skończonego opoja. Wy­
szedłszy z domu w celu od­
szukania pijaka, trafiła go 
na ulicy już pijanego i idą­
cego do salonu. Biedna ko­
bieta zbliżyła się do niego, 
uchwyciła za ramię i chcia­
ła odprowadzić do domu, 
lecz brutal tak silnie ode­
pchnął od siebie kobietę, a 
raczej tak ją uderzył pięś­
cią, że ta upadła na cho­
dnik, z którego nie mogła 
się podnieść. Przechodnie 
zbliżyli się do chorowitej 
kobiety, aby ją podnieść, 
lecz okazało się, że ta Bogu 
ducha oddała. Brutal po 
szedł do kozy.

NOWA KSIĄŻKA
Z pod prasy Gazety Polskiej 

wyszła nowa książka p, t.

Bartosz Głowacki
Ostatnie uszlachcenie.

(NOBILITACYA.)
Ustęp z dziejów 1794*oku;  z 8 rycinami. 

Cena lOe. 
W. DYNIE WIC Z.

Lato i jego przypadłości.
Nawet lato ma swoje złe 

strony. Upał letni osłabia 
ciało, żołądek nie pracuje

1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 

tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far­
my z budynkami i inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun­
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rcdakaml. 
Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol­
skich kościołów i szxół. Kupujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye i nową książkę piszcie do:

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.
—————————————————————i

PKZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO POLAKA
a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących

Harmonik
Jeżeli się wam będzie podobała to 

pieniędzy i koszta przesyłki.
zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę

DARMO. Kto przyśle oe razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną. 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niecha 
piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, 111.



gazeta polska,

Maj LEPSZE MASZYNY DO8ZYCIA

ADRBSÜJCIB:
PUŁASKI MERCHANDISE CO., 

531 Noble street, Chicago, 111.

BIESIADA LITERACKA 

pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Cena za pudełko 81.00.
Moins przesyła« w lifcie regls'rowsnym, priez Money Order lub w 1 ! 2 rentowych zna- cskscb pocztowych pod adreeem:

Madame. À. Marshank, 
1578 N. California ave.. Chicago, 111.

KALEaNDAKZE

Jos. Kwaśniewski, 
«54 Becher str., Milwaukee, Wis.

pomiędzy Prznhlln i Marl 
CHICAGO.

(KŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R- 

tary Schoellkopf,
GROSERNIK,

■CBTOWIT I DBOBUZOOWI, 
«SS—234 E. RANDOLPH ST.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALŁE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg 

CHICAGO.

Głodowa śmierć podróż­
nego.

Żądza poznania krajów nie­
znanych tkwi głęboko w 
duszy ludzkiej i nie zawsze 
rozwija się na tle zyskania 
bogactw lub dostojeństw.

Owi śmiali podróżnicy, 
którzy niedawno z Montrea; 
lu w Kanadzie wyprawili 
się w trójkę do wnętrza La­
bradoru, nie inyśleli o 
czemś podobnem, to też na­
leży im się kartka wspo­
mnienia, zwłaszcza, że jeden 
z nich zginął straszną 
śmiercią głodową.

Pisma amerykańskie przy­
noszą bliższe szczegóły z 
owej wyprawy, w której 
wzięli udział trzej śmiałko­
wie: redaktor Leonidas
Hubbard, A. Wallace, “tu­
dzież Jerzy Elson, indyd- 
nin.

Wnętrze Labradoru nale­
ży do krain najbardziej nie­
gościnnych. Nawet indya- 
nie, umiejący sobie radzić w 
pustyni, udając się tam, za­
bierają z sobą jak naj­
obfitsze zapasy żywności. 
Bardzo tam trudno zdobyć 
środki żywności, chociaż 
właśnie w takich krajach 
niezamieszkałych rybak i 
myśliwy najłatwiej znajdują 
chleb powszedni. Tymcza­
sem w Labradorze panują 
całemi tygodniami tak gwał­
towne burze, iż wszelkie 
łowy stają się niemożliwe, 
obok tego zaś w pewnych 
porach owady zjadliwe two­
rzą prawdziwie egipską pla­
gę-

Wallace wysłał niedawno 
do Nowego Yorku szczegó­
łowy opis swojej podróży. 
Dnia 15 lipca ubiegłego ro­
ku Hubbard, Wallace i El­
son wyruszyli z Northwest- 
Riwer, ostatniej zamieszka­
łej stacyi na wyprawę do 
Labradoru. Już dnia 1 sier­
pnia spożyli ostatki zapasów 
żywności, szczęśliwym tra­
fem jednak upolowali 4, 
dzikie gęsi i jednego “kar­
ribu” rodzaj rena. Owym 
“karribu” żywili się dosyć 
długo, zasuszyli bowiem 
mięso i zabrali z sobą. I 
później jeszcze strzelali pta­
ctwo i łowili ryby, skutkiem 
czego nie doznawali braku 
żywności. W ten sposób do­
tarli do brzegów jeziora Mi- 
chakanam.

Tu nagle wystąpiła na jaw 
cała groza ich położenia.

Hubbard, człowiek odwa­
żny, tutaj zawahał się, cho­
ciaż pierwotnie swoich to­
warzyszy zachęcał, ażeby 
zbadali krainę po drugiej 
stronie jeziora.

Nastały nadzwyczajne zi­
mna.

Ryby, schroniwszy się w 
głębinach, nie szły na wę­
dkę, a zwierzyny, jak o- 
kiem sięgnąć, nie było na­
wet śladu. Podróżnicy roz­
poczęli odwrót, o ile mo­
żności tą samą drogą, którą 
przybyli nad jezioro Michi- 
kanam. Wracali o głodzie i 
chłodzie w calem tego słowa 
znaczeniu. Mieli broń palną 
i pod dostatkiem nabojów, 
cóż, kiedy nie widzieli ża­
dnej zwierzyny, żadnego 
ptactwa.

Głucha pustynia.
Kiedy dnia 11 październi­

ka przybyli na owe miejsce, 
gdzie zabitego “karribu” 
oprawili, wygłodzeni rzucili 
się na pozostałe kości i skó­
rę. jak na ucztę Lukullusa. 
Wyssali nawet rogi, upra- 
żone w ogniu.

Wallace piszę w swojem 
sprawozdaniu, że stracił 13 
cali w obwodzie ciała, a 
Hubbard wyglądał, jak wę­
drujący szkielet. Rzucali po 
drodze wszystkie mniej po­
trzebne przedmioty, ażeby 
sobie ulżyć, ale gdy dnia 17 
października przybyli na o- 
dległość 80 mil angielskich 
do stacyi Northwest-Riwer, 
wycieńczony śmiertelnie 
Hubbard nie mógł iść już 
dalej. Towarzysze owinęli 
go w derki i pozostawili 
mu cały zapas żywności, to 
jest... kości z “karribu” już 
kilka razy wygotowane. Sa­
mi udali się oni o 12 mil 
wstecz, aby szukać worka 
z mąką, który przedtem po­
rzucili, nie mogąc go już 
dźwigać.

Hubbard pozostał sam na 
pustyni.

Zaczął spisywać swoje 
wrażenia, ale trwało to zale­
dwie przez jeden dzień. 
Umarł z głodu. Oto ustęp 
z owych zapisków:

“Dnia 18 października. 
Sam jeden w obozie. Od 
dwóch dni już nie mogłem 
się wlec. Widziałem, że nie 
podobna iść dalej, więc wy­
słałem Wallaca i Jerzego, 
aby poszukali worka, w któ­
rym pozostało nieco mąki. 
Gotowaliśmy kości z mąką. 
Znaleźliśpiy także kawałek 
skóry z “karribu”, która w 
garnku napęczniała we 
wrzącej wodzie i była bar­
dzo dobra. Trochę musztar­
dy dodaliśmy do tej zupy, 
która nam dodała nowych 
sił.

“Namiot mój rozbity jest 
pod skałą. Odbija od niego 
blask ognia, który niestety 
zaczyna gasnąć, pada bo­
wiem deszcz. Dzisiaj wie­
czór, albo jutro rano, zno­
wu rozniecę ogień i będę 
gotować skórzane rękawice. 
Nie cierpię. Gwałtowne ata­
ki głodu, ustąpiły miejsca o- 
bojętności. Jestem śpiący.

Sądzę, że śmierć głodowa 
nie jest tak straszna, jak 
ludzie myślą. A może mnie 
jeszcze uratują moi chłop­
cy...”

Na tem kończą się za­
piski. Hubbarda nie można 
było uratować. Wallace zna­
lazł 20 października ów wo­
rek z mąką. Wysłał Elsona 
do Grand Lakę, oddalonego 
40 mil angielskich, ażeby 
tam postarał się o nosze, 
sam zaś ruszył do Hubbar­
da. Ale zerwała się straszna 
burza ze śnieżycą i Wallace 
nie mógł odnaleść powrotnej 
drogi. Błądził długo, aż 
wreszcie padł z wycieńcze­
nia. Tymczasem z Grand 
Lakę przybyli ludzie na ra; 
tunek. Dzięki przypadkowi 
znaleźli Wallace’a. Leżał 
nieprzytomny w śniegu.Gdy 
przybył do Grand Lakę 
uczuwał przez 14 dni po 
każdem jedzeniu silne nu­
dności i dziś jeszcze nie zu­
pełnie powrócił do zdrowia. 
Nawet indyanin Elson, ob­
darzony Żelaznem zdrowiem, 
przez kilka tygdoniuczuwał 
skutki tej nieszczęsnej wy­
prawy. Hubbard leży w gro­
bie na pustyni.

Żywcem w trumnie.
“Na sali tej znajduje się 

dama, która już dwukrotnie 
leżała w trumnie i ma w 
kieszeni świadectwo własnej 
śmierci.” Tak zagaił posie­
dzenie prezes londyńskiego 
Towarzystwa, którego ce­
lem jest zapobiegać, aby 
nie grzebano ludzi żywcem. 
Owa dama jest niejaką Mrs. 
Heigham, cieszącą się wy- 
bomem zdrowiem i zamie­
szkałą w Kensington. Sama 
opowiedziała swą dziwną 
przygodę. “Pierwszy raz 
popadłam w stan katale- 
ptyczny skutkiem silnego 
wzruszenia. Doniesiono mi, 
że straciłam cały majątek. 
Był to dla mnie cios nie­
spodziany, pogrążył mnie 
w rozpaczy, a potem w o- 
drętwieniu, podobnem do 
śmierci. Miałam oczy otwar­
te, widziałam, co się dokoła 
mnie dzieje, a nie mogłam 
dać znaku życia. Po 24 go­
dzinach złożono mnie do 
trumny. Zdawałam sobie 
sprawę z tego, co mnie cze­
ka i byłam bliską obłędu.

‘ ‘ Biedna kobieta — skoń­
czyły się jej cierpienia” — 
mówił doktor. Ja to słysza­
łam i nie mogłam zawołać: 
Ja żyję! Ze strachu i rozpa­
czy zemdlałam, przez 48 go­
dzin leżałam odrętwiała i 
nieprzytomna.”

Mrs. Heigham opowiada, 
że w nocy drugiej doby, 
córka, która nie chciała wie­
rzyć w jej śmierć, usiadła 
przy trumnie; po chwili zda­
wało jej się, że widzi lek­
kie poruszenie powiek u 
“nieboszczki”; przywołała 
służbę, zaczęła ją cucić, 
przyczem troszkę soli trze­
źwiących wysypało się z fla­
konu. Mrs Heigham drgnę­
ła i nagle usiadła w tru­
mnie. Do dziś dnia chowa 
“na pamiątkę” świadectwo 
śmierci, wystawione jej

przez lekarza. Drugi letarg 
był krótszy, ale także uwa­
żali ją za umarłą — wszy­
scy, prócz dzielnej córki.
Nie wierzył że mu po­

może.
Postanowiłem posłać list 

z podziękowaniem. Dzie­
sięć lat temu wyleczony 
zostałem z poważnej choro­
by. Miałem silne bóle gło­
wy tak, że nie mogłem pra­
cować. Słyszałem o Gomo- 
zo, lecz nie wierzyłem, że­
by mi pomogło, tak samo 
jak i wielu doktorów, któ­
rych się radziłem. Mimo to 
zacząłem używać i uleczyło 
mnie. Jest już 10 lat temu. 
Powinienembył ogłosić to 
już dawno. Z szacunkiem 
Frank Dąbrowski, Mont- 
ville, N. J.

Dra Piotra Gomozo nie 
jest aptecznem lekarstwem, 
lecz jest sprzedawane lu­
dziom przez specyalnych a- 
gentów lub samego właści­
ciela Dr. P. Fahrney, 112— 
114 So. Hoyne ave., Chica­
go, 111. __________

Bolesław Prus o kobiecie.
Wartość mężczyzn uwy­

datnia się w pracach nad­
zwyczajnych : w borykaniu 
się z przepotężnemi siłami 
natury, w zgłębieniu jej 
tajemnic, we władzy nad 
milionami istot rozumnych, 
w zadziwiających lotach du­
cha ponad realne stosunki. 
Ale genjusz kobiecości obja­
wia się nieustannie, dokoła 
nas, w życiu codziennem, 
którego kobieta jest twór­
czynią i kierowniczką, po­
ciechą i ozdobą.

Na drzewie wszechbytu 
Ona jest tą cudowną gałą­
zką, z której wykwita ludz­
kość. Ona pielęgnuje zawią­
zek przyszłego człowieka, 
karmi go własną piersią, 
ogrzewa tchnieniem, odda­
je mu swoje siły, pracę, od­
poczynki, niekiedy — ży­
cie.

Pod Jej kierunkiem—peł­
zające niemowlę uczy się 
podnosić głowę do nieba ; z 
jej ust słyszy pierwsze wy­
razy ojczystego języka, pod 
Jej wpływem zaczyna my­
śleć.

Ona za pracownikiem i- 
dzie w pole i do warsztatu, 
wpina się na szczyt gór, 
zstępuje zanim do kopalń... 
Ona pociesza go w troskach, 
budzi z upadków ducha, pie­
lęgnuje w cierpieniu, a za­
wsze—karmi, służy i pie­
ści... Myślała o nas, zanim 
przyszliśmy na świat, opła­
kuje—gdy położymy się do 
grobu...

Współcześnie jest ona 
podnietą zabaw, niewyczer- 
panem natchnieniem sztuki. 
Jakaż muzyka dorówna jej 
szeptom o wzajemności?... 
jaka zorza Jej uśmiecho­
wi?... jaka gwiazda blasko­
wi Jej spojrzeń?... A Jej 
pocałunki czyliż nie są tym 
nektarem legendowym,który 
upajał samych bogów?...

Słowem—Ona, choć “peł­
na zdrady i grzechów” jest 
w naszem życiu jak ciepło, 
światło i powietrze, bez któ­
rych nietylko niema szczę­
ścia, ale nawet istnienia.

Dziś, w czasach powszech 
nej emancypacji, ostatnia 
ze swemi dążeniami przycho­
dzi Kobieta, prosząc o obo­
wiązki obywatelskie, pracę 
i—nieco większą odrobinę 
swobód. Nie wątpimy o speł­
nieniu tych życzeń, lecz 
pragnęliśmy, ażeby — ze 
swobód wzięła tylko tyle, 
ile potrzeba do prawdziwego 
Jej szczęścia, a z pomię­
dzy prac tylko takie, któ­
re—nie zaszkodzą rozwojo­
wi Jej ludzkiego dostojeń­
stwa i nie zgaszą Jej aniel­
skich przymiotów.

Ile lat może żyć czło­
wiek?

W dziełach pisarzy czasów 
starożytnych spotykamy 
wzmianki że kres życia 
człowieka może sięgać kil­
kuset lat, i 300 lat uwa­
żano za skromną liczbą. 
“Politik”, pragnąc rozwią­
zać pytanie, ile lat może 
żyć człowiek, posiłkuje się 
niezaprzeczalnemi, gdyż 
stwierdzonemi danemi. 
Przyrodnicy używają do 
określenia ostatecznych gra­
nic wieku życia ludzkiego w

skali porównawczej, w któ­
rej zastawiają wiek życia 
ludzkiego z wiekiem życia 
zwierząt, lecz nie wszyscy 
dochodzą do jednakowych 
wniosków. Buffon i Flou- 
rence podają za ostateczną 
fgranicę życia człowieka 
at 115, a Galler lat 200, 

lecz pierwsza liczba jest 
zbyt niska, druga znów za 
wysoka. Wiadome są wy­
padki, że ludzie żyli do 
lat 186. mianowicie pewien 
mnich z Lucerny. Do 185 
lat dożyło kilku ludzi, mia­
nowicie z pomiędzy nich 
pewien opat szkocki, biskup 
węgierski Spodis Boda i 
dwaj rolnicy — jeden chor- 
wat, drugi węgier. Lon­
dyńskie pismo lekarskie 
“Lancet” wzmiankuje o 
pewnym starcu, który do­
żył do lat 180. Dr. Fuas- 
sohn wspomina o sędziwem 
stadle małżeńskiem: mąż 
dożył do lat 170, a żona do 
-- 164. Pewien rybak z 
Yorku umarł z przeziębienia 
w wieku lat 169, a licząc 
100 lat życia, przepływał 
jeszcze przez rzeki. Pewne­
go razu wezwano go dla 
świadczenia o wypadku z 
przed 140 laty do sądu, 
dokąd przyszedł wraz z 
dwoma synami, z których 
jeden miał 100 a drugi 102 
lata. Według urzędowej sta­
tystyki rosyjskiej, w 1850 
roku żył jeszcze w Inflan­
tach starzec, mający 168 
lat, który walczył pod Poł- 
tawą (1709 r.) Włościanin 
norweski Guttingen umarł, 
mając 160 lat, najstarszy 
syn jego liczył 108 lat, a 
najmłodszy 9. W 1838 r. 
we Francyi, w okolicach 
Saint-Guy, zmarła 158-letnia 
staruszka, która ostatnie 
lata żywiła się tylko serem 
i koziem mlekiem. Tomasz 
Parre liczył 152 lata, gdy 
zapragnął zobaczyć go król 
angielski. Na dworze kró­
lewskim nakarmiono go tak 
gościnnie, iż zmarł z po­
wodu rozstroju żołądka. 
Harvey, który robił na nim 
sekcyę, zapewniał, że sta­
rzec ten przeżyłby jeszcze 
wiele lat. W r. 1897 żył w 
Buenos-Ayres murzyn Bru­
no Kotrin, liczący 150 lat 
życia. Do 150 lat dożywają 
ludzie stosunkowo dosyć 
już często, a do lat 120 — 
bardzo często. W aktach 
statystycznych gęsto spo­
tykają się tacy “młodzi .

PREMIE..
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 

opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochod

przedpłaty, posyła

W. DYSIEW1CZ

® 81.00

WTfeiZICH BOCZNIKÓW POWIKŚCIOWO-NAUKOWECO:
:eVylkt“r«zô|{T4rartnîksb

GONIEC, pismo codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume­
rata roczna wynosi $9.00, pół­
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. (52)

BANK POLSKI I B1UK0 NOTARYALNE.

Istnieje przeszło od lat 10.
Wysyłamy pieniądze do starego kraju najtaniej i najszybciej. 

Sprzedajemy Bzyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy­
syłamy mężczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach 
za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro­
dzeniem. Rodacy, kupujący.u nas szyfkarty albo jadący na szyfie ro 
boczym, mają w naszym domie wygodny nocleg bez żadnej zapłaty.

Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach u- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych.

WSZELKIE INFORMACYE BEZPŁATNIE.

I. HERZ, Notaryusz
2 Carlisle St., NEW YORK N. Y.

Choroba Nerek
jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napucbnięcie człon­
ków i ogólne osłabienie.

Dra Piotra Gomozo
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka 1 pobudza je do naturalnej 
działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej­
scowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 So. Hoyne Are., - • • CHICAGO, UL.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista

:CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
.posiadający najlepsze dyplom*  i ma- 
tjąoy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
■renoyi w toczeniu rozmaitych cierpień 
.ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
; niebezpiecznych choróŁ którzy z 
'wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
> Badger i polecając swym znajomym, 
; nazywając go dobrym Samarytaninem 
'obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
J Jc«o porady są bezplstoe a otwarte 1 prlnc wapM.

ale. SpeeyalnofcJeiroleot wl e
' dilooa przez aetkl podziękowań od wdzlęrzoyeh 
Jr«B paryratów. Dr. Badzcr leczy wszystkie ebo

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Perły Poezyi Polskich.
Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 

wieczorki i uroczystości familijne.
ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ.

Dziełko to zawiera następujące:
"Trzy mogiły.” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r.,” 

“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na groble przyjaciela,” “Organista,” “Oto 
dzień,” “Oświata,” "Golono — Strzyżono,” “llej, odłogiem leży nasza rola,” 
“Nie trać nadziei,” “P.tcliód,” "Ojczyźnie,” "Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójuę na cmentarz,” "Piosnka sieroty,” “Skazańcy," “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła," “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” “Wspomnienia,” ‘Matulu,” “Trzeci Maj,” 
“Łowy męża," “Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” “Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda do wąsow,” “Wygnaniec," “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego," 
“Óda do młodości,” “Pleśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pieśni Janusza,” 
“Oracz do skowronka," "Pogrzeb Kościuszki,” “Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
‘Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci," “Świteź,” "Z dymem pożarów," 
“Powrót Taty," “Pierwsza rocznica 29 listopada," “Pani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” “Śmierć zdrajcy Ojczvzny,” 
“Bartłomiej Głowacki.” “Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
,‘Mazur wojenny,” “Baezyna," “Dumka na wygnaniu,” “Policzek.” “U nas 
inaczej,” “Marsz 84 oddziału.” “Krakowiak,” “Wezwanie do boju“Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “2al za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry," “Wygnaniec," 
“Leszek Biały," "Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny," “Mazur 8 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” “PolatuJ myśli,” “Emigrant do 
jaskółek," “Wilia," “Zgon oficera'polskiego," “Polak bez ręki,” “Władysław 
Jagiełło,” “Wygnańcy,” ‘ Dumka o Żółkiewskim,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Iarnglewlcza," “Pole nez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecle,” “Do slostey 
Polki,” “Śpiew z nad mogiły.” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta­
jąca,” “Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki,” “Śpiew strzelców nlekielników,” 
“Rozmyślanie," “Pleśń nieszczęśliwych,” “Śpiew nadziel,” “Podolanka,” "Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” "Wspomnienie rannego,” “Ballada,” “Rękawiczka,” 
“Napierski,” “Popas w Upicie," “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
“Wzgórek pożegnania,” “Kurhanek Maryli,” “Upiór.” "Brzoza Grżyżynska.” 
“Dudarz,” “Prządka Polka ” “Czuty,” "W Szwajcaryi," “Śpiew bojowy z 188łr,” 
“Dumka więźnia,” "Maj kochanek,” "Ludu co czynisz.” "W rocznicę listopa­
dową,” “Polska żyje,” "Do pleśni,” "Więzień sybirski,” “Powrót z niewoli ta­
tarskiej," "Sierotka," “Na nowy rok,” “Kochani." “Chodziły tu nlemce," “Cięż­
kie czasy." “Do modlącej się Polski,” "Dola kobieca," “Dola moich przyja­
ciół.” “Grunwald,” “Kazimierz Wielki," “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Ofia­
rowanie,” “Ostatnie słowa,” "Ostatnia strofa,” -‘Pogrzeb wojownika," “Pożeg­
nanie," “Po klęsce,” “Rabin,” "Złudzenie,” "Zakochana.“ “Za służbą.”
Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej $1.00
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC)

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 

TOM XI.

(Ciąg dalszy.)
— Dziękujesz mi, i za co?
— Za to, coś wyrzekła.
— Cóżem ja wyrzekła? w głowie mi się mie­

sza. Ach, Boże mój. Boże, ja nic nie rozumiem 
i nie słyszę!

I powstała z rozrzuconymi włosami i pianą 
na ustach.

Odpowiedziałaś mi pani na pytanie, które ci 
wchodząc tu zadałem: “gdzie jest trucizna, któ­
rej zwykle używałaś?”

Pani de Yillefort wzniosła ręce ku niebu, i 
w konwulsyjnem drżenia załamała je.

— O! nie! nie! — zawołała — ty, panie, nie 
możesz żądać tego odemnie.

— Ja nie mogę żądać od pani i nie żądam, 
abyś zginęła na rusztowaniu, rozumiesz — od­
powiedział Yillefort.

— Łaski! łaski!
— Ja chcę, aby się zadość stało sprawiedli­

wości. Ja tu jestem na ziemi, aby karać — do­
dał z iskrzącym wzrokiem — każdej innej ko­
biecie, choćby to była królowa, posłałbym kata, 
ale dla ciebie litościwszym będę. I powiadam ci: 
powinnaś była zachować dla siebie krople łago­
dniejszej trucizny, ale takiej, coby szybko i pe­
wnie działała.

— Przebacz mi, panie, daruj mi życie je­
szcze..

— Jaka podłość — rzekł Yillefort.
— Pomyśl przecie, że jestem żoną twoją!
— Ale jesteś trucicielką!
— Na imię nieba!...
— Nie!
— W imię miłości, którą czułeś dla mnie!...
— Nie! nie!
— Na imię dziecka naszego! ach tak, daruj 

mi życie dla tego dziecka!
— Nie! nie! i nie! raz już powiedziałem; 

gdybym ci darował życie, możebyś go tak zabi­
ła, jakeś pozabijała innych.

— Jabym miała zabić mego syna — zawo­
łała ta dzika matka, przyskakując do Yilleforta
— jabym miała zabić Edwarda!.. Ach!...

I okropny śmiech, śmiech szatański, śmiech 
szalony zakończył te słowa i rozbił się w gwałto- 
wnem łkaniu.

Pani de Villfeort upadła do nóg mężowi.
Yillefort postąpił ku niej.
— Pamiętaj — rzekł — że, jeżeli za powro­

tem moim nie stanie się zadość sprawiedliwości, 
ja sam, własnemi ustami oskarżę cię i własnemi 
rękami pochwycę cię i wtrącę do więzienia.

Biedna niewiasta słuchała tych słów bęzprzy- 
tomna, bezwładna.

W oku tylko błyszczało życie i straszliwy po­
łyskiwał ogień.

— Zrozumiałaś mnie, pani — rzekł Yillefort
— idę teraz domagać się kary śmierci dla zbro­
dniarza... Jeżeli cię zastanę żyjącą, noc tę prze­
pędzisz już w więzieniu.

Pani de Yillefort westchnęła, zadrżała i upa­
dła w febrycznem drganiu na kobierzec.

Prokurator królewski uczuł, jak się zdaje, 
jakaś litość dla niej, spojrzał mniej surowo i, po­
chylając się nad nią:

— Zegnam!... — rzekł powolnym tonem — 
żegnam cię.

Pożegnanie to uderzyło panią de Yillefort, 
jak śmiertelne żelazo.

Zemdlała.
Prokurator królewski wyszedł, a wychodząc 

zamknął drzwi na podwójny zamek.

ROZDZIAŁ VIII.

Sąd kryminalny.

Sprawa Benedykta, jak ją wówczas nazywa­
no w sądach i w calem mieście, niezmierne o- 
budziła zajęcie.

Rzekomy Cawalcanti, stały gość restauracyi 
Paryskiej, bulwaru Grand i lasku bulońskiego, 

_ przez czas pobytu swego w Paryżu, te dwa czy 
• trzy miesiące błyszczenia, mnóstwo pozabierał 

znajomości.
W artykułach dzienniki opowiadały to życie, 

pełne blasku przed chwilą, i wypadki z pobytu 
jego na galerach.

Ztąd najwyższą ciekawością przejęci byli 
wszyscy, a szczególnie ci, którzy osobiście znali 
księcia Cawalcanti; dlatego też ci znajomi posta­
nowili kosztem wszystkiego dostać się na posie­
dzenie, aby zobaczyć na ławce obwinionych pana 
Benedykta, zabójcę swego towarzysza z galer.

Wiele osób uważało, iż Benedykt jeżeli nie 
ofiarą, to przynajmniej pomyłką jest sprawiedli­
wości; widziano ojca pana Cawalcanti w Paryżu 
i spodziewano się, że go wkrótce znowu ujrzą, 
domagającego się uwolnienia syna.

Niemałą liczbę osób, które nie słyszały wcale 
w jakiej czamarze ukazał się stary Cawalcanti 
u hrabiego de Monte-Christo, uderzyła mocno fi- 
zyognomia pełna godności, szlachetności i znajo­
mości świata szanownego patrycyusza,który, przy­
znać należy, mógł bardzo uchodzić za takiego, 
dopóki się z czem nie odezwał.

Co do samego winowajcy, wielu znajomych 
jego przypominało sobie, jak był niegdyś miłym, 

pięknym, przyzwoitym i woleli przypuszczać ra­
czej, że się stał ofiarą podstępu jakiegoś ukryte­
go nieprzyjaciela, których niemało na świecie, 
tem bardziej, że wielkie majątki podają tysiące 
środków czynienia źle i dobrze.

Każdy więc skwapliwie dążył na sąd przy; 
sięgłych, jedni ciekawi widowiska, drudzy żądni 
nowości.

Od siódmej godziny z rana niesłychany tłok 
zapanował u wejścia i na godzinę jeszcze, przed 
otwarciem posiedzeń, sala była już przepełniona 
uprzywilejowanymi słuchaczami.

Zanim zbiorą się sędziowie, a często nawet 
już po zebraniu ich, w dniach wielkich proce­
sów, sala posłuchalna przedstawia widok salonu, 
gdzie się spotykają znajomi, zbliżają, jeśli są 
niedaleko jedni od drugich dla zajęcia miejsca, 
lub dają sobie znaki, gdy ich zbyt wielka liczba 
publiczności przedziela, a mianowicie adwokatów 
i żandarmów.

W dniu tym sprzyjała pogoda najpiękniej­
sza, jaka czasem w jesieni wynagradza nam dni 
zbyt krótkie lata i wiosny; chmury, które pan 
de Villefort widział zrana, zasłaniające wschód 
słońca, jakby siłą czarodziejską rozproszyły się i 
ukazały w całym blasku i pogodzie ostatni dzień 
wrzenia.

Beauchamp, jeden z królów dziennikarstwa, 
a tem samem wszędzie tron posiadający, lorne­
tował na prawo i na lewo.

Spostrzegł Chateau-Renaud i Debray’a, któ­
rzy z łaski policyanta otrzymali wejście.

— Zobaczymy więc — rzekł Beauchamp — 
zacnego naszego przyjaciela.

— A zobaczymy podobno!... — odpowiedział 
Debray — szanownego księcia! niech dyabli bio­
rą tych książąt włoskich.

— Otóż to człowiek, potomek Danta, sięga­
jący stosunkami krwi aż do Komedyi Boskiej.

— Będzie zapewne skazany na śmierć, jak 
sądzisz?...— zapytał Debray Beauchampa.

— Mój kochany — odpowiedział dzienni­
karz — raczej jabym ciebie o to powinien zapy­
tać, nie ty mnie, znasz przecie lepiej, niż my, 
biedacy, charakter sądownictwa; czyś widział 
prezesa na ostatnim wieczorze u naszego mi­
nistra?

— Widziałem.
— Cóż on o tem mówił?
— Zadziwi cię niewątpliwie, co powiem.
— Mówże prędzej, proszę cię, mój drogi; 

dawno już nic w tym rodzaju nie słyszałem.
— Mówił mi tedy, że Benedykt, jakkolwiek 

mają go za istotę pod względem zręczności naj­
ciekawszą, za olbrzyma zbrodni, jest bardzo pod­
rzędnym łotrem, nad którego czaszką nie warto 
po śmierci robić żadnych doświadczeń.

— Co chcesz!... — rzekł Beauchamp — je­
dnakże bardzo dobrze odgrywał rolę księcia.

— Być może, że dla ciebie, który nienawi­
dzisz tych biednych książąt i cieszysz się nie­
skończenie, widząc ich złe obejście, był bardzo 
zręczny, ale nigdy dla mnie, który instynktem 
potrafię szlachcica poznać i odrazu zgadnę ród 
arystokratyczny.

— Nigdy więc nie wierzyłeś w jego mitrę 
książęcą?

— Ani w iego mitrę, ani w jego księztwo nie 
wierzyłem.

— To co innego — odrzekł Beauchamp — 
mogę cię jednak zapewnić, że każdy inny, prócz 
ciebie, byłby uwierzył.

— Widziałem go kilka razy na salonach mi 
nisteryalnych.

— To bardzo naturalne — rzekł Chateau- 
Renaud, bo też wasi ministrowie bardzo się zna­
ją na książętach...

— Nie jest to wcale bez dowcipu, coś po­
wiedział mój Chateau-Renaud — odpowiedział 
Beauchamp, parskając ze śmiechu —• powiedziałeś 
niewiele, ale dobrze. Pozwolisz mi, abym użył 
twego dowcipu w mojem sprawozdaniu.

— Możesz go wziąć na własność, oddaje ci 
go z największą chęcią — rzekł Chateau-Re­
naud.

— Ale jeżeli ja — rzekł Debray do Beau­
champa — mówiłem z prezesem, ty zapewne 
mówiłeś z prokuratorem królewskim?

— Niepodobna było, bo od tygodnia pan 
de Yillefort siedzi zamknięty i nic naturalniej­
szego, po tylu domowych zmartwieniach, zakłó- 
czonych wreszcie tak szczególną śmiercią jego 
córki.

— Szczególną śmiercią! cóż to ma znaczyć?... 
— rzekł Chateau-Renaud.

— Udawaj, że nic nie wiesz dlatego, bo to 
wszystko stało się w domu szlacheckim — rzekł 
Beauchamp, przykładając lornetkę do oka.

— Mój szanowny panie - odrzekł Chateau- 
Renaud — pozwól sobie powiedzieć, że w walce 
na lornetki nie wytrzymasz z Debrayem. Naucz- 
no, Debrayu, pana Beauchamp.

— Poczekaj — rzekł Beauchamp — zdaje 
mi się, jeśli się nie mylę...

— Co takiego?
— To ona.
— Co za ona?
— Mówiono, że odjechała.
— Panna Eugenia?... — zapytał Chateau- 

Renaud — czyżby już powrócić miała?
— Nie panna Eugenia, ale jej matka.
— Pani Danglars? no, proszę, czy podo­

bna?... — podjął Chateau-Renaud — niema wię­
cej nad dziesięć dni po ucieczce córki, a trzy dni 
po bankructwie męża.

Debray zarumienił się lekko i powiódł wzro­
kiem w kierunku, gdzie przypatrywał się Beau­
champ.

— Patrzajno! — rzekł — jakaś zawoalowana 
dama nieznajoma, zapewne księżniczka cudzo­
ziemska, może matka księcia Cawalcantiego; ale 
mówiłeś, albo raczej miałeś nam bardzo ciekawe 
rzeczy powiedzieć, panie Beauchamp.

— Czy ja?
— Tak jest; mówiłeś o nadzwyczajnym wy­

padku śmierci Walentyny.
— A prawda, masz słuszność; ciekawy je­

stem, dlaczego pani de Villefort nie pokazuje się 
tutaj?

— Biedna kobieta rzekł Debray — zapewne 
zajęta jest teraz destylacyą melisowej wody dla 
szpitali, albo też kosmetyki, jakie preparuje dla 
przyjaciół. Czy wiesz, że ona na tę zabawkę wy­
daje do trzech tysięcy talarów rocznie? tak przy­
najmniej mówią. Bardzo słuszną zrobiłeś uwagę, 
że pani de Villefort powinnaby się tu znajdować. 
Z wielką przyjemnością powitałbym ją tutaj, bo 
bardzo lubię tę kobietę.

— A ja przeciwnie — rzekł Chateau-Re­
naud — nienawidzę jej.

— A to czemu?
— Sam nie wiem. Alboż możemy sobie za­

wsze zdać sprawę, dlaczego lubimy kogoś lub 
nienawidzimy? Ja jej nie cierpię, ja jej antypa­
tycznie nie cierpię.

— Może z przeczucia nienawidzisz?
— Być może, ale powróćmy do tego, coś mó­

wił.
— O cóż idzie — rzekł Beauchamp, czy je­

steście ciekawi bardzo dowiedzieć się, zkąd tyle 
w domu pana de Villefort nagłych śmierci?

— Któżby nie był ciekawy— odrzekł Cha 
teau-Renaud.

— Co do mnie, przyznam się — dodał De­
bray — że mnie z głowy wyjść nie może ten dom, 
nieustannie żałobą okryty od trzech miesięcy; 
przedwczoraj jeszcze’z powodu śmierci Walenty­
ny, mówiła mi pani...

— Jaka pani?... — zapytał Chateau-Re­
naud.

— Pani ministrowa.
— A przepraszam — rzekł Chateau-Renaud

— nie bywam u ministrów, zostawiam ten honor 
książętom.

— Coraz bardziej stajesz się zachwycającym 
i palisz jak słońce.

— Już ani słowa nie powiem, — odrzekł 
Chateau-Renaud — ale miejcie i nademną litość, 
i nie prześladujcie mnie tak ostro.

— Nie przerywajmy ciekawej naszej rozmo­
wy, panie Beauchamp; mówiłem tedy, że pani 
ministrowa zapytała mnie przedwczoraj o szcze­
góły śmierci Walentyny; chciej mi powiedzieć, a 
ja jej powtórzę.

— Moi panowie, tak częste i nagłe śmierci 
w domu pana Je Yillefort nasuwają mi myśl, iż 
musi być w tym domu jakiś zabójca.

Debray i Chateau-Renaud wzdrygnęli się, bo 
już nieraz ta sama myśl i im się nasuwała.

— Któżby był tym zabójcą? — zapytali ra­
zem.

— Naturalnie, Edwardek.
Nagły wybuch śmiechu obu słuchaczów nie 

zmieszał wcale mówcy, który tak dalej prowadził 
rzecz:

— Tak jest, moi panowie, Edwardek, to 
szczególne dziecko, które już umie zabijać, jak 
ojciec i matka.

— To chyba zart?
— Wcale nie żart; przyjąłem wczoraj służą­

cego, który się odprawił od pana de Yillefort; 
słuchajcież więc, co wam powiem:

— Słuchamy.
— Jutro tego służącego odprawię, ponieważ 

okropnie zajada, aby wynagrodzić czczość żołąd­
ka, którego z trwogi w dawnej służbie nigdy 
nie mógł nakarmić. Zdaje się tedy, że ten dzie­
ciak własną rączką kilka kropel jakiejś trucizny 
zadaje tym, których nie lubi. Najprzód nie po­
dobali mu się pan de Saint-Meran i pani de Saint- 
Meran i dał im trzy krople swego eliksiru; trzy 
krople są dostateczne; potem poczciwy Wawrzy­
niec, stary sługa pana Noirtiera, padł jego ofia­
rą; nakoniec biedna Walentyna, której nie lubił 
i zazdrościł jej zawsze, wypiła zapewne takie 
trzy krople i to ją zabiło, również jak tamtych.

— A cóż u dyabła za dziwne historye opo­
wiadasz nam? — rzekł Chateau-Renaud.

— Rzeczywiście — odrzekł Beauchamp —*•  
to powieść nie z tego świata, przyznacie sami.

— Ale to zupełna niedorzeczność — podchwy­
cił Debray.

— Kiedy bo znowu przerywasz mi — rzekł 
Beauchamp. — Cóż u dyabła! jak możesz mi 
nie wierzyć, zapytaj służącego, albo raczej tego, 
który już jutro mym służącym nie będzie: tak 
wszyscy w domu tym mówili.

— Zkądże on wziął ten eliksir i gdzie go 
ma?...

— Dyabli go tam wiedzą! dzieciak chowa się 
z nim.

— Ale zkąd go mógł dostać?
— Z laboratoryum swojej matki.
— Więc matka jego w laboratoryum swojem 

ma truciznę?
— Alboż ja mogę wiedzieć? zadajesz takie 

pytania, jakbyś był prokuratorem królewskim; 
powtarzam to, co słyszałem, cytuję ci autora, i 
więcej zrobić nie mogę. Biedak ze strachu nie 
mógł jadać.

— Czy to podobne do wiary?
— Ale to możliwe, mój kochany, to rzecz 

bardzo podobna; a ten dzieciak zeszłego roku, z 
ulicy Richelieu, co to bawił się mordowaniem 
braci swoich i sióstr, wpuszczając im w ucho 
szpilkę w czasie snu. Nowe pokolenie, które 
po nas następuje, jest nadzwyczaj zręczne i dow­
cipne.

— Mój kochany — odrzekł Chateau-Renaud
— założyłbym się, że zgoła nie wierzysz nicze; 
mu, chociaż sam to opowiadasz... ale cóż to? i 
pana hrabiego de Monte-Christo nie widzę, dla­
czegóż go niema?

— On już dosyć nasłuchał się podobnych 
rzeczy, a potem, niezawodnie, nie chciałby przy 

tych ludziach pokazać się, bo to jego najwięcej 
podeszli panowie Cawalcanti, przywożąc mu oa 
kogoś fałszywe przekazy przeszło na sto tysięcy 
franków, zabezpieczone na hypotece księstwa Ca­
walcanti.

— Czy nie wiesz, panie Chateau-Renaud — 
zapytał Beauchamp — jak się ma Morrel?...

— Już ze trzy razy byłem u niego i ani śla­
du, nigdzie go znaleść nie mdgę; jednakże nie 
widziałem żadnej niespokojności w jego siostrze; 
mówiła mi z zupełnym spokojem, że już dwa, 
czy trzy dni nie widziała brata, ale jest pewną, 
że się ma dobrze.

— Teraz rozumiem, dlaczego hrabia de 
Monte-Christo nie może być obecnym w czasie 
rozprawy — odezwał się Beauchamp.

— Dlaczegóż tedy?...
— Ponieważ oń jest jednym z aktorów tego 

dramatu.
— Czy on także kogo zamordował?... — 

zapytał Debray.
— Ale gdzież tam, przeciwnie, jego zamor­

dować chciano. Wiecie przecież, że Kadrus za­
mordowany został właśnie po wyjściu Benedykta 
z mieszkania hrabiego. Wiecie także, że w jego 
domu znaleziono ową kamizelkę, w której był 
list, co przeszkodził podpisaniu intercyzy ślubnej; 
przypatrzcie się, właśnie leży ta kamizelka na 
stoliku, cała krwią zbroczona, jako dowód rze­
czowy.

— Prawda...
— Uciszcie się, panowie, sąd już nadcho­

dzi. Każdy na swoje miejsce!...
Rzeczywiście, wielki szmer powstał w przy­

ległych pokojach i po chwili woźni uroczystym 
głosem odezwali się:

— Panowie!... sąd idzie!...

ROZDZIAŁ IX.
Akt oskarżenia.

Wśród najgłębszego milczenia sędziowie za­
jęli swoje miejsca.

Pan de Yillefort, przedmiot uwagi, a nawet, 
jak śmiało powiedzieć możemy, powszechnego 
uwielbienia, usiadł na fotelu, spoglądając spo­
kojnym wzrokiem wokoło siebie.

Wszyscy ze ździwieniem przypatrywali się 
tej postaci surowej i groźnej, tej uosobionej o- 
bojętności, na którą żadne, osobiste nawet bo­
leścią nie wywierały wpływu.

Z pewnym rodzajem trwogi spoglądano na 
tego dziwnego człowieka, co w tej chwili miał 
przemawiać, w imieniu sprawiedliwości.

— Niech żandarmi przyprowadzą winowajcę 
— zawołał prezes.

Na te słowa, uwaga ogółu szczególnie wytę­
żyła się, oczy wszystkich zwróciły się ku drzwiom, 
któremi miał wejść Benedykt.

Wkrótce drz.wi się otwarły i wszedł wino­
wajca.

Jednakże na wszystkich sprawił wrażenie, 
i nikt nie omylił się co do jego fizyognomii.

Rysy twarzy nie wyrażały bynajmniej tego 
głębokiego wzruszenia, co krew do serca ściąga 
i zmienia barwę czoła i lica.

Ręce, z wdziękiem ułożone, jedna na kape­
luszu, a druga przy białej kamizelce pikowej, 
najmniejszem drżeniem niepokoju nie zatrzęsły 
się;twarz była spokojna, swobodna, a nawet pro­
mieniejąca.

Po wejściu do sali, wzrok młodzieńca prze­
biegł szybko szereg sędziów i publiczności i dłu­
żej zatrzymał się na prezesie i prokuratorze kró­
lewskim.

Przy Andrzeju usiadł adwokat, mający go 
bronić z urzędu (Andrzej bowiem nie chciał się 
tymi szczegółami zajmować, nie przywiązując 
do nich żadnego, jak się zdaje, znaczenia) czło­
wiek młody, jasnych blond włosów, z rumień­
cem na twarzy, ze wzruszenia pochodzącym, któ­
re nim bardziej miotało, niż winowajcą.

Prezes kazał odczytać akt oskarżenia, zreda­
gowany, jak wiadomo, zręczną i nieubłaganą rę*  
ką pana de Yillefort.

W czasie tego czytania, bardzo długiego, 
które okropnem i zabójezem dla każdego wino­
wajcy staćby się mogło, uwaga powszechna zwró­
cona była ciągle na Andrzeja, który, z całą spo- 
kojnością duszy spartańskiej, znosił ten wielki 
ciężar oskarżenia.

Nigdy może Yillefort nie był tak zwięzłym 
i wymownym; w najżywszych barwach umiał 
przedstawić występek; cała przeszłość winowaj­
cy, jego przekształcanie się, cały szereg postęp­
ków od lat najmłodszych, z niezrównanym ta­
lentem życia praktycznego i znajomością serca 
wyprowadzony, stanowił materyał obfity dla 
umysłu tak głębokiego, jak prokuratora królew­
skiego.

Ten jeden akt mógł już na zawsze zgubić 
Benedykta w opinii publicznej, nie licząc na to, 
iż prawo ukarać go miało surowiej może, cho­
ciaż materyalnie.

Andrzej nie zwracał wcale uwagi na nieu­
stanne ciosy, które wznosiły się i spadały na 
niego.

Pan de Yillefort, chociaż często badał go, 
nieraz już w życiu czynił na zbrodniarzach psy­
chologiczne doświadczenia, nie mógł ani razu 
zmusić go, ahy spuścił oczy, jakkolwiek silny i 
przenikający był wzrok jego.

Nakoniec skończył akt oskarżenia.
— Oskarżony! — rzekł prezes — jakie no­

sisz imię i nazwisko?
Andrzej powstał.
— Niech pan prezes raczy darować — rzekł 

głosem dźwięcznym i czystym — widzę, iż pan 
ma zamiar grupować pytania swoje w porządku, 
którego ja przyjąć nie mogę. Mam nadzieję, iż 
później potrafię się usprawiedliwić, dlaczego nie 
należałoby mnie uważać na równi ze zwykłymi 
zbrodniarzami. Racz więc, panie prezesie, o co 
hardzo upraszam, pozwolić mi odpowiadać na 
pytania, ale w innym porządku; pomimo to nie 
zaniedbam odpowiedzieć ci na wszystkie.

Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.

Józefa K r a j e m a n a po­
szukuj«. Ktoby z rodaków wiedział 
o miejscu ;ego pobytu, lub on sam 
niech się zgłosi pod ;dresem: Jan 
Kalis, Schuylerville, N. Y. Box 252.

Poszukuję polskiej panny 
która ma zamiar wyjść za mąż 
Może być od 30 do 45 lat w ieku 
musi mieć 2 tysiąca dolarów 
gotówki i musi umieć czytać 
i pisać po polsku lub angielsku, 
gdyż chcę aby mi kto pomagał 
w interesie w rolnic wie i kopalni 
srebra, gdzie sam musiałbym jedno 
utracić. Po bliższe informaeye 
zgłosić się listownie. Mam lat 45. 
Franciszek Stańczykiewicz P. O. 
Box 1. Mulan, Idaho. (32)

W o j c i e c h a B i g a <-. poszu­
kuję w ważnej sprawie. Józei 
Bigar, Schreiden st. 132, Cleveland, 
Ohio. (29)

KAWALER 28 lat wieku, mam 
parę set dolarów, zarabiani od Î 
do 5 doi. na dzień, poszukuję 
panny od 18 do 30 lat; nie żądam 
pieniędzy. Która z panien ma 
zamiar wstąpić w związki mał­
żeńskie niecn piszę do K. Gro- 
chalski, Baxton, Iowa. P. O. Box 
21. (28)

Franciszek Grarzul 
gubernia i powiat Suwalski 
gmina Kaderiszki, wieś Baranowo 
przybywszy drugi raz do Ameryki 
posz ikuje rodzonego brata swego 
Stanisława Grarzula, 7 lat jak 
przyjechał di Ameryki. Przeszło 
4 lata temu jak przebywał w Jersey 
City. Ktoby z rodaków o nim 
wiedział, lub on sam, proszę 
donieść pod adresem: Franciszek 
Grarzul, Hatfield, Mass. (28)

ORGANISTA przybył dopiero 
z Polski zna dobrze obowiązk 
organisty, w Polsce bvł organistą 
przez lat 10, gra dobrze z nut 
może prowadzić chór 4ro głosowy 
poszukuje posady przy Kościele 
Rzymsko Katolickim. Adres mój 
Brooklyn. N. Y.. Konselyea Str. 
No. 11. Bolesław Bielawski. (28)

FARMA NA SPRZEDAŻ 80 akrów 
dobrej ziemi. 55 akrów czyś’o wykla 
rowane, reszta bór z ’.wardem drzewem 
dobry dom mieszkalny, dobra stodoła 
dwa chlewy, spichrz do zboża, para koni 
dziesięć sztuk bydła, wszelkie narzędzia 
gospodarcze, żniwiarka do sieczenia 
I wiązania zboża Do trawy są dwa akry 
sadu, który rodzi dobre owoce, barma 
ta jest przy głównej drodze, siedm mi 
od polskiego kościoła, dwie 1 pół mil 
od stacyi kolejowej W niedalekie; 
przyszł*  śt-l będzie zorganizowaną nowa 
polska parafia, w której będzie zbudo­
wany kościół w bliskości tej farmy 
Farma ta może być kupiona z inwen­
tarzem lub bez. Przyczyna sprzedaży 
starość i niezdolność do obrobienia 
gruntu. Po szczegóły 1 ioformacye proszę 
się zgłosić do niżej podpisanego.

Marcin Krawczak, 
(28 Posen, Mich.

Walentego Popiołek, swego 
brata poszukuję. Pochtdzi on ze 
wsi Popiołki, z gminy Gabrychy, 
powiat Kolno, gub. Łomżyńskiej, 
•zamieszkująeego koło 14 lat w 
Ameryce. Przebywał w Michigan 
i Wisconsin. Kto o mm wie lub 
on sam niech się zgłosi pod adre­
sem: kdam Popiołek, 879—32 str. 
( Bridgeport) Chicago, 111. (29)

aYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

Marcina Alajewicxa 
poszukuję, pochodzi z Galicy i, wsi 
Kamenie, ważna sprana. On sam 
lub kto go zna niech się zgłoś: 
do J. Bigar, Schreiden st. 132 
Cleveland, Ohio. (29)

Zdolny b 1 a c h a r z ze 
Lwowa (Gślicya) poszukuje zajęcia 
w fabryce lub sklepie (sztorze.) 
Trzeci rok jest w Ameryce. Może 
być użyty do różnych robót bla­
charskich, na dachu, przy orna­
mentach, galanteryi, lub w fabryce 
metalowych trumien. Adres: Pioti 
Tarnowski, Thurber, Tex., Box 145.

Antoniegoi J a n a Jan­
ko w s k i c h, swoich braci, po­
szukuję. Pochodzą z W. Ks. Po­
znańskiego, powiatu Zmińskiego, 
wsi Sulinowa. Ktoby o nich 
wiedział lub oni sann niech się 
zgłoszą pod adresem: Walenty 
Jankowski. 105 Garfield st., 
Hazleton. Pa.

PIEKARZ, Zdający dobrze swój 
fach postukuje stałego i dobrego 
utrzymania. Ma lat 20. Adres: 
Jan Majkowski, Salmon str., 
No 2717.

PRACY poszukuję; skończyłem 
gimoazyum. Znam języki polski, 
łaciński, francuski i włoski. 
Tutejszego języka nie znam. Jestem 
chętny do pracy; warunki jak naj­
przystępniejsze. Adres: K. Trze- 
trzyński Owner 3 Ave. 212, 
Johnstown, Pa.

Adama Misiewicza po­
szukuje jego brat. Czwarty już 
mieś ąc jak wyjechał z Lowell, 
Mass, i niewiadomo co się z nim 
stało. On sam lub kto go zna 
niech się zgłod natychmiast do 
Michał i Staniewicza, B-nts Court 
No. 12, Lowell, Muss (30)

J a o > Kuk owiń»kiego 
swego ojca, »tóry onuścił dom 
7 kwietnia 1904 r. pod No 1003 
N. Hermitage ave. Ktoby wiedział 
o jego pobycie proszę zawiadomić 
pod ariresen: Jakób Knkowiński, 
313 Clybourn Place, Chicago. 111.

(30)

Neuralgii, Zaziębieniem, itd.
DRA RICHTERA sławny w świecie

“KOTWICZNY’ 
PAIN ЕХРЕШ&

Prawdziwy tylkozoehronnç mari tira*

Wiadomość Chicagoskie.
ODZNACZENIE POLAKA.

Nadeszła ze Springfield, 111. 
wiadomość o odznaczeniu naszego 
rodaka Dr. Adama Szwajkarta. 
Został on mianowany przez gub. 
Yatesa komisarzem parkowym 
dzielnicy zachodniej na miejsce 
Gabriela Norden. Wiadomość tą 
przyjmujemy z radosnem sercem, 
winszując szanownemu rodakowi 
jaknajwiększego zasłużenia się na 
swem stanowisku.

FATALNĄ omyłkę popełnił 
Charles A. Mieleusz, który wzią­
wszy swą żonę za złodzieja strze­
lił do niej raniąc ją ciężko w lewy 
bok. Zona jego wstała z łóżka 
i wyszła do kuchni napić się 
wody. Gdy wracała nazad pół- 
rozbudzonym mąż myśląc że to 
idzie złodziej, wyciągnął rewol­
wer i strzelił do niej raniąc 
ciężko.

ANTONI GISZKOWSKI i E- 
ugeniusz Gothe, 11 letni chłopcy, 
6 b. m. o zmroku poszli do za­
ułka, za domem pn. 154 Center 
str., ażeby rozkopać ziemię i na­
zbierać robaków, gdyż wybierali 
się rano na połów ryb. Na ziemi 
leżał zwieszony drut telefoniczny, 
który zerwawszy się, przeszedł 
po kilku drutach naładowanych 
elektrycznością. CiszkowsWchciał 
drut usunąć na bok, ale ledwie 
dotknął się druta, rażony prądem 
elektrycznym upadł z głośnym 
krzykiem. Gothe, nie pojmując 
co się stało, wziął leżącego za 
nogę, aby go usunąć, ale również 
rażony’prądem, upadł z krzykiem. 
Rodzice Gothego usłyszawszy 
krzyk chłopca, nadbiegli i wkrótce 
znaleźli się także na miejscu ro­
dzice Ciszkowskiego, ażeby uj­
rzeć chłopców bez życia leżących. 
Można sobie wyobrazić przera­
żenie tych lucj^i. Chłopców za­
wieziono do szpitala Alexyanów, 
ale wszelkie usiłowania lekarzy, 
ażeby przywrócić ich do życia, 
okazały się daremnemi. Rodzice 
Ciszkowskiego mieszkają pn. 154 
Bissell str.. a Gothego 153 Cen­
ter str.

PIĘCIU ROZBÓJNIKÓW (a 
między nimi podobno jedna ko­
bieta) w niedzielę w nocy weszło 
do mieszkania 74 letniej Elżbiety 
Tangney, 136 West Harrisou str., 
mieszkającej od przeszło 50 lat 
w Chicago, i domagało się pie­
niędzy. Skrępowali oni ręce sta­
ruszki w tył, zaciskali je, aż 
krew tryskała, potem skrępowali 
jej nogi i pastwili się nad nią, 
póki nie wyjąkała, że pieniądze 
są w kuferku: a kiedy rozbiwszy 
kuferek, nic nie znaleźli, jeszcze 
zakneblowali ją, kopali po twa­
rzy, pocięli odzież na niej, i po­
niszczywszy różne ruchomości 
odeszli, pozostawiając staruszkę 
zemdloną. Po kilku godzinach 
dopiero nieszczęśliwa przyszła do 
siebie i zawlokła się do sąsiadki, 
gdzie ponownie zemdlała. Policj a 
szuka zbrodniarzy. Tangnejowa 
jest wdową kontraktora zaprzę­
gów, który jej podobno pozosta­
wił pokaźny mająteczek.

BENEDYKT MANDEL, liczą­
cy 102 lat życia umarł w ży­
dowskim domu starców w tym 
tygodniu. Pomimo takiego wieku 
Mandel był w pełni sil umysło­
wych i na 5 minut przed śmiercią 
był zupełnie trzeźwego umysłu. 
Był to sobie polski żydek. Li­
czył lat 62 gdy przybył z Polski 
do Ameryki.

CIEKAWĄ STATYSTYKĘ 
miejską podaję kompania “City 
Directory". Pod’ug tej statystyki 
ludności miasta Chicago za o- 
statni rok wynosi 2,231.000. Li­
czba nazwisk za rok 1903 wy­
nosi 654.000 czyli o 28.500 wię­
cej jak w roku 1902. Ludność 
Chicago stale powiększa się o 
50.000 mieszkańców. Dla' obja­
śnienia dodamy że kobiety znaj­
dujące się bez zajęcia jak również 
niezamężne zostały w księdze po-

minięte. Dla utworzenia tej księgi 
ludności pracowało 1000 osób, z 
których 465 zajmowało się spi­
sywaniem ludności.

POŻAR zniszczył zupełnie fa­
brykę "National Provision Co.” 
w zeszłą sobotę rano. Szkody 
wynoszą okrągłe $100.000.

KARDYNAŁ SATOLLI ba­
wił 3 dni w naszem mieście. 
Odwiedził on także polską para­
fię św. Trójcy, przyjmowany bar­
dzo I uroczyście przez naszych 
rodaków. Imię Kardynała zwią- 
zanem jest poniekąd z tą parafią, 
gdyż była ona zamknięta wskutek 
różnych zajść przez lat jedenaście 
i dopiero dzięki staraniom Kar­
dynała Satollego została otwartą 
na nowo. Gdy lotem błyskawicy 
rozeszła się wieść że Satolli przy­
bywa zawrzało życie na No­
ble ulicy. Przystrojono domy w 
sztandary a dzwony zagrałj- hej­
nał radosny. Nareszcie ukazały 
się powozy; w pierwszym z nich 
jechał kar. Satolli w asystencyi 
arcybiskupa Quigley i innych. 
Powozy poprzedzał oddział pol­
skiej kawaleryi pod komendą p. 
M. Wleklińskiego, za nimi orkie­
stra, dalej drugi oddział kawale­
ryi i następnie całe szeregi to­
warzystw.

W kościele powitał kardynała 
chór odśpiewaniem "Ecce Lacer- 
dos Magnus,”’był również śpiew 
solowy p. Jadwigi Smulskiej. 
Inne utwory również wykonane 
były bardzo ładnie. Po nabożeń­
stwie był bankiet na plebanii, 
gdzie w imieniu parafii przema­
wiał J. F. Smulski dziękując kar­
dynałowi za pamięć. Siostry Na­
zaretanki i niewiasty z towarz. 
różańcowego złożyłj' jego ekselen- 
cyi piękne dary. Uczta trwała 
dwie godziny. Kardynał wypy­
tywał się nader ciekawie o szcze­
góły dotyczące polskiego wy- 
cbodźtwa. Całe przj-jęcie wypadło 
nader imponująco, a gazetj- an­
gielskie podają iż tłum zebrany 
na powitanie Kardynała Satollego 
liczył 20 tysięcy.

TRZECH polskich chłopaków: 
Franciszek Krawczyński, Fran­
ciszek Czepek i Jan Doliński, 
znajdują się pod kluczem. Pra­
gnęli oni w swoich czynach do­
równać niedawno powieszonym 
bandytom remiz tramwajowych; 
byli oni obwinieni o liczne ra­
bunki a najgłówniejszem jest 
morderstwo popełnione na salo- 
niście Matthew Daniels. Jak się 
ten proces skończy niewiadomo.

JAN JANOWSKI w wieku 
lat 17 spadł ze słupa, pokaleczył 
się na Milwaukee i Noble str.

9-LETNI W. GIZYSKI, bawiąc 
się w piłkę na ulicy, przypad­
kowo wpadł w otwór wiodący 
z ulicj- jlo kanału ściekowego. 
Nadaremnie jego towarzysze za­
bawy starali się go wydobyć i 
uratować; nieszczęśliwy chłopiec 
udusił się, nim starsi go wydo­
byli- Rodzice chłopca mieszkają 
pn. 847 N. Hermitage ave.

— W lesie pod Iloughton, Mich., 
rzucił się wilk na robotnika Pa- 
yala z West Milwaukee. Ten 
był tylko w posiadaniu kija, 
lecz zabił wilka.

— Chińskiego komisarza na 
wystawie w St. Louis, pana Wang 
Kai Ko, okradziono na sumę 
$2,000. Złodziej zakradł się w 
nocy do jego pokoju.

— We wsi Szklarach około Oj­
cowa i Racławic na południo-za- 
chodzie gub. kieleckiej znaleziono 
pokłady węgli kamiennych. Wier­
cenia rozpoczęto w r. z., obecnie 
zaś biją się już szyby.

Co z nich będzie?
Policya przyaresztowała 

czterech polskich chłopa­
ków, jako podejrzanych o 
włamanie się o składu to­
warów żelaznych Antoniego 
Wilkońskiego, pod nr. 955 
przy Chene ulicy i kradzież 
11 rewolwerów, 7 zegarków, 
6 brzytw i wielkiej ilości na­
boi. Nazwiska aresztowa­
nych są: Leon Malczewski, 
lat 17, zamieszkały prn. 
502 przy Superior ul. ; Jan 
Balicki, lat 15, zamieszka­
ły pod nr. 54 przy Supe­
rior ulicy; Paweł Pitkę, 
lat 14, którego rodzice mie­
szkają pod nr. 882 przy Che­
ne ulicy i Antoni Prohm, 
lat 15, zamieszkały pod nr. 
515 przy Superior ulicy. 
Malczewski zamknięty zo­
stał na stacyi Hunt, a pozo­
stali trzej zajmują miejsce 
na stacyi centralnej. Po­
rucznik Breault oświadczył 
wczoraj, że aresztowani 
przyznali się wczoraj do

winy. Ale co z nich bę­
dzie?

49,600 strajkuje.
We wtorek w południe 

rozpoczął się strajk robotni­
ków pracujących w rze- 
zalniach. Liczba strajkierów 
wynosi 49,600, lecz szybko 
wzrośnie do 86 tysięcy. 
Przyczyną strajku jest nie­
porozumienie o wynagro­
dzenie za pracę pomiędzy 
Amalgamated Meat Cutters 
and Buteher Workmen of 
North America i właciście- 
lami rzezalni. Oto miasta 
dotknięte strajkiem:
Chicago 20,000
Kansas City 10,000
South Omaha 5,000
East St. Louis 5,000
St. Joseph, Mo. 5,000
Fort Worth, Texas 1.500 
New York 1,500
St. Paul 800
Sioux City 800

Razem 49,600

Oszukał cenzurę.
Nader ciekawym był list 

jednego doktora, nadesłany 
z portu Arthura. List ten 
opisywał prawdziwy stan 
rzeczy we wnętrzu tej for­
tecy, której upadek roz­
strzygnie o losach obecnej 
wojny. Cały list, pisany na­
turalnie w języku rosyjskim, 
brzmi więcej niż pomyślnie 
dla moskali. A więc dowia­
dujemy się z niego, że port 
Arthura trzyma się bardzo 
dobrze, wojsko jest entuzya- 
stycznie usposobione dla ca­
ra, żywności jest masa, za­
pasów wojennych na kilka 
lat, wogóle upadek fortecy 
jest niemożliwym. Między 
innemi dowiadujemy się ta­
kże, iż kilka wielkich okrę­
tów japońskich zatopiono na 
wodach portu Arthura. Ma­
rynarka rosyjska jest w zu­
pełnym porządku.

Ponieważ zaś tak świetne 
czasy mają moskale w for­
tecy portu Arthura i nie 
mają nawet wiele pracy, 
przeto szanowny doktór pro­
si swej rodziny, do której 
list swój piszę, aby mu 
przysłali książek do czyta­
nia, które mu uprzyjemnią 
pobyt na wschodzie. Tutaj 
następuje wymienienie kilku 
tytułów żądanych dzieł he­
brajskich. I tu właśnie le­
ży cała waga tej korespon- 
dencyi, której rosyjska cen­
zura nie zauważyła, gdyż 
tytuły książek (hebrajskie) 
brzmią w tłomaczeniu tak: 
‘‘głód i nędza”, ‘‘wojsko 
zdemoralizowane”, ‘‘nikt 
nie jest pewien życia”, “u- 
padek nastąpi wkrótce”. 
I moskale dali się tak na­
brać? 1

Ostatnie Wiadomości.
PETERSBURG, 13 lipca 

Donoszą tutaj że w ataku 
na fortecę w przeszłą nie­
dzielę japończycy zostali 
odparci z wielkiemi stra­
tami, spowodowanemi eks- 
plozyami min pozakłada­
nych przez moskali. Straty 
japończyków wynoszą 2 800

LONDYN, 13 lipca.—Do­
noszą tutaj, że we wtorko­
wej bitwie pod fortecą Por­
tem Arthura japończycy 
ztorpedowali rosyjski okręt 
bojowy.

TOLEDO, Ohio, 13 lipca. 
—Major tutejszy Ilon. Sa­
muel M. Jones umarł o 
godzinie 5.07 we wtorek 
wieczorem. Rządy jego na­
zywano “Gulden Kule.” Zo­
stawia 1 milion dolarów w 
spadku.

W1LMINGT0N, DEL 
13 lipca. We wtorek wieczór 
wybuchłogień w Miliington 
Md., i zniszczył 42 budyn­
ki. Straty wynoszą $2« 0.000 
Wiele ludzi jest bezdom­
nych
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żyną jest tak mocny, trwały i 
pojedyńczy, że nie ma tam nic 
coby miało się zepsuć. Wachla­
rzowy przyrząd jest bardzo prosty, 
i można każdego czasu go przy­
prawić do kolebacza w różnych 
pozycj-ach. Wachlarz ten można 
zatrzymać lub wprowadzić w 
ruch każdego czasu.

Automatyczne samokolebacze 
ofiarujemy’ matkom po następu­
jących cenach:

No. 25. Rozmiar 20x38. Naj­
doskonalszy i najładniejszy samo- 
kolebacz, bardzo artystycznie o- 
drobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drze­
wie (Golden oak). Ma ono nad- 
główek z przyrządem wachlarzo­
wym, w całym komplecie.

Cena $14.00.
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki 

sam opis jak nr. 25, tylko bez 
nadglówka i przyrządu wachla­
rzowego. Pierwszej klasy samo- 
kolebacz. Cena $10.80.

No 18. Rozmiar 20x38. Bar­
dzo mocny i w najlepszym po­
rządku samokolebacz, wykończony 
w "golden oak.” Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych 
którzy chcą dobry samokolebacz.

Cena $9.00.
No. 12. Rozmiar 20x38. Jestto 

dobry i mocny samokolebacz, ro­
biony pojedynczo ale bardzo 
trwały. Wykończony w "golden 
oak”. Cena $8.00.

Kolebacze te sprzedawane są 
i wysyłane do wszystkich części 
Ameryki przez firmę "The Pu­
łaski Mdse. Co.,” 531 Noble str. 
Chicago, 111.

Pieniądze najlepiej przesyłać 
przez money order lub w liście 
registrowanym.

NOWA KSIĄŻKA.
Świeżo wyszła, z pod prasy “Ga­

zety Polskiej” nowa książka p. t.

WESELE JAGUSI.
Obrazek z Pałuk. Nagrodzone na kon­
kursie Gazety świątecznej w roku 1899 
Opisała Jadwiga Warnkówaa.

t ena lóc.
W. Dyniewicz

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 13 lipca, 1904
MĄKA: beczka

Zimowa patenta
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

PSZENICA ZIMOWA
No. 4 czerwo

No. 8 twarda
No. 2 twarda

PSZENICA WIOSENNA ibuaiel)
No. 8
No. 2
No. 4

ŻYTO (buszel)
No. 2
No. 8
No. 4

KUKURYDZA (buszsl)
No. 4
No. 8 
No. 2 żółta
No. 2 
No. 2 biała
No. 8 biała 

~ żółta
OWIE8 (buszel)

No. 2
No. 2 biały
No. 8
No. 8 biały
No. 4
No. 4 biały
Standard

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia
Pszeniczna
Owsiana
Ryżowa 

BYDŁO

No.

Najpożądańszy
Wynalazek.

Wiadomości Zagraniczne.

Wyprawa do bieguna 
północnego.

TROMSOE, Norwegia, 
7 lipca. — W y‘p r a w a 
Champs’a odpłynęła wczo­
raj na okręcie 11 Frithjof” do 
bieguna północnego w celu 
wywiedzenia się o losach 
wyprawy Ziegler—Fiala, 
która w czerwcu roku ze­
szłego na okręcie “Ameri­
ca” udała się do bieguna 
północnego, a o której wy- 
Srawie do tej pory niema ża- 

nej wiadomości.
Przewodniczącym wypra­

wy jest W. 8. Champs, se­
kretarz W. Ziegler’a z Broo- 
klyna.
Turcy strzelają do mo­

skali!!
KONSTANTYNOPOL, 

7 lipca. — Parowiec “Pe­
tersburg” należący do o- 
chotniczej floty rosyjskiej 
został zatrzymany ogniem z 
armat przy wjeździe do 
Bosforu. Dopiero po wytło- 
maczeniu się i okazaniu po­
zwolenia, puścili turcy okręt 
rosyjski dalej.

A to moskalom dali pie­
przu !

Wynalazek polaka.
Z Petersburga donosi 

biuro Laffana, że inżynier 
Cybulski, polak, wynalazł 
przyrząd, służący do stłu­
mienia huku armat. Wyna­
lazek ten, który w War­
szawie wypróbowano, został 
już zastosowanym w wojnie 
na Wschodzie.

NAJLEPSZA POMOC 
DLA MATEK

Automatyczny Samo- 
kolebacz.

Największem traceniem czasu 
dla kobiet, jest kolebanie swych 
dziatek dó snu. Każda matka wie 
ile czasu przepędzi nad koleba­
niem swego dziecięcia. Każda 
matka doświadczyła, że spory i 
kłótnie między swemi starszymi 
dziećmi jest kolebanie "babika”. 
Ile to razy nawet przyszło do 
poważnego nieporozumienia mię­
dzy rodzeństwem o kolebanie 
dziecięcia. Jest to najznośniejsza 
i najbardziej utrudniająca praca 
tak dla starszych jak i dla młod­
szych osób. Nowy ten wynalazek 
jest najlepszem dobrodziejstwem 
domowem kiedykolwiek wymy- 
ślonem. Nie będzie już sporów, 
kłótni w domu o kolebanie “ba­
bika”, pracę tę zastąpi ten oto 
nowy wynalazek. Opis tego wy­
nalazku jest następujący:

Automatyczne samokolebacze, 
są operowane przez nakręcenie 
potężnej sprężyny, która w ruch 
wprowadza kolebacz a zarazem 
także można w ruch wprowadzić 
wachlarz, który wachluje i odga­
nia muchy gryzące dziecię. Ko­
lebacz ten jest zupełnie gwaran­
towany przez wynalazcę, jakoteż 
fabrykę. Kolebacz ten wypeł­
nia robotę najuciążliwszą matek. 
Jest on najpotrzebniejszym, nie­
ocenionym i praktycznym przed­
miotem domowym. Jest on chwa­
lony przez doktorów, z przyczyny 
równej i milej automatycznej 
akcyi kolebacza, jest on zdro­
wym, a dziecko będzie spało wię­
cej bez pomocy matki lub niańki. 
Całe noce, dziecko prześpi w 
tym kolebaczu, gdy w innym 
kolebaczu lub w łóżku dziecko 
wcale nie będzie spało. Ten samo- 
kolebacz powinien znajdować się 
w każdym domu.

Samokolebacze automatyczne ro­
bione są z najlepszego czerwo­
nego dębu, w ślicznych deseniach, 
wykończone w tak zwanym "gol- 
den oak”, każdy jest osadzany 
na kółeczkach i jest z łatwością 
przeprowadzanj' z miejsca na 
miejsce. Koleba się w równej 
pozycyi, mając przyjemną akcyę 
dla dziecięcia. Każdy kolebacz 
jest z przyrządzeniem automa- 
tycznem. z mocną sprężyną, któ­
rą przez łatwe nakręcenie wpro­
wadza w ruęh kolebacz przez 
całą godzinę a zarazem wachluje 
i odpędza muchy od śpiącego 
dziecięcia jeżeli tego kto sobie 
życzy. Sprężyna może być na­
kręcana kiedykolwiek i każdego 
czasu kiedy potrzeba lub się ze-' 
chce. Koleba ono dziecko do 
trzech lat, a dziecko może na­
wet się przewracać lub leżeć 
spokojnie a kolebacz się będzie 
kolebał. Może on być każdego 
czasu puszczany w ruch lub za­
trzymany, i ieżeli kto chce może 
być i nawet ręką poruszany. 
Kolebacz jakoteż przyrząd z sprę-

PIJAŃSTWO sprowadza nieszczęście 
tysiącom rodzin Przez pijaństwo wiele 
ludzi odsiadują więzienie, wiele przed­
wcześnie umarło, a wiele kradzieży 
i zbrodni popełniono wszak każdy o t m 
wie chyba dobrze Natomjast cl którzy 
się nie upijają, prawie wszyscy podo- 
rablall się majątku i są szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków i dla mężów, których żony są 
pijaczkami!! Mam pewny, wypróbowany 
na wielu pijakach środek, od którego 
najbardziej nałogowy pijak dostanie 
wstrętu do trunków i tatowych później 
do ust nie weźmie za żadne pieniądze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub żonę 
pijaczkę i chcesz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bliższe informaeye i załącz 2ct. 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 881 Olyphant, 
Pa._____________________ (Oct. 14)

J ana Zalewskiego z gub 
Kaliskiej, pow. Wieluńskiego, po­
szukuję Ojciec jegi był pisarzem 
we wsi Czastary. Poszukujęrównież 
Lenartowicza, który był 
Siekarzem w Łodzi, ma się z.naj- 
ować w Pittsburgu. Oni sami lub 

ktoby o nich wiedział niech da 
znać pod adresem: FranciszekEhl, 
Box 658 Manchester, N. H.

WOJSKOWI! Aby rodaków 
wojskowych od kar i kłopotów, 
podług nowej ustawy wojskowej 
ustanowionych, za niezameldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austryackim albo innym. 
Piszcie tedy z zaufaniem do I. Herz, 
Notaryusy, 2 Carlisle St., New 
York.'____________________ (31 i

Jeden z wielu listów: 
“Severa Opłatki na ból gło­
wy i Neuralgię są doskona­
łe. A. P. Indahl, Darwin, 
Minn.”
Natychmiastowa pomoc w 

najbardziej uporczywych ra­
zach. Cena25c; z*  przesył­
ką 75c. W. F. Severa Do. 
Cedar Rapids, Io.KUŚNIERZ.

Wyrabia rozmaite Futra I Kożuchy. 
Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

Kilka słów do chorych.
Wyrabiamy najlepsze 1 nalpomocnlej- 

sze lekarstwa ze ziół, które są najpo- 
mocniejsze na wszelkie choroby. Jeżeli 
jesteście chorzy na jakąkolwiek choro­
bę, a nie otrzymaliście swego zdjowla, 
lub tylko chwilowo, oplszcie nam jak 
najściślejsze szczogóły waszej choroby 
a spreparujemy wam medycyny podług 
recepty najlepszych doktorów, które 
wam w jak najkrótszym czasie pomogą.

Miejscowi mogą się zgłosić osobiście. 
PORADA NIC NIE KOSZTUJE, a 
przekonają się o skuteczności. Na od­
powiedź załącz 2c. zna zek pocztowy.

J.' S. BABULA, P. li.
Box 49. Three Rivers, Mass

CIT Szyf karty do
«S | f a Europy na po- 

spiesznych szy- 
fach i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlepsza i najtańsza spo­
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako passa 
żer.

Zgłoście się albo piszcie do
HERZ j ,{ank Pol8ki ' 

Biuro Notaryalne.

2 Carlisle St. N EW YORK. (31)

Woły tuozne
Zwykłe
Cielęta 
Świnie tuczne 
Prosięta
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNE-
Ser Young Amerlca 
Ser twins 
Ser brlck 
Szwajcarski 
Llmburskl
Masło śmietankowa 
Flrats 
Seconda
Dalries 
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów’ 
Niesortowana tymotka 
No. 1

DRÓB (funt)

Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęal

OWOCE
Jabłka (buszel)
Cytryny (pudło)
Banany (pęk) 

KARTOFLE
Słodkie
Kapusta 100 główek 

JARZYNY
Cebula worek
Ogórki tuzin
Groch zielony, buszel

4 50—5.25 
“-‘S

15—16
18-14

184
8 00-18.00
8.00—11.00

Hellmuths Medical Laboratory,

HELLMUTHA 
Maciczny Balsam.

Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zaw-odnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne 1 nieregularne men- 
atruacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
K zdrowie kobiety w przyszłości. Ten

Isam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownlctw. Żądajcie tylko praw- 
dzlwego Hellmntha Balsamu Maci­
cznego. Cena Żl.oo.HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL. Ma- 

Mta, zaziębiania' * W’Xel111’ gardła
I.INIMENT ŚW. JERZEGO czuwa wazelkle- jfo rodzaju*  bóle 1 dolegliwości szybko. 
HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le-


